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Czas odnowić przedpłatę
na grudzień.

„Słowo Polskie" ma w tece następujące utwory, 
które w tych czasach ogłosi:

J A A A  K A S I  I t O W I C Z l
owa nowe wspaniałe p o em aty :

,,J0 rc  g i k rz y ż o w e ”
i z m otywów indyjsk ich .

,,S A  W  I T R  1“. 

W ładysław a Reym onta
znakom itego tw órcy „C H Ł O P Ó W ": utwór powieściowy

nS m  ę t  & ?  2 y s  k  a4i.
A n to n ieg o  P o to c k ie g o :

vZ la rn o  g o rezy ezn e a

Stanisław a M a s z e w s k i  e g o :  „M ASA NIELLO" bo- 
nater ne&pohtańskiego ludu.

Powieść Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o :  „O D R O ­
D ZENIE" (na tle ostatnich wypadków’ warszawskich).

Z przek ładów : Eugeniusza R y c h l e r a  „ O b ra z k i so-
cyaiistycznej p rzy sz ło śc i” (według Bebla).

Q razia D e 11 e d d a  : „ P O P IÓ Ł " .

G erolam o R o v e 11 a : „MA' ER D 0 L 0 R 0 S A " .

M a r k a  T w a i n a :  „N adzw yczajne czyny T o m a  S a- 
w y era  d e tek ty w a "

i  . i n . .

Zadania Izby Panów 
wobec reformy wyborczej.

i.
Od paru dni, obok wiadom ości, źe Izba panów 

uchwali reform ę w yborczą w brzmień.u, przyjętem przez 
Izbę posłów, pojawiają się także pogłoski o zamia*ach 
forsow ania w’ tej Izbm system u pluralnego. Bez wzgleau 
na zapatryw ania, jakie mogliśmy żywić co do tego sy ­

JAN KASPROW ICZ

Drogi krzyżowe.
Ongi, za dawnych, bardzo dawnych lat,
Gdy jeszcze W iara przenikała świat,
Gdy Duch, co dziwy niesłychane czyni,
Nie służył jeszcze w M olocha świątyni, 
Zuchwałej pychy zaślepiony łup,
Szły dzieci Pański w ysw obadzać G rób.

Gdy nad polami i nad sm ugą łąk 
Piął się w tryumfie wielki słońca krąg, 
W patrzone w jasność, te  m ałe dziecięta 
Śpiewały chorem : „Zawitaj nam święta 
Je ro z o lim o ! W twój daleki gród 
Oby nas Anioł jak najprędzej wwiódł.

Gdzieś jest, nie wiemy; lecz mówił nam Bóg, 
Że trzeba przem ódz tysiąc różnych dróg,
Ze przebrnąć trzeba niedostępne lasy,
Zarośla bagien i gór ciemne pasy 
I niezmierzone głębie rzek i mórz,
Śpiesząc w kierunku rodzących się zórz.

Tylu nas z rośnych nie pow stało leż,
Tylu wir porwai, tylu zabrał zwderz, 
Zdziesiątkowani jesteśmy w tej chwili,

stemu w chwili, gdy jego przeforsow anie i korzystne 
dla naszych interesów narodow ych ukształtow anie było 
jeszcze możliwem, nie przywiązujemy obecnie żadnej 
w-agi do tych pogłosek. Sądzimy, że są  one tylko albo 
wyrazem  pobożnych życzeń przeciwników reform y albo 
dem agogicznym  manewrem jej szerm ierzy dla utrzym ania 
ludność; w napięciu i zwiększenia swoich zasług w zw al­
czaniu urojonych^wrogów. Nie wierzymy, aby Izba, złożona 
wyłącznie z członków’ powołanych bezpośrednio lub pośre­
dnio przez m onarchę, i nie mająca żadnych tradycyj politycz­
nych, k tóreby poza panowanie tego monarchy w przeszłość 
sięgały, m ogła w stanowczej chwili woli tego  m onarchy 
się oprzeć. Nie wierzymy, aby ta  sarna Izba, która nie­
spełna rok  temu propozycye br. G autscha co do zm ia­
ny swojej organizacyi właśnie d latego tak niechętnie 
przyjęła, ponieważ nie wyszły z jej inieyatywy i były 
wmieszaniem się w jej wewnętrzną organizacyę, z e ­
chciała obecnie m ieszać się w spraw ę wewnętrznej o r­
ganizacyi drugiej Izby, skoro  właśnie ta  druga Izba już 
sam a zasady tej swojej organizacyi ustaliła. N ie wierzy­
my wreszcie, aby Izba, mająca w’ porównaniu z Izbą 
posłów tak  m ało politycznego wpływu, tak gładko i 
apatycznie aprobująca zazwyczaj jej uchwały, m iała dziś 
sprzeciwić się tym uchwałom w chwili, gdy między 
Izbą postów a m onarchą jest św iadom a zgodność i gdy 
opór pociągałby za se b ą  odpowiedzialność, przerastają 
cą jej siły.

Mimo to  sądzim y, że Izba panów' \m a wobec re­
form y wyborczej doniosłe zadanie, które dotychczas 
w toku obrad nad tą spraw ą prawie zupełnie nie zosta­
ło  jawnie poruszone. Rowinna —  u - h w a l i ć  s w o j ą  
w ł a s n ą  r e f o r m ę  Jeżeli czuje się zbyt słabą wobec 
woli monarchy i rządu i musi się tej woli dziś poddać, 
powinna zażądać takiej dla siebie reform y, któraby ją 
na przyszłość uczyniła bardziej odporną i niezależną; 
jeżeli widzi, że dziś jej wpływ polityczny i urok w o- 
czach ludności w porównaniu z Izbą posłów  jest żaden, 
powinna dążyć do tego, aby przez rozszerzenie swych 
podstaw  i związanie icn z ogołem  ludności, ten wpływ 
i urok powiększyć. Jeżeli widzi niebezpieczeństwa uchw a­
lonej refoim y wyborczej dla parlam entaryzm u i au tono­
mii, jeżeli słusznie przewiduje, że ta  reform a zwiększy 
przewagę rządu i biurokracyi nad parlam entem , a zara­
zem przew agę centralizmu nad dążeniami autonom iczne- 
mi narodów  i krajów, powinna przez zm ianę własnej 
swojej organizacyi niebezpieczeństwa te  odwrócić, a przy­
najmniej złagodzić. Powinna dążyć do tego, aby obok 
słabszej niż dotąd wobec rządu Izby posłów, postawić 
mocniejszą niż dotąd Izbę panów ; aby obok bardziej 
centralistycznego niż dotąd parlam entu ludowego, posta­
wić bardziej autonom iczną riż  dotychczas, na autonom ii 
krajów  opartą  i autonom iczny ustrój Austryi w swoim 
ustroju odzwierciedlającą, Izbę krajów. Salwowawszy

A nikt nie zgaanie, ileśmy zrób.ii,
Gdy nas tak  ściga dobra pani, śm ierć ,
D rogi połow ę, albo tylko ćwierć.

Jedno w iadom e, że musimy iść,
Czy kw iat zakwita, czy opada liść,
Czy ciepło spływ a z lmcowei przeźroczy,
Czy też  zaspam i śnieg się na nas toczy 
Czy m amy straw y w naszych sakwach dość, 
Czy głód przychodzi, nieproszony gość.

Siostrzyczkom  naszym puchnie biała twarz,
A one nucą : Ty, Boże, nas karz 
Za przepełnioną czarę ludzkich zbrodni! 
Ledwie się w loką braciszkow ie głodni,
A szepcą słodko : Świeży, rajski chleb 
Z  Jeruzalem skich otrzym am y nieb.

Iżby pokusom  opędzić się złym,
Tłum nas, dzieciątek, wysłał gońce w Rzym ; 
Niech nam, rzekniem y, ałun tw a błogosławi, 
T y O jcze ojców! Pokorni i prawi,
Jedną żywimy niezm oźoną chęć —
Zdobyć Chrystusa g rób ! N as2 zam iar święć.

Z  siwego sta rca  zwiędłych, smutnych warg 
Popłynął potok nieukojnych skarg :
Cóż m wam, dzieci moje, na to  pow iem ?
Z w ątłego ciała policzcie się zdrowiem,
A może naw et schwyci w p o t  zask swój 
Serca i dusze niw eczm y znój.

przed fokiem  swoje korporacyjne am bieye wohec re ­
form y, k tórą jej bar. G autsch chciał narzucić, może 
obecnie z  honorem  tę sam ą lub lepszą reform ę z wła­
snej inieyatywy zaproponować.

Nie trudno wobec powyższych wywodów naszki­
cować zasady, na jakich ta  re to im a Izby panów powin­
na się oprzeć. Powinna ona zmniejszyć wpływ m onar­
chy i rządu na skład Izby panów’, a natom iast zapewnić 
w mej udział elementowi wyborczemu, wybranym przed­
stawicielom sejmów krajowych. Izba panów  austryacka 
jesr dziś w swym składzie, jak żadna prawie Izba wyż­
sza na świecie, od dowolności monarchy zależną, jak 
m ało k tóra, centralistyczną, i, jak mało która, elementu 
w yborczego pozbaw ioną. Zasiadają w r.iej arcyksiążęta, 
podwładni zupełnie cesarzowi jako głowie d o m u ; ksią- 
żęta kościoła, nom inowani prawie wyiącznie przez m o­
narchę i dopiero na pcdsiaw ie jego nominacyi przez 
papieża konfirm ow am ; członkowie dziedziczni, których 
rodzinom  tę godność nadał monarcha; i członsow ie do 
żywotni, których również m onarcha mianuje. Arcyksią 
źętom  może m onarcha każdej chwili zakazać udziału 
w głosowaniu lub nakazać, jak mają g lo so w a ć ; liczbę 
członków dziedzicznych i dożywotnich może każdej chw iii 
dowolnie, tak  jak mu potrzeba dla uzyskania większości, 
nowemi mianowaniami pomnożyć.

Elem ent wyDorczy, za wyjątkiem Węgier, Wioch, 
Portugalii i paru drobniejszych państw  niemieckich, re­
prezentow any dziś we wszystkich Izbach całego św iata, 
dopuszczony częściowo nawet w binroicratycznych Pru- 
sieeh (prezentacya przez korporacye), naw et w s ta ro ­
świeckiej Anglii (wybieralni parow ie szkoccy i irlandz­
cy), naw et w arcym onarchicznej Japonii (45 reprezen­
tantów  najwyżej opodatkow anych), nawet w półdespo- 
tycznej Rosyi (wybieralni czionKowie Rady p ań s tw a) — 
w austryackiej Izbie panów, wbrew tradycyoin r. 18 <18 
(konstytucya kwietniowa i projekt krom ieryskif i roku 
1849 (konstytucya ołom uniecka) zupemie dziś jest wy­
kluczony.

We własnych sidłach.
W ie u tń  29 listopada.

(A) D nia 6 października 1905 r. Doseł dr. K ra­
m arz wygłosił w Izbie poselskiej m ewę, w której do­
m agając się głosow ania powszechnego i równego, jednym 
tchem żądał, aby Galicyi dano mniejszą ilość m anda­
tów, bo pod względem podatkowym  i kulturalnym stoi 
niżej, aniżeli inne bogatsze i bardziej cywilizowane kraje 
koronne.

Baron G autsch i hrabia Bylandt-Rheidt okazali śię 
zanacito posłusznymi wykonawcami życzenia dr. K ra­
m arza. G alicyę ta  szlachetna tró jca skrzywdziła tak, iż

Zasię purpurat, który przy nim stał,
Pełne są, mówi, starodaw nych chwał 
Te nasze księgi św ięte, przecież w żadnej 
N ie ma, by dzieciak bojow ał Dezradny,
T o tylko m ożna wyczytać z  ich kart 
Ze i młodzianKÓw chytry kusi czart.

Wtem wszystkiem widzę heretycki błąd! 
Chcesz-li udzierzyć niezachwiany rząd,
Cześć swej Stolicy zachować od srom u.
Każ im w pokorze pow rócić do domu,
A nieposłusznych —  sprawiedliwa rzecz —  
Dyscyplinami rzemiennemi siecz.

T o rzekł... A nam się zdaje, że jest Duch, 
K tóry rozbija ludzkie groźby w puch,
A który P raw dą przejął nasz-: wnętrze,
Że mamy Dzieło spełnić przenajśw iętsze, 
Dążyć przed siebie w tę  wyśnioną wyż,
W ręku trzym ając z rózg uwity krzyż.

I tak kroczymy, słabych dziec: tłum ;
G ór nam me straszny grzbiet ni m orza szum ; 
Nie wiemy dzisiaj, kogo z swych czeluści 
Dzikiego zwierza pełny jar wypuści,
Lecz to wiadom e, iże kom uś z nas 
Zabłyśnie jutro wschodniej zorzy czas.

I to  wiadom e, iż nie szczędzić stóp 
Tem u, k to  Pański chce zdobyw ać grób,
I ścieżki swojej nie słać tem u z ą le n ,
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nawet nieboszczyk Schm erling wraz z sw B ii pomocni- 
karni z i 8ć 1 r, raJow ai się jeszcze na tamtym Swfecie. 
Lecz nie tylko baron Gaufsch i nr. Bylandt-Rheidt ok a­
zali się pojętnymi uczniami dr. Kram arza. T akże i pc- 
stowie niemieccy wzięli sobie do serca jego wskazówkę.

1 Lecz zastosow ali ją przedew szystkiem  do Czechów, Źą 
'ali, aby wśród Niem ców jeden poseł przypada! na 
■iirrieiszą liczoę ludności, niż wśród Czechów. Bod N iem ­
cy są podatkow o silniejsi i kulturalnfejsi, niż Czesi. Tej 
prawdzie dr. Kram arz darem nie przeczył. Po długich 
walkach w komisyi reform y wyborczej Czesi zdolaii 
urrecież w ytargow ać dla siebie nie o wiele mniejszą 
ilość m andatów , niż przypadałoby im według skali, s to ­
nowanej do Niemców. Pozwolili się przegłosow ać w 
komisyi, ale nie protestow ali gwałtownie...

W Izbie poselskiej od dwóch dni dr. Kram arz 
g .tmltownie agituje, aby podczas drugiego czytania re- 
ormy wyborczej obalono uchwałę kom prom isow ą ko- 
Misyi i przyjęto jego wniosek, pomnażający w Czechach 

liczbę m andatów  czeskich, umniejszającą liczbę niemie­
ckich. M łodoczesi apelują do solidarności siowiańskiej 
Polaków, choć dr. Kram arz zaproponow ał pierwszy po­
krzywdzenie ualicy i, apelują do Słoweńców i Chorw a­
tów, nawet do Włochów.

•Położenie stało się krytycznem. Baron Beck prze­
strzegł Izbę poselską, aby nie obalała uchwały kom ­
promisowej, powziętej przez kontisyę. Obalenie tej 
uchwały obaliłoby reform ę wyborczą. Obalenie reform y 
odbiłoby się bardzo szkodliwie na losach całego pań­
stwa.

Dzisiaj rano dzienniki w iedeńskie dziwią się, że 
dr. Kram arz rozpoczął taką akcyę. W szak Dył najgor­
liwszym zw-olennikiern refo rm y? Czyż chciałby ią o b a ­
lić? To niemożliwo!

Nie podejmujemy się odpowiedzieć na ow o pyta­
nie. Przypom nim y jedynie, że onego czasu w różono 
m łodoczechom klęskę ciężką, gdyby w ybory o d b j(v się 
na podstaw ie dotychczasowej ordynacyi. I d latego m ło­
doczesi par force dążyli dc uchwalenia reform y, ponie­
waż po tei reform ie spodziewali się zysków dla siebie 
jako stronnictw a. W} bory na Morawach w kuryi g łoso­
wania powszechnego i w poKrewnei jej m asą liczbową 
kuryi muieiszych posiadłości, przyniosły młodoczechom 
zupełny pogrom . Kto wie, czy ow a klęska me zrodziła 
w m łodoezecnach myśli, aby odwlec reform ę wyoorczą 
na kilka lat i przeprow adzić wybory jeszcze raz na pod 
staw ie dotychczasowej ordynacyi, gdyż to  jedyny sposób 
uchronienia się od zupełnej zatraty.

Ludziom, zagrożonym  bankructwem , przychodzą 
do głowy proiekty rozpaczliwa albo fantastyczne. Do 
rzędu tych ostatnich trzebaby zaliczyć projekt obaienia 
reform y wyborczej, jeżeli istotnie m łodoczesi" go po­
wzięli. Nie sądzim y jednak. Chodzi tutaj raczei o po ­
zę, albo o jedno z owych krętactw  politycznych n ie­
szczerych, zwykłych dzisiejszemu prezydyum klubu mlo- 
doczeskiego, krętactw  politycznych, k tóre właśnie mło- 
doczecnów zguDiły.

Węgrzy, a „narodowości1.
B u d ap esz t, 28 listopada.

(cz) Kredy obecny sejm węgierski począł się gru­
pować po zwycięstwie nad Fejervarvm , powstały trzy 
główne p a n y e : koszuiow ska, sto jąca na gruncie ia.duń 
z r. 1848; K onstytucyjna, przyjmująca za podstaw ę 
ugodę z r. 1867 i ludowa. Znikły zupełnie partye li­
beralna i „now a“ B,?nffy’ego. N atom iast wyłaniała się 
coraz jaśniej pariya tzw. „ narodowości “ Znaleźli się 
w niej przedstawiciele Serbów, S łow aków , a zwłaszcza 
Rumunów. S tronnictw o to  nie uznane jako takie przez 
parlam ent, który orzekł, że nie zna na W ęgrzech żadnych 
narodow ości, tylko obywateli w ęgierskich, stanęło odra- 
zu w szeregach najskrajniejszej opozycyi, przy pominaiąc 
przy każdej sposobności wszystkie swoje pretensye do 
teraźniejszego rządu.

O becnie przy obradach nad budżetem poszczegól 
nych ministerstw  przychodziło bezustannie do ostrych 
sta rć  między posłami narodow ościowym i, a członkami 
rządu lub partyi niepodległości.

\\ - -^raisze posiedzenie parlam entu dało sposo­
bność ul, ponownego starcia się dwóch tych wrogich 
obozów .

Podczas obrad nad budżetem m inisterstwa spraw  
wewnętrznych zabra! głos Rumun, A leksander Vajda 
i zarzucił rządowi, że niedopuszcza do wyższych urzę­
dów obywateli nienmdziarskiego pochodzenia, a za otrzy 
manie urzędu notaryusza trzeba grubą łapów kę zapłacić 
i jest to  najwyższy urząd, do jakiego może ćoiść Ru­
mun, Serb albo Słowak.

Mowa Vajdy spow odow ała ogrom ny irałas i proteMy, 
a poseł D ezyder Nagy oświadczył, że posiada dowody 
graw itow ania Rumunów' na zew nątrz do królestw a ru­
muńskiego, a parlam ent zaś węgierski me może dopu 
ścić a o  rozszerzania się takiej polityki W ęgrzy nie chcą 
uciskać innych narodowości, ale m oszą dążyć w pierw­
szym rzędzie do wzmocnienia siły sw ego kraju.

Po kiiku jeszcze przem ówieniach, zabrał glos mi­
nister spraw  wewnętrznych Iw. Juliusz Andrassy. Mowrę 
iego, w której przedstawił stanow isko rząuu do kwestyi 
narodowościowej, przeryw ała Izba długotrwałymi okla­
skam i.

Przedewszystkiem  zaznaczy! on, że nie myśli nigdy 
uciskać czy to  języka, czy kuLury mewegierskich naro­
dowości na W ęgrzech, chce natom iast dać m ożność 
rozwijania srę sw obodnego każdemu osobnikow i, miesz 
kojącemu w granicach krajów' korony św. Szczepana pod 
,eanym tylko warunkiem, że będzie się on stara ł być 
w pierwszym rzędzie dobrym  obywatelem  państw a, w k tó ­
rym żyje.

Rząd obsadza p o s a d y  u rzęd n iK ów  w  oKołicach za­
mieszkałych przez ludność niewęgierską urzędnikami, 
znaiącymi ięzyk miejscowy, nie zabrania s z k ó ł  niew<;gier- 
skich w ogóle nie daje p o w o d u  do ciągłego szkalo­
wania go przed Europą o nietoierancyę i specyalne drę 
czenie Slowakow lub Rumunów.

„W iemy doorze —  mówił Andrassy —  że me 
m ożna kilku milionów ludzi zm adziaryzow ać i o tern 
nie myślimy. Byłoby to  nawet wielkim biędem, a za­
razem  niesprawiedliwością i d latego nie chcemy nikomu 
rabow ać jego narodow ego charakteru. A jednak p ró ­

bują tego zagranicą, co u nas byłoby w prost nierno- 
żiiuern, j a k n p .  p r o w a d z e n i e  p o l i t y k i  P r u s  
p r z e c i w  P o l a k o m !  Cóż na to  powiedzą S ło­
wacy i Rumuni ?

Nie na język m acierzysty lub pochodzenie zw aża­
my lecz na to, jak się ktoś zachowuje wobec państwa 
i jego dążeń i sądzimy każdego podług tego, jak kocha 
kraj. w którym  się urodził.

Wy, panowie z partyi narodowościowej, nie do ­
wiedliście nigdy, że spraw a ogólna jest wam droższa 
nad zaściankowe waśnie i pretensye, przeciwnie w chwi­
li. kiedy uwaga całego narodu, całej niemal Europu-, 
skupiona była na garstce posłów w igierskich, p.otestu- 
iących przeciw sile zbrojnej, k tóra rozpędzała bagnetami 
w ybrańców ludu, wtedy wy panow ie napisaliście mani 
fest, głoszący że nie mieszacie się do n czego. Umyli 
ście ręce, bo obcern d 'a  was było cierpienie i nańba 
całego narodu, bo ważny ten dla W ęgra każdego kon­
flikt nie obchodził bezpośrednio „naiodow ości".

Nie dziwcież się więc, że my nie chcemy uważać 
was za partyę, jak rów nież nie dziwcie się że będzie­
my zawsze odióżniać życzenie mas ludowych, zamie­
szkujących W ęgry, a zakusy niesumiennych agitatorów , 
prowadzących iud do niezgody i kłótni.

Wy chcecie „Wielkiej A ustryi“ , chcecie jakiejś 
Szwajcaryi austryackiej i węgierskiej, chcecie zupełnej 
autonom ii każdego poszczególnego kom itatu, ale to być 
nie może !

Wasza agitacya, którą tak namiętnie uprawiacie, zwróci 
się kiedyś przeciw wam, bo jest ona nie tylko zbrodnią 
w obec państwa, ale w'obec waszych współplemieńców , 
wobec narodów  serbskiego i rum uńskiego.

Ojciec mój był pierwszym, który zażądał same 
dzielności i podniesienia do godności królestw Serbii 
i Rumunii i wziął je pod sw oją opiekę na kongresie 
berlińskim.

Dziś również potrzebują te  oba kraje przyjaźni 
węgierskiej, a jeżeli agitatorzy chcą ją swoją podziemną 
robo tą  osłabić, to  utrudniają tylko agresyw ną pohiykę 
tej przyjaźni i stają się w rogam i wielkiej idei spokojne­
go  rozwoju sąsiadujących narodów.

D latego też podejmuję z nimi walkę i jestem p e­
wny zwrycięstwa. Całą moją politykę odnośnie do tzw. 
kw’estyi narodowościowej m ogę scharakteryzow ać w kilku 
słow ach; „Sprawiedliwość i ustępstw a najdalej idące dla 
szerokich kół ludności m ewęgierskiego pocnodzenia, na­
tom iast prześladow anie i ściganie na każdym kroku agi­
ta to rów ". D la tych będę umiał być dość surowym, aby 
pow strzym ać ich od nierozważnej pracy, obliczonej na 
rozluźnienie jedności państwowej W ęgier, którei strzedz 
lest naszym obow iązkiem !“

P o tej mowie Izba przyjęła budżet ministerstwa 
spraw  wewnętrznych bez zmiany.

* *
B ud ap esz t, 29  listopada.

(cz.) A resztowano tu niejakiego Strassnoffa, kara­
nego już w ielokrotnie oszusta, który bawił cały miesiąc 
u zagrzebsKiego arcyDiskupa PosiłoYicsa przedstawiwszy 
się mu jako radca ministeryamy i sekretarz ministra 
spraw  zagranicznych Aerenthala pod nazwiskiem Bergeia 
von W aldenegg. Powiadom ił arcybiskupa, że przybył 
z W iednia w celu pojednania partyi Starcsevicsa z par-

N a kogo świę.e czeka Jeruzalem,
1 że wbrew księgom Jego kłamnycb sług 
D o posłuszeństwa praw o ma li Bóg.

Siostrzyczkom  naszym puchnie biała twarz, 
A one nucą; Ty, O jcze, nas karz 
Za przepełnioną czarę ludzkich zb ro d n i! 
Ledwie się wloką braciszkow ie giodm,
A szeDcą s ło d k o : >\vieży, rajski chleD 
Z Jeruzalemskich otrzym am y n ieb !“

Tak to za dawnych, bardzo dawnych lat, 
Gdy jeszcze W iara przenikała świat, 
W ybrańców bożych dążył hufiec młody 
W te bohaterskie, m ęczeńskie zawody, 
O stępem  szyderstw  i krwawiących bied 
Z oczami w górę wzniesionemi szedł.

A ktoby dzisiaj chciał powiedzieć wam,
Że w tym zachwycie był-li złudny kłam,
Ze poryw Ducha wiedzie na bezdroże,
Że li Rozsądek praw dą zwać się może —  
Ktoby z podstępnym  tak uśmiechem rzekł, 
Ten-ci jest głupi i nikczemny człek.

Tchórz to  i podlec, zapłacony zbir, 
W yznawca cnoty bękarciej, kto mir 
Bożvch orędzi, zlecających duszy 
Bronić krwi swojej, fałszami naruszy,
Z zakonodawczych wysnutymi kart,
Które napisał Uwodziciel, czart.

Gdy mi te słow a cisną się do ust,
N ieoo rozw arło swój orkanny sp u st;
GłęDoki przestw ór, od brzega do brzega, 
Ślepa, bezgwiezdna, czarna noc zalega,
O d strony w m roku zatopionych T atr 
Garściam i deszczu wściekły sypie wiatr.

Zda mi się prawie, źe cały ten dom 
W net się rozpadnie na drzazgę i zlom 
Ż e się na głowę moją dach powali,
Źe groźne jęki, k tóre słyszę z dali,
Jakichś upiorów  przybierają kształt 
1 straszą  chrzęstem  swych całunnych fałd.

O  burzo ! burzo ! ucisz-że swój głos !
Serce, pragnące Jaw no, by mu los 
Zgotow ać raczył choć chwilę spokoju,
Znowu się szarpie środ tw ego rozstroju ! 
Twych bezlitośnych knechtóv’ widząc huf, 
Swe śpiewne struny rwie na strzępy znów.

W staję i idę w oszalałą krucz,
Ni człek, k tórego  pozbaw iono ó c z ;
W tern rozkłęoieniu dżdżów i mgieł ponurem 
Ścieżyny szukam pielgrzymim kosturem , 
Przedem ną Rozpacz, w lokąc się, jak pies,
Raz po raz szczeknie : daleki nasz kres ? !

Nie wiem i tego nikt nie powie nam ...
O d najwcześniejszych dni do złotycn bram,

D o jasnych tumów z sw oją konchą spieszę,
A wciąż mi drogę zastępują rzesze 
Równych mnie ślepców .., O m inąćbym  rad 
Ten zarój płaczu, ten żebrzący św iat I

Ale nie m ogę... Potykam  się w c ią ż ;
Pocieszam  siebie: Dąź-że naprzód, dąż!
M oże w tw e krw aw opuste oczodoły 
W ślizgnie się jeszcze jakiś blask wesoły,
M oże gdzie znajdziesz wrzący życiem dach,
Nie sam ą tylko m artw otę i strach...

M acam po krajach grząskich, śliskich dróg; 
Drętw ieją ścięgna trzęsących się nóg;
G dy mnie już do cna trudy te  zwątliły,
O  pień się oprę, by zaczerpnąć siły —
O  lęku lę k ó w ! O  ty drżenie d rże ń ! —
O  szubieniczny oparłem  się pień...

Krew się strugam i leje dc mych stóp.,.
Ten m ów i: N ie rób tego! T am ten : rób!
Ten b laga: N ie czas, bracie, rwać się z nożem ! 
A tam ten w o le : W Przeznaczeniu bożem 
Jest napisano, że przyszłości wal 
Ten tylko zdobył, kto krew drogą lali

(D ok.n ast.)
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A W W M 1 C Y T
najlepszej ja k o śc i

J P ie rw s z a  g a l i c y j s k a

|  Spółka intportu w ęgla kamieucego
H e  L 'ł#w i*> . a !  S y lis tn s fe a  2 5 .

na podłogi, lam bre t  iny, sto-ry ja ­
dalne, ciężkie portyery , na me- 
ble, stoliki do  kart,  na  B IL A P D Y S  
i t p . — Próbki w y sy ła m y  f r a r ik o ! -

Zajączek i Lankosz
T  * r r .  T r . 1 ^  O  obok Gał. Kasy OszcżędTio ści,

j cJ O .C J1G H O IlS lic i daw-TK loku! Pilsoa Haasa i Svnów.obok Gal. Kasy Oszcżędtio ści, 
dawny lokal Pili pa hausa i Synów.
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tyą rewolucyonistów  i konferował codziennie z człon­
kami tych psrtyj.

Arcybiskup Posilovics wydawał na jego cześć ban­
kiety i odbyw ał z nim przejażdżki po mieście. Strassnoff 
udał się wreszcie do bana Kroacyi, hr. Pejacsevicsa, 
który jednak począł mn niedowierzać.

Nie czując się pewnym, wyjechał rzekom y radca 
do Budapesztu, naciągnąwszy przedtem  arcybiskupa i in­
nych duchownych na większe pożyczki, Tu jednak po ­
znano go i aresztow ano, ponieważ jednak poszkodowani 
me chcą zrobić doniesienia karnego, przeto S trassnoffa 
czeka tylko mała kara za pow rót niedozwolony do s to ­
licy, bo podług praw a w ęgierskiego nie m ożna nikogo 
ścig '  za oszustw o „ex o ffo “, lecz tylko na mocy do­
niesienia. Tłumaczy się, że chciał zakasow ać kapitana 
z Kópenicku.

Gościńce i automobile ciężarowe.
(Z e  s.nut.iych rozm yślań dróżnika).

Sprawa drogow a mimo swej niezwykłej ważności 
mało dotychczas budzi ogólnego zainteresow ania w kraju 
naszym. O kolejach, kanałach, regulacyach rzek wiedzą 
wszyscy, —  ale o drogach, które w roh.iczem kraju 
naszym m oże najbardziej są  potrzebne, zapom iano p ra­
wie zupełnie.

W zrost wydatków państwowych (czy pośrednich 
czy w form ie subwencyi dla dróg autonom icznych) na 
drogi w Galicyi w ostatnich latach 15 nie wynosi na­
wet pół m ikona koron. A przecież od rozwoju sieci 
drogowej zależy w zrost rentow ności kolei państwowych. 
Z tego Wiednia m ogłaby, powinnaby wyjść niejedna 
inicyaiywa, niejedno ułatwienie, niejeden postęp  na da- 
nero polu.

Niesłychane zaniedbanie kraju naszego co do 
ilości dróg (długuści kilom etrów ), w wyższym stopniu 
jeszcze co do jakości dróg w porównaniu z zachodnim i 
krajami austryackiem i jest niewątpliwe. Wiele naszych 
gościńców krajowych nie stoi wyżej oa francuskich dróg 
wiejskich. 1] klasy 1 Gościńce takie często właściwie nie 
mają podłoża (Unterbau). Bardzo znaczna liczba m ostów  
drewnianych na drogach wszelakich kategoryj, państw o­
wych i autonom icznych, nie może doczekać się niezbęd 
nej przemiany na m osty żelazne, podczas gdy utrzym a­
nie tych słabych przez pow odzie zrywanych przejść po 
chlania znaczne sum y, k tóre skapitalizow ane z niezbyt 
wielkim przyczynkiem umożliwiłyby prugram ow e przebu­
dowanie m ostów  w niewielu latach. Tak sam o m arno­
waniem grosza publicznego są te sumy, k tóre pochłania 
naprawa i konserw acya dróg, założonych źle o uiedo- 
staćecznem podłożu. Jest to  bowiem nader kosztowna 
ł fan;na. ktOra zaledwie chwilowo i częściowo brakom  
zaraaza a często pow tarzać się musi. O grom ne odległo­
ści w .kraju naszym, szczególnie znaczne oddalenie od 
stacyj koleiowych czynią zgęszczenie sieci drogowej tern 
petrzebniejszem . A nader ważnem jest także powiązanie 
tej sieci. Dziś bowiem dzięki bezprogram ow ej robocie 
mam> w kraju wiele d róg ś l e p y c h .  Pow iaty nie łą ­
czą się z sobą —  wielkich arteryj brak.

N a żadnem może polu adm inisrracyi nie panuje 
taki chaos, taka praca bez planu i bez system u jak tu

I właśnie. Reforma ustaw odaw stw a drogow ego, podział 
klasowy dróg, polieya drogow a, uzupełnienie sieci istnie­
jących dróg za pom ocą budowy nowych komunikacyj, 
zaprowadzenie pewnego system u w subweneyonowaniu 
budowy nowych dróg autonomicznych przez państw o, 
nowym stosjnkom  ekonom icznym odpow iadająca zm iana 
przestarzałych przepisów  o utrzymaniu dróg —  to 
w szystko zaledwie początek długiego szeregu niezmiernie 
ważnych postulatów , których załatwienie, oapow ied.iia 
duchowi czasu, nie cierpi zwłoki.

Jak  ujemne skutki pociąga za sobą zaniedbanie 
dróg w kraju naszym, w jkazu je następujący przykład : 
Nie każdem u może wiadom e, że autom om le dla prze­
wozu ciężarów, które dziś już tak  obficie kursują na 
drogach Czech, M oraw , Ślązka, Austryi niższej i wyż­
szej, Som ogrodu i Styryi i k tóre taK doorze tam służą 
przem ysłowi i rolnictwu, na drogi p a ń s t w o w e  w G a­
licyi wstęp m ają zakazany.

Trudne zaiste do wiary, że spraw a ta, którą 
„Centralny Związek galic. przemysłu faurycznego“ z 
całą energią popiera, toczy się już cd roku 1901 i -— 
nie może doiąd doczekać się pom> Sinego rozwiązania.

Juz bowiem w roku 1901 wniosła fabryka likie­
rów  i rafinerya spirytusu A. Sciiwanenfelda w Koszy­
cach pod Tarnow em  do władzy politycznej prośbę o do­
puszczenie ruchu autom obilow ego na niektórych drogach 
państwowych w zachodniej Galicyi, pragnąc swoje trans­
porty z kolei i do kolei, tudzież w okolicy bliższej, 
uskuteczniać zapom ocą sam ochodów . P rośba ta  sp o t­
kała się z odm ow ą tern um otyw ow aną, że m o s t y  n a  
d a n y c h  d r o g a r h  p a ń s t w o w y c h  n i e  p o s i a ­
d a j ą  d o s t a t e c z n e j  d l a  t a k i c h  c i ę ś a r ó w 
w y t r z y m a ł o ś c i !

W skutek tego także i wydział Rady pow iatowej 
tarnowskiej nie m oże wykonać swej racyonalnej uchwa­
ły zakupienia sam ochodu dla wożenia szutru. (N adm ie­
nić wypada, że tenże wydział równocześnie uchwalił 
wzmocnienie m ostów  na swych własnvch drogach.)

Pow ód rzeczonej odmowy sam w sobie s łu szny ; 
lecz zachodzi, tu jedno pytanie. W szystkie drogi rządo­
we w całem banstw ie podlegają biuru dróg i m ostów  
w ministerstwif spray; wewnętrznych. Biuro to  wydaje 
przepisy, według którycn budow ać się ma m osty na 
drogach rządowych w calem pm stw ie. N ależałoby więc 
przypuszczać! Se we wszystkich krajach korornych rząd 
cem rainy stosuje jedną i tę  sam ą noim ę wytrzym ałości 
odpowiednio do klasy drogi. W obec tego zaś pnzestaje 
dla nas ciemną zagadką, jak mosty budowane wediug 
tych samych przepisów  wytrzym ałości są  dostatecznie 
mocne dla ruchu autom obilów  ciężarowych we wszy­
stkich krajach koronnych —  z wyjątkiem jedynej 
Gabcvi.

Drugie jeszcze nasuwa się tu pytanie, na które 
nie um.emy znaleźć odpowiedzi. P ostępow e utrzym anie 
drogi nie m cze się obejść bez walca parow ego. 
O tóż —  zdaje się —  czyniąc przygotow ania do tak ie­
go postępow ego utrzymywania dróg, w ładze nasze za­
kupują walce parow e. W jakiż jednak sposób będą 
przetaczane przez m osty na drogach państwowych w na­
szym kraju te  walce, których ciężar wynosi od 14— 18 
tysięcy kilogram ów, jeżeli m osty owe truchleją z trw o­
gi już na sam widok zbliżającego się sam oczynnego
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O  H  O  R S  Z  T  Y  fśT S  K I M
DRAMACIE JULIUSZA SŁOW ACKIEGO

O P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy.)
—  Mój najmilszy, będę ciebie czekać i nastroję 

moją harfę... Pocałuj braciszka, Michasiu, . pójdzie­
my spać...

—  ...Sm utny jesteś —  zdziwaczałeś...
—  Nudzę się.
—  Szukaj zabaw'!
— O !... Nie potrzeba daleko szukać... O jciec mój 

sprowadził mi oziesiędu arlekinów rewolucyjnych —  
otoczył mię płatnymi trefm sidnii...

—  Ojciec nasz nie może pojąć nagłej zm .any 
twojego charakteru i używa wszystkich sposobow , aby 
ciebie z nieczynnego życia obudzić, wyrwać i między 
ludźmi postaw ić na wysokim szczeblu...

—  Ojciec ma dla mnie wysoki ojcowski szacunek. 
Szacuje mniej, jak I lolender rzadkiego tulipana...

— Mnie nie kocha... a  ja mu płacę m iłością. Nie 
prawdaż, Szczęsny, że on dobry i wielki człow iek?...

—  Tak . wielki, jak hetman.
—  Pom yśl, bracie mój, on podpiera spróchniały 

tron Stanisława Augusta ..
—  Tak, on podpiera tron S tanisław a...
—  Jakie ty  dziwne echo m asz w ustach...
—  Trzy razy tyiko pow tarza twoje pochwały, a 

iwielb‘enia obcych ludzi ani razu. Śmieszne jest, kiedy

syn ojca chwali A potem , raz pochwaliłem oica przy 
ludziach, to  mi zaraz zapłacił... tureckim  koniem...

—  Stój! s tó j!... gorzk’ jesteś! Patrz  na te siwe 
głowy starców , które się przed nim schylają... a potem 
rzuć okiem na tw oją sam otność —  na nieczynność 
życia...

—  Jestem  niczem.
—  Dlaczego nie starasz się zostać użytecznym ?
— Nie m ogę —  nie m ogę... nie chcę...
—  Ty masz jakąś tajem nicę... m oże m iłość...
—  Może miłość.
—  Ach, jak musi być szczęśliwą ta  dziewica, k tó ­

rą  ty  kochasz... Ty nie odpow iesz jej nigdy z gorzką 
ironią... Ty musisz pyć przy niej wzniosły i piękny. Ja 
znam duszę twoją. Gdybym nie była tw oją siostrą, to  
musiałabym zostać twoją narzeczoną... albo ... mniszką.

—  Co ty m ów isz?... Jestem  taki roztargniony, że 
nie słyszaiem ani słowa.

—  Jakaż różnica między tobą, a  tvm i ludźm i!...
...N ieraz rozm yślam  głęboko,-"dlaczego Szczęsny

wydaje mi się tak pięknym i wyniosłym, zwłaszcza, 
kiedy spokojny, bo jak uleci w niebo myślami, nie m o­
gę za nim ścigać i myśl moja gubi się w chm urach...

Szczęsny, ojciec mię prosił, abym  pom ówiła 
z tobą.

—  W oiaibym rozm aw iać z tobą, aniżeli z moim 
ojcem.

—  O tóż będę mówiła słowam i m ego serca. Ty 
taki dobry dla twojej siostry... Szczęsny, powiedz mi, 
czy ty  mnie rnasz za tak  błahe stw orzenie, że nie war­
ta  jestem  jednego sm utnego słowa z twojej duszy?

— Ja bardzo smutnie mówię do ciebie...
—  Widzę, ze straciłam  twoje zaufanie.

Czy ci mówił Ksiński, że zwaryowałem  ?______

wehikułu ciężarowego o obciążeniu b r u t t o  7009  ki­
logram ów

Nie koniec jednak pytań bez odpowiedzi. W szak­
że drogi państw ow e w Galicyi budow ano główme ze 
względów wojskowych. Jakżeż tedy będą mogły one 
służyć do pizew ozu ciężarów  i m ateryałów  wojennych 
w razie wojny, jeżęli m osty na nich budowane mają się 
ugiąć i załam ać ju t pod ciężarem  jednego wozu au to­
mobilowego.

Nie ulega kwestyi, że ooecny stan dróg i mo­
stów  w kraju nie sprzyja rozwojowi ruchu cięźarowo- 
autom obilow ego. O koliczność ta  nie powinnaby jednak 
pow odow ać ograniczenia prądu ku jak najszerszemu 
spopularyzow aniu tego jx>stępowego środka transpoitu , 
od czego zależy w dość wydatnej mierze rozwój prze­
mysłu, handlu i rolnictw a, niemniej jak nasza zdolność 
do konkurencyi z zaopatrzoną już w ten środek komu- 
nikacyi produkcyą krajów  zachodnich. Pizeciwnie konie­
czność rozwoju ruchu ciężarow o-autom obilow ego win- 
naby z m u s i ć  t e c h n i k ę  b u d o w y  d r ó g  d o  o d ­
p o w i e d n i e g o  p o s t ę p u .

O  ile prawdziwe są nasze informacye, spraw a do­
puszczenia autom obilów  ciężarowych na drogach państw o­
wych w Galicyi w krótce ma być zasadniczo rozstrzy­
gnięta przez władze centralne.

Miejmy nadzieję, że u znanych z życzliwości dla 
kraju referentów , radców' Decykiewicza i W ebera w mi­
nisterstw ie sp iaw  w ewnętrznych, zwycięży zapatryw a­
nie, iż państw o obow iązane jest dostosow yw ać stan 
swych d ióg  do wszelkich postępów  w dziedzinie ś ro d ­
ków transportow ych i ponosić wszelkie z tern połączo­
ne wydatki.
 ________  DRÓŻNIK.
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W iadomości polityczne
N O TA  RZĄDU BUŁGARSK IEGO  D O  MOCARSTW,

w ystosow ana 26  bm,, om awia niedawną rzeź, urządzo- 
ną przez zbrojną bandę turecko-grecką we wsi Kttra- 
dżowo, kolo Seresu. N ota opisuje, że w nocy 7 bm. 
bar.da, złożona z 60  ludzi, zbliżyła się do wsi. N apo t­
kawszy tam  kilkunastu pasterzy, bandyci zmusili ich do 
poddania się, przedstawiając się jako żołnierze tureccy, 
potem  ich z.v.’iązaii i pom ordow ali. W szedłszy do ws:, 
lozdzieliii s>ę na kilka oddziałów , z których każdy w 
wołał m ieszkańców z aomów', zapewniając, iż nie mieli 
się czego obawiać, że przybył głównodowodzący. Nie- 
Którzy chłopi, którzy otw orzyli chaty, zostali natych­
m iast z żonami i dziećmi wyrżnięci; inni zabarykado­
wali się —  wtedy bandyci podłożyli pod chaty ogień 
i mieszKańcy spłonęli żywcem W ten sposób zg ;neło 
16 osób, 10 odniosło ciężkie rany. Rzeź trw ała p ó łg o ­
dziny. Mimo, że huk strzałów  rozlegał się z wioski da­
leko, łuna pożaru Diła jasno, a w DOblizkich wsiach s ta ­
ły regularne oddziały tureckie, pom ocy nie było. D o­
piero nazajutrz koło południa nadeszła kom pania woj­
ska. Bandyci mieli na sobie tureckie mundury, mówili 
po turecku i po grecku.

N ota  bułgarska poprzestaje na prostem  spraw o­
zdaniu. Podobno w związku z okropnym  tym wypad­
kiem stoi fakt, źe z K onstantynopola nadszedł rozkaz

—  Zostaw  tych ludzi w spokoju, Szczęsny —  i 
bądź ze mną jak z twoją przyjaciółką, raz tylko, przez 
kw adrans! Powiedz mi, bracie, cóż widzisz w ojca za­
m iarach, że nie chcesz mu pom agać?

—  Nic nie widzę —• i d latego właśnie, że nic 
nie widzę...

—  D latego?
—  Jestem  ślepy...
—  Czytałam o  królu Janie-bez-Ziemi, że będąc 

ślepy, kazał się przywiązać między dwóch śmiałych żoł­
nierzy i z pałaszem dobytym  wpadł na w rogów, i po ­
legł. Bądź więc między tw oią siostrą  a o jcem 1 niech 
ciebie prow adzą na pole sławy!

—  Jaka ty uczona!
—  O , nie wracaj do ironii!
—  Dalibóg, że miałem myśl dziecinną... masz 

w bukiecie twoim białą m argeritkę Oberwij ją mówiąc: 
tak , nie —  za każdym listkiem, Jeżeli wypadnie „taK“, 
to  będę z moim ojcem.

—  Więc los ci m oże rozkazać, a siostra twoja 
nie m oże?

—  Tak —  los może mi rozkazać rzecz obojętną... 
bo prawdziwie, że teraz to  rzecz obojętna ala mnie... 
O broni mnie od wyrzutów  sumienia — rozwiąże z nie­
nawistnych węzłów.

—  Co ty m asz na sum ieniu? Bracie luby, p ra­
wda, że tw oja dusza czysta?

—  Amelio moja, cheiaibym ci wyznać wszystko, 
ale me m ogę. Amelio, zachowaj mi w sercu ledno dłu 
gie w spom nienie! Takie wspomnienia sm utne i jedno 
brzm ienne wznoszą serca ludzkie do Boga. Ja ciebie 
bardzo... kocnałem —  więcej niż... Bądź zdrow a! Ko 
chałem ciebie, jak b ra t!

C. d. n.

4 8  l a t
I s t n i e j ą c a ______

zaszczytnie znana firm a

Jan  Tkacz i  Syn
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owo o tw orzony  m agazyn
męskich, i dla chłopców

MAGASIN du E O lL E Y A R i)
Lw ów , ho te l G e o rg e ’a  przy  ul. S ien k iew icza

poleca na SEZON OBECNY:

urządza śc-'śle fachowo kum pletne salom  
sypialnie, jadalnie, i posiada takowe na 

składzie zaw sze w wielkim w yborze.— 
Ceny konkurencyjne.
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U brania męskie. — P a lto ty  Jesienne 
i zimowe. — F u t r a  miastowe i po­
dróżne. Uniformy ć ia  p Studentów, 
C en y najniżcuse. F a s o n y  najnowsza
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do władz w Seresie, ażeby zerwały wszelkie stosunki 
z miejscowym, greckim konsulem, który miał opuścić 
miasto w przeciągu 24 godzin

NIEMIECCY OFICEROW IE W OBO ZIE RAJSULJEGO.
Dwa paryskie dzienniki „M aiin" i „Echo" podają 

z dwóch odmiennych źródeł inform acyę, według której 
niema ulegać wątpliwości, że w obozie Rajsuliego znaj­
dują się dwaj niemieccy oficerowie w charakterze woj­
skowych doradców . Możeby ta  iniorm acya zwróciła 
mniej uwagi, gdyby „Koln. Z tg ." nie była ogłosiła w ze­
szłym tygodniu protestu  przeciwko ewentualnemu wylą­
dowaniu wojsk francuskich i hiszpańskich w Tangierze. 
„Echo de P a r is“ podało sw ą inform acyę w form ie na­
stępującej depeszy z Madrytu: „Telegram  otrzym any 
w Kadyksie głosi, że świeżo dw'aj Niemcy o dystyngo­
wanej powierzchowności przybyli do Rajsuliego ze wspa­
niałymi podarunkam i, w przypuszczeniu podobno, że 
Rajsuli przyjdzie do ugody z Niemcami przeciw akcyi 
Francyi i Hiszpanii. Zachowanie się naczelnika bandy­
tów zdaje się wskazywać, że te  układy pownodły się".

N azajutrz, onegdaj rano, „M atin" ogłosił następu­
jący wyjątek z m edyolańskiego „Secolo": „O statnie te ­
legramy głoszą, że agitatorow ie niemieccy dziaiają 
w M arokku jako doradcy Rajsuliego i że go nakłaniają 
do oporu i opozycyi przeciw wszelkiej obcokrajow ej in- 
terwencyi na marokkariskicn terytoryach. W iadom ość ta  
nie zadziwi nikogo. Niemcy doznawszy klęski w Algie­
rze, usiłują pow etow ać ją sobie, uniemożliwiając prze­
prow adzenie reform , którym  się w zasadzie sprzeciw ia­
ły i które przyjęły jedynie d la ’ uratowania pozorów. 
Rajsuli popiera niemieckie plany. Ta postaw a Niemiec 
może się zakończyć tylko anarchią w M arokku. może 
nawet doprow adzić do nieszczęśliwej wojny, której ko­
szty i następstw a spadną na Francyę i H iszpanię".

O  tych wiadom ościach tak komentuje paryski ko­
respondent „T im esa": „Trudno powiedzieć, czy i jakie 
są podstaw y tej dw jźródłow ej informacyi; ale, skoro  
przychodzi z tak odmiennych stron, wskazuje bądź co 
bądź na usposobienie, które nie zapow iada harmonii 
wśród stron interesowanych w M arokku. Jeżeli nawet 
informacyę opierają się na fakcie, to jeszcze nie podo­
bna rzucać oskarżenia na niemiecki rząd —  który tak 
dalece nie dał powodu do sądzenia, iż staw ia system a­
tyczny opór przeciw ewentualnej francusko hiszpańskiej 
inierwencyi. W krajach, jak M arokko, reprezentanci m o­
carstw prow adzą często politykę, k tórą ich rządy ap ro ­
bują w razie pow odzenia —  a za k tórą w przeciwnym 
razie nie biorą na siebie odpowiedzialności... Podobno 
niemieckie poselstw o w Tangierze nie patrzy przychyl­
nie na możliwe wylądowanie w'ojsk francuskich i hi­
szpańskich —  chociaż, na w'ypadek wybuchu krajow ego 
fanatyzmu, innej alternatywy niem a".

Mimo tak oględnego kom entarza ze strony kore­
spondenta „T im esa", pro test kolońskiego organu ma 
głębokie znaczenie. Przyw ódca francuskich socyahstów , 
Jaures, protestuje w „H um anite" przeciw przygotow a­
niom do interwencyi w' M arokku i zaklina rząd i naród 
francuski, aby się nie dali wciągnąć do polityki, k tórą 
nazywa awanturniczą.

Krwawy kauczuk.
W przeddzień zebrania się parlam entu belgijskie­

go, w którym praw :e nieuniKnienie musi przyiś do za­
targu Belgii ze swoim królem o państwo Kongo, wy­
szła w Londytiie pod powyższym tytułem prawdziwie 
siraszna książka. O kładka jej już mowi wiele. U trzy­
mana w stylu eg ipsk im , przedstaw ia boga Amibisa
0 głowie szakala, sędziego czynów ludzkich w niebie 
egipskiem, jak waży na szalach z jednei strony króla 
Leopolda belgijskiego, z drugiej uciątą rękę m urzyńską.
1 ucięta ręka ludzka przeważa...

Ten straszny sym bol wcale nie jest jakąś p^zesa 
dą rzeczywistości, ale raczej jej nie dorównuje, jak to 
udowadnia treść książki. Która opisuje dzieje i sposo­
by rządów króla Leopolda, iako zwierzchnika niezawi­
słego państwa Kongo.

Tytuł książki jest ..Red R ubber", a autorem  jej 
M E. D. Morel założyciel i sekretarz honorowy „Con- 
go Reform A ssociation", który od lat sześciu badał 
skiupulatnie stan  rzeczy, zanim wystąpi! z ooecnym  je- 
neralnym akrem oskarżenia.

O w oż obwinia króla Leopolda, że łam iąc posta­
nowienia berlińskiej konferencyi afrykańskiej, k tóra go 
uznała władzą niezawisłego państwa Kongo, zmienił ren 
kraj kilkanaście razy przenoszący obszarem  Francyę 
w mieisce naistraszliw szego niewolnictwa dla krajow ­
ców, w wiaownię barbarzyńskich tortur, byle tylko wy­
ciągnąć dla siebie z Konga jaknaiwięcej milionów w po­
staci Kości słoniowej i kauczuku.

Zaczęło się od tego, że Król Leopoid zorganizo­
wał sobie arm ię z krajowców i to  z plemion najdzik­
szych kam bolskich. kekrutacya odbyła się w sposób 
arcycywilizowany. Mianowicie urządzano niespodziewane 
napady na wsie, palono, zabijano, rabow ano i gw ałco­
no wszystko z wyjątkiem młodych, czarnych parobcza- 
ków, których wcielano do twrorzącej się milicyi. O fice­
rowie otrzym ywali nagrody od sztuki za tego rodzaju 
„rekrutacyę".

Maiąc iuż siłę zbrojną w ręku, rząd króla Leopol­
da podzielił ludność miejscową na dwie wielkie katego-

rye: jedna ma obowiązek dostarczać żywności dla bia­
łych, dla stacyj wojskowych, funkcyonąryuszy króla Leo­
polda, reprezentantów  przedsiębiorstw  eksploatacyjnych 
i t. p. Część druga ma obowaązek zbierać po lasach 
kauczuk z drzew kauczukowych i przynosić go jaknaj- 
więce, i w jaknajlepszym gatunku.

każdego  murzyna taksuje się na tyle a tyle ko- 
szóv. Kauczuku, kióry ma przynieść do białego zarządcy, 
a ten ie waży i ocenia. Jeżeli jakaś wieś czy prowin- 
cya nie dostarczy wymaganej ilości kauczuku używa się 
bardzo oiyginalnego środka przym usowego. Zabiera się 
wszystkie kobiety z owej wsi czy okolicy i zamyKa 
w specyalnych budach. O ddaje się je prawnym właści­
cielom dopiero w piętnaście dni jeżeli ilość doSiarczona 
masy kauczukowej jest dostateczna.

„Spojrzyjcie do wnętrza takiego „dom u zakładni­
czek" —  pisze jeden misyonarz w' liście przytoczonym  
przez M orela —  a cofnięcie się od progu przed doby­
w ającą się stam tąd wonią i wyziewami trującymi. 
Kiedy wasze oczy przywykną dc półśw iatła, zatrzym aja 
się spojrzeniem nie na tych szkieletach, nie na tych 
kościach, podtrzym ywanych przez czarną skórę, aie na 
tw arzach. Tw arze są zw rócone ku wam z niemem bła­
ganiem o lito ść ; tw arze zapadłe, a wargi zeschłe wy­
dają dźwięki nieartykułowane. Jakaś kobieta o pier­
siach zwieszających się iak zeschły pergam in, trzym a 
w swych chudych ram ionach mały przedm iot wjęcej ró ­
żowy niż czarny. Schylacie się i dotykacie, to now ona­
rodzone dziecko, maiące 24 godzin, me więcej. Umarło 
już, ale maika trzym a ie jeszcze w objęciach. O na sa­
ma ledwie już dyszy i w krótce połączy s ię ,  ze swem 
maleństwem w otchłani mew iaaom ości. Zgroza, n.ewy- 
powiedziana zgroza!"

O bliczono, że 10.000 stworzeń ludzkich jest trzy­
manych w' ten sposób co roku w tych „instytucyach 
kongoskich", w których prócz trwogi i troski, dz e- 
siątKuje je także głód, gdyż zarząd z a p o m i n a  często 
dać jeść zakładniczkom.

Z resztą i pozatem  krajowcy m rą z głodu, gdyż 
wedle dekretu króla Leopolda wszystką żywność mu­
szą oadaw ać białym, tąk, że im sam jm  nic już nie po­
zostaje.

Innym rodzajem kar za dostarczanie niedostatecznej 
ilości kauczuku jest ucinanie ręki dzieciom murzyna, którego 
dostaw'ę uznano za zbyt skąpą. A kiedy dostaw a jakiejś 
okolicy jesf zupełnie niewystarczającą, organizuje się 
tak zwane „ekspedycje  karne". Żołnierze króla Leopol­
da spadają na wieś, pustoszą ją krwią i ogniem celem 
dania przykładu innym. Doszło do tego, że oficerowie 
włoscy, zwerbowani przez króla Leopolda odmówili 
posłuszeństw a, za co wystawieni byli na najwyszukańsze 
prześladowania.

Po takiej „wyprawie karnej" wojsko kanibalów 
obow iązane iest przywieść wnaazy okręgu poucinane ręce 
murzyńskie na dowód, że „dobrzy pracow ało". Pewnego 
razu biały urzędnik króla Leopolda, oglądając te ręce, 
wyraził niezadowolenie. .„Ależ wy zabijacie sam e tylko 
kobiety" — zawoial. O dtąd z wyższego rozkazu „wy­
prawy karne" przywożą przełożonym  odcięte części ciała, 
niepozostawiające żadnej wątpliwości kto został dla przy- 
kladu śmiercią ukarany.

Z drugiej strony, jeżeli ilość kauczukj jest dosta­
teczna, ale jakość jego niepodoba się urzednikowi, ten 
skazuje murzyna na zjedzenie go. W prawdzie z tego 
powodu przyszło do procesu, ale sądy króia Leopolda 
uwolniły urzędnika, orzekając, że „wprowadzenie do żo ­
łądka przez usta substancyi elastycznej" nie m oże być 
szkodiiwem i że ludzie, zmuszani do jedzenia kauczuku 
poumierali wprawdzie, ale z innego pow odu!..

Sądy króla Leopolda zresztą są tak pobłażliwe dla 
okrutników , tak , że ci się przechwalają wytoczonymi im 
procesam i, zapow iadając z góry, że nic im nie Dędzie, 
jak pewien agent jednej z kompanii eksploatacyjnej, k tó ­
ry mówił o so b ie : „Mam stawić się przed sędzią za to, 
żem zabił 150 ludzi, obciął 60  rąk, zem przybijał do 
krzyża kobiety i dzieci, żem okaleczył wielką liczbę 
mężczyzn i pozawieszał znamienne ,ch części ciała na 
palisadzie w ioski".

Za to  dla murzynów „sprawiedliwość" króla Le­
opolda jest nieubłaganą. A nietylko dla oskarżonego, 
ale też dla m urzyna wezwanego na św iadka wezwanie 
sądow e równa się wyrokowi śmierci, bo świadkowie, 
wezwani do stolicy nie dostają żadnego pożywienia 
i m rą z Słodu.

O to  są niektóre szczegóły z książki M orela, na 
którei podstawie świat cywilizowany ma sądzić rządy 
króla Leopolda belgijskiego w „niezawislem" państwie 
Kongo.

W zaborze prusKim.
Sprawa następstwa po arcybiskupie S tażew sk im  

nie schodzi z łamów prasy polskiej i niemieckiej pod 
berłem pruskiem . W iększość dzienników niemieckich do­
maga się Niemca, wyjątek stanowi „G erm ania", organ 
centrum  katolickiego, k tóra daje rządowi pruskiem u ta ­
ką r a d ę :

„Liberalne (!) gazety oświadczają, że nigdy się na 
to  nie zgodzą, żeby Polak zasiadł na stolicy arcybisku­
piej. Spodziewać się jednak należy, że rząd spokojniej i 
m ądrzej sadzić będzie, jak zagorzałe pism a hakatysty- 
czne, którym  nie tyle chodzi o ob-onę niemczyzny, jak

o rozbrat między państwem i Kościołem. Jeżeli iuż P o­
lak jako arcybiskup z^ąjdować się musi w naitrudniej- 
szem położeniu, to  Niemiec tern mniej potrafi zapanować 
nad trudnościami. Nie tylko wszystkich zagorzalców 
polsKicb będzie miał z góry przeciwko sobie, iecz ła- 
rwiejszem będzie dla nich podszczuwać resztę ludności. 
Biskup nie może ze skutkiem pracować, jeżeli nie bę­
dzie posiadał zaufania swych dyectzyan, a dziś dzięki 
pruskiej polityce, podwójnie trudno byłoby dla memiec- 
k_ego arcybiskupa posiąść zaufanie większości polskich 
dyecezyan.

„M amy nadzieję, że rząd nie pragnie nowej walki 
kulturnej i nie zechce do dawnych błędów przyczyniać 
nowych. Najm ędrszem  byłoby, gdyby korzystając ze zm ia­
ny osoby na stolicy arcypasterskiej w pom yce szkolnej 
na nowe przeszedł to ry".

Między domniemanymi kandydatam i na stolice a r­
cybiskupią nie ma Polaka. O  biskupie Likowskim my­
ślał rząd pruski jeszcze przed zamianowaniem ks. Stab- 
lewskiego, dziś iedr.ak iest on zbyt złamany wiekiem, 
aby m ógł przyjąć tę godność. Pism a niemiecide wymie­
niają następujących kandydatów : kanonika Klopscha,
kan. Jendzinka, dr, Straucha, profesora teologii we W ro­
cławiu i biskupa Rosentretera z Chełmna. Ten ostatni 
zdaniem hakatystów  miałby największe zaufanie ze s tro ­
ny rządu, ponieważ „um iał dotąd zachow ać sw ą sam o 
dzielność wobec Polaków' i w ostatnim  czasie powołał 
na kanonika kapłana, przez Polaków  za jego przekona 
nia polityczne zw alczanego".

Uroczystości pogrzebowych użył rząd pruski za 
pretekst do odroczenia odpowiedzi na znaną interpelacyę 
Koła polsk’ego w spraw ie pozbawienia rodziców śląz- 
kich, biorących udział w żmudzie szkolnej, praw a wy 
chowywania swych dzieci, in te rpelacja  ta  miała przyjść 
we w torek pod obrady parlam entu. Tym czasem  zw ró­
cił się w ostatniej chwili m arszałek Ballestrem , prawdo- 
Jobn ie  na polecenie iz ą d j ,  do Koła polskiego z propo- 
zycyą, aby dyskusyę tę na później odłożyć, ponieważ 
„nie wypada, aby się toczyła w chwili, w której ks. 
S taż ew sk i n ’e jest jeszcze pochowany, a  osoba jego 
musiałaby oyś wciągniętą do dyskusyi". N a tę  propozy­
c ję  Koło polskie za po radą  ks. Jażdżew skiego zgodziło 
się. chociaż zupełnie niepotrzebnie, bo właśnie w tej 
chwili wobec świeżych jeszcze zwłok ks. areyoiskupa, 
który padł niejako ofiarą rządu pruskiego, musiałby rząd 
wystąpić z daleko większą rezerwą, aniżeli w tydzień 
później.

Strajk szkolny stale się szerzy, mimo ogromnych 
prześladowań, na jakie jest narażone ze strony rządu 
społeczeństwo polskie. M nożą się procesy sądow e i ka­
ry pieniężne, domykające najdotkliwiej ludność najuboż­
szą. C o-az częściej piszą pisma poznańskie o bojkoto­
waniu opornych rodzin polskich przez pracodawców 
pruskich, czy są nimi instytucye publiczne, czy też je­
dnostki. W Poznaniu wielu robotników  miejskich s trac i­
ło  pracę, ponieważ nie pozwolili dzieciom uczęszczać 
na niemiecką naukę rd ig ii. Przed kiikom a dniami wy­
rzucił adm inistrator Mirucina, G rotę, na bruk siedem ro ­
dzin robotników  rolnych bez w yroki’ sądow ego, za żm u­
dę szkolną. Polskich członków nadzoiów  szkolnych, 
którzy nie chcieli pozwolić na mianowanie „karnych" 
nauczycieli, złożono z urzędu. Rząd pruski spodziewał 
się, że przez narzucenie gminom na ich koszt „nauczy­
cieli karnych" złam ie strajk szkolny. Z abiauło  jednak 
nauczycieli i z tego powodu matura w niektórych semi- 
naryach nauczycielskich zam iast odbyć się w lutym, jak 
zwykle, przypadnie już na początek grudnia. W ten spo ­
sób zj’ska rząd cały zastęp  nowych kułturtraegerów  do 
katow ania dzieci polskich.

Strajk szkolny przybiera na G órnym  Ślązku coraz 
większe rozm iary. Rząd usiłuje przeszkodzić temu, jak 
zwykle represaliam i. Przed kilkoma dniami aresztowali 
żandarm i w Brzezince w ychodzącego z kościoła Tom a 
sza Klimczuka i skutego w kajdany odstawili do  wię­
zienia w Mysiowdcach. Klirnczuk oskarżony jest o „zbro ­
dnię podburzania do strajku szkolnego". Zajętym w ko­
palniach górnikom grożono z początku wydaleniem, gdy­
by zabronili swym dzieciom uczyć się religii po nie­
miecku, ale groźby tej nie wykonają z obaw y przed 
wybucnem generalnego strajku.

Pism a hakutystyczne, chcąc sprow okow ać rząd do 
ogłoszenia w' Poznańskiem  ..m ałego stanu oblężenia", 
alarm ują opinię niemiecką wyssanymi z palca opisami 
napadów zbrojnych na nauczycieli, o dem olowaniu S2 k ó l, 
o „bezczeszczeniu" portretów  cesarza itd. Co dziwniej­
sze, brednie te  przedostają się do dzienników galicyj­
skich bez kom entarzy, chociaż po każdym lasim  „wia­
rygodnym  opisie" pism a poznańskie zam ieszczają szcze­
gółow e sprostow ania.

Z sali są d o y e i.

Bandyci przed sadem.
(Ciąg dalszy )

W adowice, 28 listopada
Przy otwarciu dzisiejszej rozpraw y salę obiega jxj ■ 

głoska, spraw dzona w krótce, iż o s k a r ż o n y  A d o l f  
R u s z k i e w i c z  d z i ś  w n o c y  u s i ł o w a ł  p o ­
p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  przez pow ’eszenie, zos.at
jednak wczas jeszcze uratow any, dzięki temu, iź sie­
dzący w jednej z nim kaźni więzień spostrzegł go, \vi-

Z a w iern : PRZEWODNIK PO GALlCYI. Szem atyzm  Państw ow y i krajowy. Poradnik
prawny i sanitarny.
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icego na kracie okiennej i zaalarm ow ał dozorców.
Z początku rozprawy przesłuchano jeszcze trzech 

świadków zajścia w Trzebini, k tórzy jednak nowych 
szczegółów nie podali. N astępują zeznania żandarm ów , 
którzy aresztowali obwinionych.

Św. M. H u p a ł o w s k i (żandarm ) aresztow ał 
oskarżonych z pom ocą policyanta Zygmunta, Ruszkie- 
wicz pedał się zrazu jako Dziedzic, a  następnie jako 
Wywiał. Kurek, rozm aw iając ze świadkiem , odezwał 
się, iż ma szczęście, że przy aresztowaniu wyszedł ca­
ło, stało  się to  tylko dlatego, iż oskarżony sądził, że 
około stodoły, w której ich aresztow ano, jest więcej 
ludzi. Kurek przeczy, jakoby tę  pogróżkę wypowiadał.

Św. Franciszek Z y g m u n t  (polieyant). Spraw ę 
aresztowania przedstaw ia zgodnie ze świadkiem Hupa- 
lowskim. D odaje nadto, że Kurek leżąc, miał pod sobą 
rewolwer i gdy go  św iadek ujmował, sięgnął praw ą rę ­
ką po rewolwer, św iadek uchwycił go jednak za rękę, 
niwecząc tym  sposobem  jego zamiar.

Ruszkiewicz aa ł się zaraz aresztow ać, a nazwisko 
swe dwa razy podał fałszywie. Kurek mówił mi, że 
w czasie spełniania kradzieży jakaś osoba (Schlank) 
otw ierała na piętrze okno i gdyby była raz jeszcze 
otworzyła, byłby ją  był zabił z rew olw eru. Mówił też, 
że to  ie grzech zabić policyanta.

Św. Jan B e r e ź n i c k i  (żandarm ). Eskortow ał 
Kurka i Ruszkiewicza do sądu. Kurek mówił, że gdyby 
sądził był, iż go  aresztują tylko żandarm  z polieyantem , 
a że niema przy stodole więcej żandarm ów , byłby b>ł 
zabił żandarm a i policyanta.

Zeznają następnie W ładysław Ryszkal z urzędu po­
datkowego w W adowicach, o raz Ferdynand Paulo z księ­
garni fo ltinow aj w W adowicach i opisują przebieg k ra­
dzieży w tych instytucyach zgodnie z aktem  oskarżenia.

Ś w . Ewt, S u ś m i e r 2 z Mysłowic, podaje, iż 20  
»rześm a skradziono jej 20  marek, książkę rachunkowa, 
Dransoietkę i rewolwer; poznaje te przedm ioty między 
skonfiskowanymi u oskarżonych.

Obwinieni wyjaśniają w jaki sposób dokonali tej 
kradzieży, zaś oskarżyciel publiczny wobec tych zeznań 
rozszerza ak t oskarżenia przeciw Ruszkiewiczowi i Kur­
kowi o zbrodnię kradzieży na szkodę Ewy Suśm ierz.

N a tern zam knięto dochodzenie dow odow e, (o g. 
oół do 6 popołudniu) poczem  trybunał udał się na na­
radę celem ułożenia pytań dla tawy przysięgłych.

W adow ice, d. 29  listopada.
P o  pizeczytaniu przez przewodniczącego 36 pytań 

dla sędziów przysięgłych, obrońcy wnoszą eliminacyę 
względnie zm ianę niektórych pytań. Między innymi obroń­
ca Kurka wnosi eliminacyę pytania w kierunku zbrodni 
gwałtu publicznego, popełnionego przez działanie zło­
śliwe w okolicznościach nader meoezpiecznych (§ 87) 
oraz prosi o  pytanie dodatkow e, czy K u r e k  s t r z e ­
l a j ą c  d o  ś.  p. D i t r i c h a  d z i a ł a ł  w o b r o n i e  
K o n i e c z n e j .  Trybunał nie przycnyla się do wnio­
sków obrońców

G łos zabiera p r o k u r a t o r  d r .  R o s n e r .  P od ­
nosi w swej mowie panikę, jaka owładnęła m ieszkańca­
mi powiatu wadowickiego, z chwilą pojawienia się oskar­
żonych na widowni, panikę wzmocnioną jeszcze strza ła­
mi w jaroszow icach, TrzeDini, Lipniku, k tóre to  ostatnie 
pociągnęły tak  fatalne skutki —  śm ierć ś. p. D itricha 
i riaydysa. Omawiając poszczególne przestępstw a oskar­
żonych, p rokurator podniósł niesłychane zuchwalstwo 
i system atycznie popełnianych pizez obwinionych kra­
dzieży.

“ O brońca K u r k a  dr .  K o m ,  zaznaczywszy iż 
sąd przysięgłych nie ma wykonywać odw etu lub terroru 
za czyny spełnione, tylko Dezwzględną sprawiedliwość, 
zw raca uwagę, iż zastanow ić się należy nad tern, że 
Kurek był sierotą, wychował się bez niczyjej opieki. Si­
ły jego m oralne równały się prawie zeru, jeden tylko 
popęd był u niego najsilniejsym, tj. popęd do wolności. 
W obronie tej swojej wolności zabił dwóch ludzi. N ie 
jest on jednak m ordercą tylko zabójcą, bo Kurek nie 
chciał się wprawdzie dać złapać, ale nie chciał też ni­
kogo zabijać. O brona dąży do wykazania, iż Kurek do­
puścił się jedynie zabójstwa.

O brońca Ruszkiewicza dr. I d z i ń s k i  przyznaje, 
że Ruszkiewicz popełnił niektóre kradzieże aktem oskar­
żenia ODjęte lecz nienałogowo i bez broni w ręku, kwe- 
styonuje zaś inne. W kierunku gwałtu publicznego za­
rzuca, że strzały padały pod lasem z odległości 150 do 
200  kroków, a więc wedle orzeczenia znawcy nie były 
wcale niebezpieczne.

Podnosi dalej, że prądy bezrządu, wiejące od pół­
nocy, podziałały silnie na niektóre umysły u nas, że 
Atłas był kolporterem  tych prądów  dla Ruszkiewicza, 
zagrzewał go  do  czynów wzbronionych. Zdaniem obroń­
cy, wina nie polega na sam ej przedm iotow ości czynu 
karygodnego, lecz na zespoleniu tegoż z  tą  całą św ia­
dom ością zła, jaką daje inteligeneya, m oralność osobni­
ka i jego odporność w danej chwili. Tej św iadom ości 
nie miał Ruszkiewicz.

Dr. W a c h s m a n  w o b r o n i e  A t ł a s a  zau­
waża, że A tłas nie w ygląaa na bandytę i nim nie jest
w istocie. W ykazuje brak  dow odów  w przedm iocie gwał­
tu publicznego, wyklucza też nieKtóre zarzuty kradzieży, 
a z naciskiem zauważa, iż nie m ożna Atłasowi wykazać, 
iakoby popełniał kradzieże z bronią w ręku.

O do era zarzuty a ra  Idzińskiego, jakoby A tłas
był złym duchem Ruszkiewicza, iż to  praw dopodobnie 
było odw rotnie Przem aw ia zatem  przeszłość Ruszkie­
wicza.

Po przemówieniach powtórnych oskarżyciela pub 
cznego i obrońców  przewodniczący zamKnął rozpraw ę 
o godzinie 5 min. 50.

W yrok.
P o  trzygodzinnej naradzie przysięgłych, już po 

północy ogłoszono wyrok, skazu jący :
A n d rze ja  K u rk a  za m o rd e rs tw o , gw ałty  publi­

czne  i k rad z ież e  na k a rę  śm ierc i p rzez  pow ieszen ie , 
A dolfa R uszk iew icza za  g w ałty  p ub liczne  i k ra ­

dz ieże  n a  5 i p ó ł la t c iężk iego  w ięz ien ia  i
K aro la  A tłasa  za  k ra d z ie ż  n a  5 m iesięcy  c ięż­

k iego  w ięz ien ia .
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Zakład okulistyczny
Dr. A. Burzyńskiego i Br. A. Jaw orskiego

b. długoletn. asystentów kliniki ocznej Uniw. lwowsk.
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L eczen ie  c ie rp ień  ocznych.
O p erac y e  o cz n e  (k a ta ra k ty , ja sk ry , zezu  i t. p.)

D o b ó r s z k i e ł .  W staw ian ie  sz tucznych  oczu.
 ______________________   i 3i20

Dr. HENRYK JÓZEF MEYER
otworzył Kancelaryę adwokacką we Lwowie, przy ul. K o­
ściuszki 3. 12379

P O D Z I Ę K O W A N I E .
I I I  B flK lIR  CHMIELIŃSKIEMU, artyście teatru miej- 
W -  r o i  ;,kiego v,e Lwowie za łaskawy jego współ­
udział w obchodzie powstania listopadowego Urządzonego 
przez tutejsze Koło T. S. L. składamy serdeczne podzięko­
wanie

Poowołoczyska, w listopadzie.
W S.

Wiadomości bieżące.
—  J a n a  K asprow icza poiężny wiersz zamieszczamy 

w odcinku dzisiejszego numeru, je s t to  poem at urodzo­
ny z bolesnej chwili, w spaniałe słow o wielkiego poety 
do poznańskich dzieci. Dokończenie w numerze ju­
trzejszym,

— O dczyty i w ykłady. P o w s z e c h n e  W y k ł a ­
d y  U n i w e r s y t e c k i e .  —  W piątek, d. 30  b. m. 
Inż. G, S o k o l n i c k i :  „Elekryczność i jej zastoso­
w ania '1 (z dem onsir.) Zakład fizyczny Uniw. D ługosza 
8. Początek o godzinie 7. —  W sobotę, d. 1 grudnia 
Prof. Uniw. dr. J. B u z e k :  „S tatystyka ruchu ludności 
w ziemiach polskich11. Sala III Uniwersytetu 1 p. ul. 
Mikołaja 4. Pocz. o  g. 7.

W pierwszej połowie grudnia wygłosi krytyk i li­
te ra t z W arszawy p. Cezary J e l l e n t a  szereg odczy­
tów  o  Nietzschem p t  „Z aratustra wobec dzisiejszej ludz­
kość-“ .

D okładne term iny o raz tytuły poszczególnych od­
czytów, podam y za dni kilka.

Z  T o w a r z y s t w a  h y g i e n i c z  n e  g  o. W y­
kład pod tyt.: „O bow iązek gminy wobec gruźlicy w mie­
ście" wygłosi prym. dr. P isek 3 grudnia o  godzinie 6 
wiecz. w lokalu Tow. lek. ul Dom inikańska 1. 11. —  
W skazanie środków  ochronnych przeciw gruźlicy, owei 
groźnej pladze, grasującej szczególniej rozlegle wśród 
ludności miejskiej jest rzeczą pierwszorzędne! wagi, 
tern więcej, gdy rzecz tę  przedstaw ia prelegent znako­
micie obeznany ze stosunkam i zdrowotnym i naszego 
m ias.a. W yaział Tow arz. hyg, żyw? przeto  nieDłonną 
nadzieję, że spraw a zdrow otności m iasta zgrom adzi li­
czne grono  uczestników nie tylko z pośród członków 
Tow arzystw a, lecz również i gości._________ ____________

—  O górny galicyjski w iec państwowych urzędników 
pomocniczych kancelaryjnych odbędzie się 2 grudnia 
br. o g. 3 po poi. w sali posiedzeń Rady miejskiej 
w ratuszu z następującym  porządk.em  dziennym : 1) 
Zagajenie. 2) Wybór prezydyum. 3) S tanow isko nasze 
w ram ach rozporządzeń z 19 lipca 1902 i 15 lipca 
1906 —  a uregulowanie naszych stosunków w drodze 
ustawy. -4 )  D ziałalność Postów  w naszej spraw ie. 5) 
W ysłanie delegacyi do Wiednia. 6) Wnioski i interpela- 
cye odnośne do porządku dziennego.

Odezwa, wydana w sprawie wiecu przez ,,Stow. 
pomocn. kanc." wzywa wszystkich kolegów m iejsco­
wych i zamiejscowych do solidarności, do przybycia na 
w.ec i do ofiai m ateryalnych na wysłanie dcputacyi po 
wiecu do Wiednia. O dezwa podkreśla silnie ciężką do ­
lę pom ocników kanc., przypisuje słusznie główną winę 
niechęci Izby panów, gdzie ugrzęzła przed 5 laty prze­
starzała już dzisiaj ustawa, uchwalona w Izbie postów
1 kończy się w ezw aniem : „K oledzy! nie szczędźcie 
ani trudów , ani ofiar, bo od tego zawisła wasza egzy- 
steneya i przyszłość waszych rodzin 1“

—  W idowiska i zabaw y. S t o w. C z y t. i w z aj. 
p o r o ,  f u n k c .  k o l e i  p. urządza w niedzielę d. 2 
grudnia o  g. pół do 8 w. przedstawienie am atorskie. 
Kółko am atorskie stow . odegra „G w iazda ŚyDeryi", 
d ram at w 3 aktach a w 4 odsłonach L. Starzyńskiego.

Św. Mikołaj przybędzie i pobłogosławi grzeczne 
dzieci we środę d. 5 grudnia o g. 8 wieczór.

—  D zień  k ierm aszu T. S. L. zbliża się (niedziela
2 grudnia). P rogram  już ustalony zapow iada się świe­
tnie. P raw dziw ą atrakcyę będą stanowiły równie wdzię­
czne, jak wesołe m onologi W. P. Trojanow skiego. N ie­
pewne swych losów osoby będą mogły prosić wróżkę 
czarodziejkę o rozw iązanie wątpliwości, miłośnicy zaś 
śpiewu spotkają się z drużyną Chóru akadem ickiego, 
której zalecać nie t-zeba, a w yborow a muzyka w ojsko­
wa zapełni wszelkie pauzy; ktoby się zaś tern wszy- 
stkiem nie zadowolnił, będzie oglądał nadzwyczajne sztu­
ki magiczne. Każdy otrzym a na w stępie bezpłatnie pię­
kny upominek i nie znajdzie się nikt, k toby odszedł 
z  próżnem i rękam i. Znaczniejszych fantów  do wygrania 
oędzie cały tysiąc, a w śród tego żywe świnki i indyki, 
króliki, zające, kury itd.

Bęoą o tw arte  kram y z zabaw kam i, cukierkami, 
ow ocam i i wszelkiemi słodyczam i.

Bilety wcześniej nabyw ać m ożna w księgarniach 
W. P. Połonieckiegc i A ltenberga, w cukierniach W P. 
Sotszka i hóflingera . lo s na praw dziwą żywą świnkę 
będzie dołączony do każdego biletu wstępu. Początek 
kierm aszu o g. 4 popoł. sala Sokoła.

—  Z życia m łodzieży . V posiedzenie akad. Kółka 
filozoficznego odbędzie się dziś 30  bm. o g. 8 w lo­
kalu Sem. filozof, uniw. Na porządku dziennym odczyt 
kol. L. Kobierzyckicgo p. t. „Filozofia „Renouvier a “ .

W ieczór listopadow y w Tow . mł. ręk. im. J. Ki­
lińskiego we Lwowie odbędzie się ju tro  o  g. 7 -30.

W C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j  odbędzie się 
w sobotę o  g. 7 ’30 w. odczyt dr. P o s a d z e g o  
z Kujaw, p. t. „ G e n i u s z  c z y n u  a s p o ł e c z e ń ­
s t w o 11. P o  odczycie zebranie towarzyskie.

V positdzenie „K ółka filologicznego11 odbędzie 
się 2 grudnia o g. 10 w sali Instyt. aren. (Uniw II p.). 
Porządek dzienny : 1 O dczytanie protokołu. 2. T łum a­
czenie „Ż ab 11 A rystofanesa c, d. 3. kol. Traunfellner: 
„C haraktery kobiece w tragedyach Sofokiesa11, 4. kol. 
T a ra s :  Referat z ostatniego zeszytu „E os".

—  Ś w . M ikołaj. U roczystość powitania św. Mikołaja 
przez dzieci urządzona przez kom itet pracy oświatowej 
im. W ysłouchowej, odbędzie się jutro 1 grudnia o gudz. 
5 popot. w salonach „Lutni" (wejście od strony nowego 
teatru). U proszone panie będą w dniu tym przyjmować 
podarki dla dzieci przez cały dzień.

—  Zebranie narciarzy i zwolenników sportów  zim o­
wych odbyw a się każdej soboty  o  godz. 8 wieczorem 
w kawiarni Schneidra (pokój ostatni). G oście mile 
widziani.

—  Instytucya „op iekunów  ubogich1*, mających peł­
nić obyw atelskie funkeye nadzoru i opieki nad uDogimi 
w mającej się zmienić organizacyi dobroczynności pu­
blicznej we Lwowie, niebawem już wejdzie w życie. Na 
onegdajszem  posiedzeniu przyjął m agistrat propozycye 
co do listy „opiekunów  ubogich11, a po  wydaniu co cło 
tej listy opinii sekcyi dla spraw' dobroczynności, zam ia­
nuje ttrezydent opiekunów ubogich i powoła ich do 
pracy. Praw dopodobnie nastąpi to  już w przyszłym ty ­
godniu.

—  Kuratorya Zakładu dla kształcenia kandydatów  
nauczycieli religi: mojż. we Lwowie podaje do w iado­
mości, że egzam in dojrzałości (kwahfikacyjny) abituryen- 
tów  tegoż zakładu i eksterm stów , odbędzie się w dniach 
12, 13 i 14 grudnia (część pisemna), oraz d. 16 gru­
dnia (część ustna). Bliższych wyjaśnień udziela kierownik 
zakładu, raom  dr. J. C aro we Lwowie.

— K onkursy na posag Wydział kraiowy ogłasza 
konkurs w celu nadania trzech posagów  po 570  (Pięć­
set siedm dziesiąt) koron z fundacyi posagowej ś. p. 
M aksymiliana i Franciszka K saw erego Siemianowskich 
dla biednych, m oralnie się prowadzących dziewcząt, có­
rek mieszczan wszystkich m iast i m iasteczek galicyjskich, 
z  wyjątkiem Lwowa i Krakowa.

D ziew częta, k tóre chcą się ubiegać o  posag z ni­
niejszej fundacyi, m ają wnieść swe prośby do Wydziału 
krajow ego, jako władzy rozstrzygającej o dopuszczeniu

oszTile białe i kolorowe
amiselki i lakiery = =

poleca

A m e r i c a . i i  H o u s e
B i b l w ó w , ul. Traw."eie>gr« Ifsala 13,
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do losow ania, najdalej do dnia 28 lutego przyszłego ro ­
ku i załączyć do nich: 1) m etrykę chrztu, 2) św iadectw o 
moram ości, 3) św iadectw o ubóstw a, stw ierdzające wy ■ 
raźnie, że rodzice petentki zm arli, a względnie, że przy 
życiu pozostają i podające dokładnie ilość rodzeństw a 
petentki, 4) dowody, iż ojciec petentki był przynależnym 
do jednej z galicyjskich gmin miejskich z wyjątkiem 
miast Lwowa i Krakowa.

W y d z i a ł  c e n t r .  T  o w.  w z a j .  u b e z p .  
u r z ę d n .  p r y  w. ogłasza konkurs na posag w kwocie 
400  kor. z fundacyi im. ś. p Stefana hr. Zam oyskiego. 
Ubiegać się m ogą do dnia 30 grudnia b. r. ubogie 
i m oralnie prowadzące się dziewczęta praw ego pocho­
dzenia, w wieku od 16— 24 lat, będące sierotam i po 
obojgu rodzicach lub tylko po ojcu, który w obydwu 
wypadkach był rzeczywistym czionkiem Tow. wzaj. 
ubezp. urzędników prywatnych. P raw o nadaw ania posa­
gów z tej fundacyi służy zgrom adzeniu delegatów  T o­
warzystwa. Podania na piśmie do wyaziału centralnego 
Tow arzystw a we Lwowie m ają być opairzone w m etry­
kę chrztu i parafialne poświadczenie śmierci rodziców  
lub ojca. U bóstw o i dobre zachowanie się m ogą być na 
podaniach samych poświadczone przez urzędy duchowne 
i cywilne.

—  P rzy  kupnie b iletów . Piszą nam z m iasta: N ie­
wiadom o, z jakiego powodu, zapewne dla wygody pu­
bliczności, kasa teatralna nie sprzedaje biletów  na dal­
sze, niż c'.dzienne, przedstawienia. N atom iast sprzedaje 
je Kawiarnia W iedeńska, na podstaw ie umowy z dy- 
rekcyą teatru  — i pobiera od każdego sprzedanego bi­
letu wcale intratną taksę.

Podobne urządzenie świadczy niepochlebnie o  o r­
ganizacyjnym zmyśle dyrekcyi. Ale sceny, jakie się 
dzieją w kawiarni przy zakupnie biletów  przechodzą 
ostatnie granice godziwości i przyzwoitości.

—  W zeszły poniedziałek —  opowia ’a pewna 
pani —  chcąc kupić bilety na „boleslaw a Śm iałego", 
poszłam do Kawiarni Wiedeńskiej. Zastałam  już tłum ... 
ale tłum, który, mimo pozorów  przystojności, zachowy­
wał się w prost po grubijansku. T rudno opisać w strętne 
sceny, którym  nawet nie zdołała zapobiedz policya, stale 
zaangażowana do Jtrzym yw ania „porządku" w kaw iar­
ni, jako ekspozyturze miejskiego te a tr u ! D csć powie­
dzieć, że m altretow ana ze wszystkich stron, nasłuchawszy 
się w ciżbie obelg i wyzwisk, jakiemi się bezwzględu na 
płeć i wiek wzajemnie obdarzano, nie m ogąc dostać się 
do kasy, wróciłam do domu bez biletów —  z suknią 
w strzępach, z kołnierzem oddar+ym od płaszcza, z ka­
peluszem żadnej nieznanym modzie i... z mocnem po ­
stanowieniem wykluczenia m iejskiego teatru  z rzędu mo- 
żliwych rozrywek.

Jeżeli już dyrekeya nie jest w stanie zdobyć się 
na europejskie urządzenie sprzedaży biletów we własnym 
gmachu teatralnym , czyż nie m ogłaby oddać sprzedaży 
komisowej więcej niż jednej kawiarni, cukierni, lub ja­
kiejś innej tego rodzaju publicznej instytucyi?

—  Teatry: Teatr m iejski:
W piątek 30 b. m. p o ra ź  d iugi: „Bolesław Śmiały", 

dramat w 3 aktoch Stan. Wyspiańskiego z p. Sosnowskim 
w roli tytułowej.

W sobo tę  1 grudnia o godz. 3Va popołudniu przed­
stawienie dla młodzieży szko lnej: Ad. Mickiewicza „Dzia­
dy", sceny dram at.; układ sceniczny St. Wyspiańskiego.

W sobotę o godzinie 7 w ieczorem : „Lalka", operetka 
w 4 aktach Andrassa.

W niedzielę o godzinie 3V2 popołudniu: „Gejsza", 
japońska operetka w 3 aktach Sidney jo n e ‘sa.

»V niedziele o godzinie 7V2 wieczorem po raz 4 -ty : 
„^ani Walewska", sztuka w 5 akiach Wacława Gąsiorow- 
skiego i Ign. Nikoiowicza.

W poniedziałek 3 grudnia po raz trze c i: „Bolesław 
Śmiały" dramat w 3 akiach Stan. Wyspiańskiego.

We wtorek 4 grudnia po raz drugi: „fannhauser" 
opera w 3 aktach R. W agnera; gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego i Ireny Bohuss.

We środę 5 grudnia po raz pierwszy: „Rosmersholm" 
dram u  w 4 aktach Hen-j ka Ibsena; z udziałem pp. G o­
styńskiej, Siemaszkowej.' Adwentowicza, Chmielińskiego, 
Sosnowskiego i Wysockiego.

T V » tr  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu „Pan Jowial- 

ski“, koinedya w 4 _ktach Al. hr. F-redry. (Ceny zniżone do 
połowy;.

W niedzielę o godzinie 7 w ieczorem : , Po nad siły", 
sztuka w ó odsłonach bjoernstjerna-Bioernsona.

—  S m utny  ob jaw . Kto miał sposobność przez kilka 
ostatnich lat przypatryw ać się życiu m łodzieży, tego 
uwagi ujść nie mogło rosnące wciąż — nazwijmy rzecz 
po imieniu —  zdziczenie obyczajów , Które przybiera 
ooecnie już form y, które wywołać muszą w każdym naj­
wyższe oburzenie i wstręt. Nie m ożna tego zarzutu 
uogólniać, odnosi się on do pewnych grup młodzieży. 
Nie ma tak  podniosłej chwili, nie ma tak św iętego m.ei- 
sca, k tóregeby ta młodzież nie zbezcześciła brutalną 
awanturą W idowniami takich aw antur były prawie wszy­
stkie obchody narodow e urządzane publicznie przez m ło­
dzież, nie brakło takiej i wczoraj, tylKO że w czorajsza 
przeszła brutalnością i dzikością wszystkie dotychczasow e.

Mianowicie na wczorajszem zebraniu młodzieży na 
cmentarzu -Łyczakowskim zjawiła się grupka t. zw. „fu- 
kowców" w przykładnem  braterstw ie z młodocianym i 
„tow arzyszam i" z pod Czerw onego sztandaru, zjawiła 
się, jak się pokazało, celowo, tylko po to, aby brutalną 
aw anturą zamącić podniosły nastrój uroczystości. Ju t 
podczas pierwszego przem ów,enia robotnika narodow ca 
pod pomnikiem O rdona zaczęli młodociani „socyaliści" 
awantury, gwiżdżąc i przerywając mówcy. M łodzież na­
rodowa, przewidując ich zam iar, przeszła >oJ pomnik

Goszczyńskiego, lecz za chwilę znaleźli się i tu „socya­
liści i poczęła się taka sam a aw antu-a, co więcej, k tó ­
ryś z nich z a c z ą ł  s t r z e l a ć  z r e w o l w e r u .

Dzięki taktow i mtodzieży narodowej, nie przyszło 
tu do większej aw antury. Przy wyjściu z cm entarza, 
młodzież narodow a chciała pójść osobno, „socyaliści" 
jednak umyślnie wplątali się w jej szeregi, aby za chwilę 
obok kostnicy zakładu medycyny sądowej urządzić po 
nownie aw anturę ze strzelaniną z rew olw erów . Jednemu 
z narodow ców  kula rewoiwprowa przeszyra kapelusz. 
Spokój młodzieży narodowej, która, choć znajdowała 
się w olbrzymiej większości, za w szelką cenę stara ła  
się nie dopuścić, aby aw antura przybrała większe roz­
miary, widocznie źle został zrozum iany przez „socyall- 
s tćw ", i w ul. P iekarskiej pom iędzy ul. O pata Hoffmana 
zaczęli bójkę. O to  j e o e n  z „ s o c y a l i s t ó w "  p o ­
c z ą ł  b i ć  b e z  p o w o d u  j a k i e g o ś  u c z n i a ,  
a gdy wszczęło się zam ieszanie, inni, k tórzy Doprzednio 
już porozm ieszczali się odpowiednio w śród szeregów  
maszerujących, rzucili się na akadem ików , pokazując 
sobie nawzajem członków „Czytelni akadem ickiej", i o d ­
g r a ż a j ą c  s i ę ,  ż e  z d e m o l u j ą  l o k a l  „ C z y ­
t e l n i  a k a d e m i c k i e j " .

Ten dziki napad dopiero w yprowadził młodzież 
z równow agi. W jednej chwili „socyaliści", otrzym aw szy 
należyte plagi, poczęli w p o p ł o c h u  u c i e k a ć .  Część 
schroniła się do sąsiednich kamienic, kryjąc się po dzie­
dzińcach i piętrach, część izuciła się do  ucieczki ul. 
P iekarską i nie oparła  się aż w stow arzyszeniu m eta­
lowców w Pasażu M ikolascha, gdzie czuła się bezpie­
czną pod SKrzydłami starszych „socyalistów ". Tu biwa­
kowali do pozna, z a c z e p i a j ą c  i n o t u j ą c  s o ­
fa i e przechodzących do  mieszczącej się nad stow arzy­
szeniem m eta.owców „Czytelni akadem ickiej" akadem i­
ków, k tórzy wydawali się im pouobni do Diorących 
udział w pocnodzie.

Młodzież narodow a, już nie zaczepiana przeszła 
pod pomnik M ickiewicza. Socyaliści przyszli już odpo­
wiednio przygotow ani, obok lasek i kamieni mieli przy 
sobie przygotow ane n o ż e  i j e d e n  z a k a d e m i ­
k ó w  z o s t a ł  p r z e z  k t ó r e g o ś  z „ s o c y a l i ­
s t ó w "  z r a n i o n y  n o ż e m  z  t y l u  p o n i ż e j  
p a c h y .

—  Z e Związku n aukow o-literack iego We w czoraj­
szej nad wyraz ciekawej p^elekcyi zastanaw iał się dr. 
Stanisław G r a b s k i  nad czynnikami, o raz rozwojem  
sam owiedzy narodowej. Szanowny prelegent bystrym  
rzutem oka ogarnia całość społecznego życia, w ykryw a­
jąc jego złe i ciobre czynniki. Wie, że społeczeństwo 
jest i musi być nawet targane walką stronnictw , aby nie 
popadło  w apatyę i bierność, lecz walce tych nawet 
antagonizm ów  chwili powinna przewodniczyć jakaś wyż­
sza myśl społeczna, a tą  syntezą życia społecznego jest 
w łaśnie s a m e w i e d z a  n a r o d o w a .  N aroaow ość 
je st więc produktem  społeczności, istniejącym nie ob ­
iektywnie, lecz jedynie w poczuciu każdego i wszystkich. 
O bok jednak tego pierw iastka uczuciowego, na którym  
polega naród i jego sam ow ieaza. w ystępują też tu ele­
menty rozum owe. Nie tylko uczuciowo należy nam się 
do spraw  naiodu odnosić, ale konieczną jest też g łębo­
ka znaiom ość tychże spraw i to  znaio.ność historyczna, 
ażebyśm y mogli, poznawszy teraźniejszość przez pry­
zm at wartości z ubiegłych epok, pracow ać w najaosko- 
nalszem znaczeniu s y n t e t y c z n i e  dla całego n aro ­
du, o raz właśnie dzięki temu uwierzyć w ideę dziejo­
wego postępu, która jest isto tą narodow ej sam owiedzy. 
T ak więc przez pracę na tle zespolonych razem  ideą 
postępu czynników natury uczuciowej i rozumowej, osią­
gniemy z pewnością płodny czyn odrodzenia narodo­
wego.

P o  tym odczycie, w którym  znać głębokie oaczucie 
i zrozumienie spraw  ojczystych u szanow nego prelegen­
ta , odbyła się dłuższa dyskusya. G łos zabierali dr. 
W aldmann, dr. Mańkowski, dr. Dembiński oraz prele­
gent, którego odczyt będzie drukowany w naszem pi­
śm ie w całości. S.

—  U roczystości lis to p ad o w e . P ięknie rocznicę naro­
dowej walki obchodziło seminaryum męskie, gdzie m ło­
dzież o godz. pół do 11 udata się giem ialnie pod kie­
rownictwem dyr. ks. Wołcza ac  katedry na nabożeństw o, 
wieczorem zaś w Internacie Piram ow icza prof. Sokulski 
wygłosił do licznie zebranej młodzieży odczyt z dziejów 
walki o  niepodległość, wzruszając swemi słowami wszy­
stkich. U roczystość zakończono odśpiewaniem  pieśni 
narodowych.

—  B udżet m ie jsk i. Onegdaj odbyło się drugie z rzę­
du posiedzenie komisyi budżetowej miejskiej. Poniew aż 
na pierwszem posiedzeniu przyseto po dyskusyi ogólnej 
budżet szczegółowy szkolny e n  b l o c ,  a na posiedze­
niu tern nie byli obecni delegaci sekcyi sz k o ln e j— z po ­
wodu równoczesnych obrad nad nadaniem posad nau­
czycielskich —  przeto  dr Adam przedstaw ił wniosek, 
ażeby uchwałę co do budżetu szkolnego reasum ow ać 
i spraw ę budżetu szkolnegc wziąć ponownie pod roz­
wagę, aby aać m ożność delegatom  owej sekcyi ao  wy­
powiedzenia swych uwag i życzeń. Wniosek ten po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono.

N astępnie referow ał p. dr Dziwiński b u d ż e t
d ó b r  m i e j s k i c h .  Zgodnie z prelim inarzem  m agi­
stratu  przyjęto rozenody tego działu na 71.691 kor.,
przychody na 149 .070  kor ., zwyżka tedy aochodów
wynos; 77 .379  kor.

Wynik ten jest korzystniejszy od budżetu na rok 
1906 o blizko 10 .000  kor., a osiągnięto go przez

kor., tudzież 
ze sprzedaży

zm niejszenie w ydatków  o 2000  kor. i zwiększenie do­
chodów o 8000  kor. W ydatki tę d ą  mniejsze, albowiem 
postanow iono produkować mniej drzew a opałow ego, na­
tom iast więcej m ateryałow ego, którego produkeya jest 
tańszą; zwiększenie dochodów, osiągnięto przez podwyż­
szenie czynszów dzierżawnych o 2000  kor tudzież 
nrzez zwiększenie podziew anego dochodu 
drzewa m ateryałowego.

Budżet dóbr przyjęto bez dyskusyi.
N atom iast dłuższą dyskusyę wywołał b u d ż e t  

g a z o w n i  m i e j s k i e j ,  k tóry  przedłożył p . dr. 
Aschkenase.

N ieco odm iennie od wniosków m agistratu uchwa­
lono: wydatki na utrzym anie gazow ni w Kwocie 1,012 530
ko-., w tern koszty oprocentow ania i am ortyzacyi kapi­
tału zakładow egc 2 7 .500  k o r ,  przychody z gazowni 
w kwocie 1 ,161 .550  kor. Z porów nania obu tych cyfr 
wynika nadwyżka 149.020 kor. -  a łącznie z w spo­
m nianą kw otą am ortyzacyjną 2 7 .5 0 0  w sum ie 176 520 
koron.

W rubryce dochodów  podniesiono cyfrę spodzie­
wanych wpływów ze sprzedaży bocznych produktów  fa- 
orykacyi gazu, koksu i mazi, albowiem cena tychże r a  
targu św iatowym  poszła w górę i obecnie koniunktura 

a r  Iowa zezwala na uwzględnienie tej podwyżki,
D yskusya toczyła się głównie bkó ło  spraw ” roz- 

szers na sieci gazowej, t.nesienia latarń naftowych 
i spraw y gazom  eizów . Rezolucyę uchwalono jedne 
z wezwaniem do komisyi gazowej, aby rozpatrzyła sp ra­
wę zniżenia op ła t za gazom ierze (wniosek u. Lasko- 
wnickiego).

Następne osiedzenie kornisyi odbędzie się w pią­
tek 30  b m , pod obrady przyjdzie buażet szkolny.

M ie jska k o m isy a  e le k try c z n a  przyjęta na osia- 
tm em  posiedzeniu oferty na dostaw ę trzech m asz-n  r a  
rowych dla nowej elektrow ni i generatorów . Z pięciu 
firm, które się zgłosiły r.a ogłoszony przez komite* bu­
dowy Konkurs, przyjęto ofertę firm ” Rustąn i Skoda na 
maszyny parow e, generatory  zaś uchwalono zam ówić 
u firmy Siem ens i Schuckert. Z  firmą Rustan i Skoda 
co do przyjętej prze; kom isyę oferty , pozostaje w łą- 
czn ' ,ci krakow ska fabryka 2  leieniewskiegó. Dalej uchwa- 
Lłe kor lisya wdrożyć pęrtraktacye z wybitnemi firmami 
co u dostaw y lo to  ■ó w , a  w razie niepom yślnego wy­
niku pertraktacyj rozpisać na tę  dostaw ę konkurs, w re ­
szcie nawiązać rokow ania z dyrekcyą kolei państwowych 
w Stanisław ow ie w spraw ie toru  dojazdow ego od toru 
kolei czerniowieckiej do  przyszłej nowej elektrowni.

i D o komisyi obchodow ej, wyznaczonej przez na­
m iestnictwo celem rewizyi trasy nowych linij, w ydelego­
wani zostali pp. D zieśitw ski, Schleyen, Schayer, Hudec 
i Loewenstein

—  O p o lep szen ie bytu nauczycielstw a ludow ego.
Tym czasowy nauczycielski kom itet wiecowy, w którego 
skład weszli przedstawiciele wszystkich krajow ych orga- 
nizacyj nauczycieiskicn, ukonstytuow ał się ostatecznie 
na onegdajszem  posiedzeniu i uchwalił następujące 
w n io sk i:

1. Należy^ urządzić po wszystkich pow iatow yct 
m iastach Galicyi wiece powiatowe. Przedm iotem  obrafl 
m a być wyłącznie żądanie natychm iastow ego zrównania 
ptac nauczycielskich z poboram i fz e c h  ostatnich rang 
urzędników państwowych, tudzież zaopatrzenie ’ aów  i 
sieró t po  nauczycielach na tej samej zasadzie. *6zclu- 
cyę uchwaloną podpiszą wszyscy uczestnicy wiecu i p rze ­
ślą kom itetowi krajowemu i redakeyom  pism codz mych 
i pedagogicznych. ,

2 . Nauczycielstwo pow iatowe ma pozyskać wszy­
stkie w powiecie życzliwe nauczycielstwu instytucye do 
wysyłania podobnych rezolucyj.

3. Komitet wiecowy wzywa także naucz/c eiki do 
w zięda udziału w tej akcyi, mającej także na cfctu pod­
niesienie ich plac

4. W pierwszych dniach dłuższe^ sesyi sejmowej 
odbędzie się ki 3jowy wiec nauczycielstwa.

5. Krajowy kom itet wiecowy zastrzega się k a te­
gorycznie p rz e ę jj  stawianiu wniosków i podejmowaniu 
jakiejkolwiek akcyi w sprawie polepszenia bytu nauczy­
cielstwa na własną rękę ze strony poszczególnych T o ­
warzystw.

> » .a łe  n a u c z y c ie ls tw o  p o d le g a ć  m a b e z w z g lę d n ie  
C en tra ln em u  k o m ite to w i w ie c o w e m u , ja k o  k ra jo w ej o r ­
g a n iz a c jo  n a u c z y c ie ls k ie j , j e g o  u c h w a ło m  i d y r e k ty w ie .

W szystkie pism a w spraw ie wiecu adresować; na- 
1 :ży : krajow y kom itet wiecowy nauczycielski w biurze 
Tow arzystw a zaliczkowego nauczycielskiego we Lwowie.

— Z e  s .e r  u o ta ry a ln y ch  otrzym ujem y zażalenia na 
przewlekanie nominacyi notaryalnych. K andydat nota- 
ryalny po 2 0 -letmem wyczekiwaniu na posadę u progu 
nominacyi znowu spotyka trudności, które przypisać chy­
ba można nałogowi biurokratycznego zwlekania. Co b o ­
wiem może stać na przeszkodzenie obsadzeniu w akują­
cych od 8 - 1 0  miesięcy posad notaryalnych. Czyż me 
byłoby możliwem, aby propozycye były prędzej zała­
twione i nie zalegały w instancyach przez długi szereg 
miesięcy, jak to  było przy obsadzeniu Lwowa, a obe­
cnie Niźankowicy, Dynow a i Stanisławowa. Czy nie 
możnaby wejrzeć w te stosunk1' i zapobiedz temu przy 
nadarzających się obsadach.

—  P o rz ąd k i m ie jsk ie . Co się dzieje w ulicach miasta 
po naimnieiszym nawet deszczu, maja poięcie nawet ci, co 
tylko ulicami głownemi chadzają, co się zaś dzieje w uli 
cach trochę tylko oddalonych od głównych arteryi ruchu

ą j M f J Ł e d a a  S w i ą t e f l t n a J
SU f»rc. tan iej niż w szędzie! 50 p rc. tan ie j niż w szędzie!

Wróciłam z podróży i zakupiłam po najtańszych 
cenach w największych fabrykach w Berlinie i Wie­
dniu różne sz Di rolo i bluzki jedwabne, sukienne, 
aksamitne, modele paryskie, najładniejsze kost, urny 
angielskie i c.tie wyprawy ślubne, pr.ez konfekcyę 
lóńód uzict liitią w różńycn gatunkach.

Sprzedaję jedwabne bluzki od 2 zł. sukienne i bar 
chanowe po 1 zł i wyżej,

Także „ysprzeda>ę uortyery, story i hafty po każ­
dych cenach upraszam uprzejmie się spieszyć do 

kupna póki zap is  starczy 
•fSor 5o prc. tan iej roż w szjdz ie ! "Ł26 i



miejskiego, pióro o ,>■3ć nie jest w siani,:, >tosa.i.vi 
wprost n.e do uwierzenia.

W ul. Z tm orowiasu bioto powyżej kostek, piw nxe 
domów z pcw od.i zlej kanaiizacyi zalane wprię. Takie 
sarnę bloio rozlew;, się na wszystkich ulicacri t. z w. 
„szutrow anych", jak Korainicka. C horążc/yzna, Ossoilń- 
skicti, Lindego itd. N iedawno opisaliśm y zdarzenie do­
rożki nr. 304, która zapadła się w blo io  w ulicy Maryi 
Magdaleny i trzydzieści sześć godzin tkwiła w bagnie, 
z-nim ią wydobyto, obecnie grozi to  sam o w ul. ,,N a 
S ta łc e" . Po lewej stronie nie ma chodnika calitiem, po 
n • twej buduje się dom, chodnik zastawiony, częściowo 
rozebrany, że przejść niepodobna, w ulicy zaś bioto po 
w ,’żej osi przejeżdżających wozów, jak  przejść przez tę  
ul cę, wyjaśni może nam m agistrat, dbały zapewne o d o ­
bro m ieszkańców miasta.

Ky ul. Mickiewicza u zbiegu z ul. Brajerowską 
oko!o 7 wieczorem ulworzył się staw w poprzek chod­
nika diu gości najmniej 15 m etrów a szeroki do potowy 
ul. Braierowskiej. Staw  ten, jak tłum aczyła dozorczyni 
pobii/kiego doinu powstał skutkiem zatkania się otw oru 
kanałowego, ,dzieje się to  jednak tylko podczas deszczu, 
jak jest pogoda, to  przejść można w ygodnie!" Na co 
jednak buduią kanały, nie umiała wytłumaczyć rezolutna 
kobiecina, jak nie potrafi pewnie i urząd budowniczy.

Liczni przechodnie ulicy Zim orowicza byli wczo­
raj świadkami następującego wypadku. CKo jakiś
chłopak, przechodząc z jednej strony ulicy na drugą, 
zgubił w nagrornadzonem na tej uiicy biocie wysoki ka­
losz, który bioto zupełnie nakryło.

Dopiero kilku stróżom  kamienicznym udało się za- 
pom ocą rniotel i drążków wyłowić z biota kalosz leją­
cego Izy studencika. A trzeba dodać, że ul. Z im orow i­
cza należy w tei stronie m iasta do „najprzyzwoitszych".

— P o lityczną  o rg an izacy ę  u rzęd n iczą  zaw iązano
w Wiedniu, na konstytuującem zgrom adzeniu, które 
się odbyło w hotelu „Zur Post" VVedle wywodów ini­
c ja to ró w  zadaniem tej ogólnej orgam zacyi ma być za 
pobieganie proletaryzowarnu urzędników, zapewnienie 
im sw obód obyw atelskich, uregulowanie spraw y aw an­
sów, wreszcie przeciwdziatanie drożyźnie. Przy wybo­
rach do zarządu now outw orzonego „Związku urzędni­
ków i funkcyonaryuszy austryackich" prezesem został 
kom isarz skarb :." ' dr. Leopold W aber, a jego zastępcą 
icw ident Kolei Południowej Adolf Tornschik.

W ystąp ien ie P o lak ó w  z B ib lio tek i słuch , tnsdy- 
cyny. We środę ubiegłą odbyło się nadzwyczajne walne 
zgrom adzenie Biblioteki słuchaczów medycyny. W ybrany 
przed trzem a tygodniami na przewodniczącego nkad. 
Chamiec, zm uszony został do ustąpienia konsekwentnem 
dążeniem członków syonistów  do zdobycia sobie w Bi­
bliotece odpow iedniego terenu do agitacyi separatysty­
cznej. P o  ożywionej dyskusyi rezygnacya przew odniczą­
cego  została przyjętą; poszczególni rnowrcy z zaciekło 
ścią występowali przeciwko polskości Tow ., zaznaczaj; '-, 
że polskiem może być o n o  o t y 1 e, o i 1 e p o  1 s k m 
j e s t  s y o n i s t y c z n y  , , W s c h ó  d “ (sic). Odpov. - 
dni wniosek akad. Doros./a (z urodzenia Polaka, d;.- 
wniej socyalisty, dziś s^onisły), o zabezpieczeniu na 
przyszłość antypolskich dążności obecnej w.ększości 
cziopków Tow arzystw a p r z e s z e d ł .  Wniosek P o l .- 
ków* w mniejszości o nadaniu Tow arzystwu charakteru 
naukowego i bezpartyjnego, o usunięciu z Tow arzystw a 
wszelkiej agitacyi politycznej i o uznaniu polskości To- 
waijśystwa upadł

Do żyw ego dotknięta młodzież polska bezw zglę­
dną nietolerancyą i obrażaniem  uczuć narodowych, po­
stanowiła usunąć się z  Tow arzystwa.

Tow arzystw o to stw orzone wyłącznie siłami spo­
łeczeństw a polskiego i pracą młodzieży naszej, przestało 
być* placówką pozytywnej pracy i przeszło obecnie zu­
pełnie w ręce żywiołów wrogich naszemu społeczeństwu, 
które rzecz jasna —  odmówi wszelkiej pom ocy syo- 
nistycznej Bibliotece siuch. medycyny.

Nazwiska tych Polaków , którzy we wrogiej nam 
instytucyi pozostali, mamy nadzieję podane będą do pu­
blicznej wiadomości

—  K ro n ik a  policyjna. W kufrze Józefa Misiaka zna- 
znaleziono całkiem nowy garnitur, pochodzący praw do­
podobnie z kradzieży, gdyż miał on go kupić jeszcze 
w lecie za 2 korony od człowieka, którego obowiązuje 
się wskazać. —  Z balkonu realności pod 1. 15 przy ul. 
Jagiellońskiej skraziono p. Gustawie Ambersowej żakiet 
futrzany ze skóry źrebiąt z sukiennym wierzchem, w ar­
tości 200  Koron. —  Na placu Krakowskim przytrzym a­
no notow anego złodzieja T eodora Szpika, który chciał 
sprzedawać* baniak blaszany, jak się następnie okazało, 
skradziony z wozu m leczarza z Sygniówki Józefa Hur- 
tiga . - -  W ul Słonecznej aresztow ano Jana N owaka, 
który chciał sprzedać derkę bronzową w czerwone pasy, 
służącą do nakrywania koni.

—  E ng lish -A snerican  C lub. Na odbytem  dnia 25 
hm. Walnem zgrom adzeniu w ybrano prezesem  p. prof. 
R, Zalozieckiego (w icekonsula angielskiego), w icepreze­
sem p. starostę  A. G ubattę, sekretarzem  dr. A. Wald- 
manna, skarbnikiem p. j .  G !atty 'ego, nadto do wydziału 
p. dyrektora szkoły lasowej M. M ałaczyńskiego, p. F. 
W. Robertsona Butlera, p. H. Bukowską, pne R. Last 
i p B. Sanda. Przystąpiło do Klubu przeszło 70 człon- 
ków, między nimi sympatyczny nasz gość, Mis. D ouglas 
Sheelds, dziennikarka angielska, studyuiąca obecnie sp o ­
łeczeństw o polskie. N astępne zebranie we w torek 4 
grudnia o godz. 7 ‘ 15 wiecz. w lokalu klubu w ..Kasy­
nie urzędniczem ", Ry nek 9 1. piętro. W kładka miesięczna

wynosi jedną koronę, wpisowego niema. Dalsze zgło­
szenia adresow ać należy; Klub angieisko-amerykausKi, 
Kasyno urzędnicze, Lwów, Rynek.

[ j  K -o n k z k a  k rak o w sk a .
S p r a w a  d r a  K r e t k o w s k i e g o ,  jednego 

z najwybitniejszych m atem atyków  polskich, skończyła 
się nareszcie uwolnieniem go z pod kurateli. D ra Krelko- 
wskiego irzyrnano naprzód przez dziesięć lat w zakła­
dzie leczniczym dra Żuławskiego, jako obłąkanego, 
a wszelkie dom agania się z jego strony, aby zbadali go 
zaw odowi psychiatrzy były bezskuteczne. Po długich 
staraniach udało się drowi Kretkowskiem u w ydostać się 
z zakładu dla obłąkanych, lecz poddano go pod kura­
telę. W końcu skierow ał sw ą spraw ę do Wiednia i zba­
danie stanu jego umysłu pow ierzono dwu profesorom  
wiedeńskim, dr. W agnerowi v. Janreg i dr. Fritschowi. 
Ponieważ dr. FriUch nie wydał stanowczej opinii, zażą­
dał dr. Kretkowski zawezwania je: „cze jednego psychia­
try dr. Hoevla dla wydania rozstrzygającego orzeczenia. 
Jednak krajowy sąd cywilny żądanie to odrzucił.

W obec tego odw ołał się dr. K retkowski do wyż­
szej instancy i i ta zezwoliła na wezwanie dr. Hoevla, k tó­
ry wreszcie orzekł z dr. W agnerem v. Janregg, że dr. 
Kretkowski jest zupełnie zdrów na umyśle i zdolny do 
wdasnowolnego zarządzenia sw'ymi interesam i. Wskutek 
tego  orzeczenia zniósł sąd krajowy krakowski kuratelę 
nad dr. Kretkowskim i przywrócił mu wolność, o którą 
wśród tylu cierpień od lat 12 dobijać się musiał.

Z g r o m a d z e n i e  s t r ó ż ó w  odbyło się w po 
niedziaiek w Domu katolickich robotników  w sprawie 
projeióu nbw ego regulaminu czyszczenia m iasta, wedle 
k tórego  stióże  na przyszłość byliby uwolnieni od wy­
wożenia zm iotków i popiaiu, a mienby ooowiązek czy­
szczenia chouników i połowy toru jezdnego. Na zebra­
nie 10 wtargnęli socyaliści i usiłowali je rozbić, ale ich 
wyrzucono przem ocą, przyczem polieya aresztow ała agi­
tatorów  W iktora Bryniarskiego i Macieja Kuczwałę. Ze­
braniu, w którern wzięło udział około 200  stróżów , 
przewocirnczyi p. Język. Po kilku przem ówieniach uchwa­
lono rezolucye, protestujące przeciw nakładaniu na stró ­
żów nowych bezpłatnych robót, któreby im uniemożli­
wiły* zarobkowanie na chieb i wzywające Radę miejską, 
aby wglądnęla w trudne położenie stróżów  i uregulo­
wała ich stosunek do właścicieli domów, zapewniający 
utrzym anie, poczerń dopiero będzie odpowiednia pora 
staw ienia wymagań, aby stróże bezpłatnie czyściii g o ­
ścińce i chodniki. Rezoiucye te jednogłośnie uchwalono.

„ F i g i  i k i " .  Dr. Arnold Schiffmann otrzym ał już 
koncesyę na prowadzenie teatru pod powyższą nazwą. 
Przedstaw ienia rozpoczną się w sali hotelu Saskiego 
w pierwszej połowie grudnia.

M a j s t r o w i e  i n t r o ! i g a t o r s c y  podnieśli 
również cenę wyrobów introligatorskich, m otywując to  
ogrom ną drożyzną środków r.żyw nośd i m ieszkań, wy- 
górowanem i cenami surowych m ateryalów  i podw yższe­
niem plac robotników introligatorskich-

O  a u t o n o m i ę .  Ponieważ młodzież narodow a 
po odbyciu trzecłi wieców w sprawie samodzielności 
.zkolnictw a, przyszfa do przekonania, że współudział w 
tej sprawie z młodzieżą socyalistyczną wobec w ro­
giego zachowania się socyalistów  wobec hasła auiono- 
mii na poprzednich wiecach, jest stanow czo niemożliwy, 
wydała obecnie drukowaną odezwę autonom iczną i zbiera 
poupisy na rezotucyę. Jest niemal pewność, że cała 
młodzież wszechnicy jagiellońskiej z wyjątkiem młodzie­
ży, obałam uconej przez agitatorów  socjalistycznych, 
okaże swą solidarność w tei sprawie. Treść rezo lucy i:

„My młodzież polska Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, zebrani na wiecu ogólno-akadem ickim  w sali 
Kopernika

w głębokiem przekonaniu, że walka o autonom ię 
jest pierwszym obowiązkiem narodu, dążącego do nie­
podległego bytu, chcemy kroczyć w jednym szeregu 
z tymi wszystkimi, którzy tę  walkę na przestrzeni całej 
Polski dziś iuź organizują i dlatego, łącząc dzisiaj swój 
głos z ogólną opinią kraiu, która w teł jeszcze sesyi 
żąda przyznania Galicyi pełnej wł-srlzy ustawodawczej 
i wykonawczej w przedm iom ch imnnsów kraiow'ych, 
spraw szkolnictwa i gospodarczych oraz odpow iedzial­
ności władz krajowych przed Sejmem —

1) żądam y oddania ca łego  szkolnictw a w ręce 
w ładz Krajowych,

2) wyrażam y swą gorącą sym patyę i m oralną łą 
czność z w alczącą o szkołę polską młodzieżą Królestwa 
i katow aną przez rząd dziatwą polską w zaborze pru­
skim.

P o ż e g n a n i e .  G rono profesorów  wszechnicy 
Jagiellońskiej urządziło wczorai w sali starego teatru 
ucztę pożegnalną na cześć dra Ludomiła Korczyńskiego, 
profesora wydziału lekarskiego, wyjeżdżającego z Kra­
kowa do Seraiew a, gdzie obejmuje kierownictwo od­
działu choróo wewnętrznych w tam tejszym  szpitalu.

R  S try j. (Kor. wl.) U r o c z y s t y  w i e c z ó r  l i ­
s t o p a d o w y  odbędzie się staraniem  „Sokoła" dnia 
1 grudnia b. r. o godz. 7 -J 0  wiecz P ro g ram : 1. S ło­
wo wstępne, wygłosi ks. M. Śliwak. 2. a) W. T roschel: 
„P salm ", b) G rieg : „Te.sknota", odśpiewa sokoli chór 
mieszany, 3. Ćwiczenia na porączkach, wykona zastęp 
sokoli. 4. D eklam acya, wyjątek z  „Bolesława Śm iałego", 
wsyglosi pna Kmytówna 5. a) C hop in : Walc, b) Bo • 
dyan Nag> • „R apsod", soio fortepianow e, odegra p. St. 
Szawłowski. 6 . Ćwiczenia wolne zagrzebsk:e, wykona 
zastęp  sokoli. 7. A. M ickiewicz: O pow iadanie Sobo-

S t. Rudnicki 8 . 
Zakończy obraz

Kwskiego z „D ziadów ", wygłosi p.
„ 5<rii ”, o b rą r  scemczny w 1 aKcie. 
z  żywych osób.

[ j  B orysław . U r o c z y s t y  w i e c z ó r  „S o k o ła"  
odbędzie się 2 grudnia, koncert W'itołda Szaniawskiego 
we środę 5 grudnia. Akom paniam ent podczas obydwu 
wieczorów objął łaskawie p. ■ V ładyslaw  Elsner

fl:- f  G u staw a  G aw ałew iczów na (W spomnienie po ­
śm iertne.) Córka M aryana i Gabryeli Gawalewiczów, 
zgasła w W arszawie w październiku b. r. przeżywszy 
lat 26.

Słowa te proste, surowe zwięzłością, zawierają 
w sobie ogrom  tragizm u, streszczają sumę wielkiego 
bolu, głębokiego żalu, nietylko najbliższych ś. p zm ar­
łej, ale i tych wszystkich bliższych i dalszych, którzy — 
nie zapom ną... Przeszła bowiem mimo jedna z tych 
dusz, jakie łatw o przeoczyć na drogach życia, ponieważ 
ciche są i zw arte w sobie skrom ną godnością milczą­
cych.; raz wszelako poznane, zrozum iane i odczute, ze 
stają w pamięci serca —  na zawsze. Taka oto pamięć 
trw ała i serdeczna dyktuje mi wyrazy niniejsze.

Dziedzicznie uposażona wybitnym talentem  pisar­
skim, wolna nietylko wszelkiej próżności, ale wręcz po 
zbaw iona, niezbędnej do tworzenia, wiary w siebie, Bi 
sała ś. p. G ustawa wyłącznie pod pseudonimem, lub 
kryła się pod początkow ą literą nazwiska. Jako G usta­
wa T oporczanka drukowała nowele, fejlatony, obrazki 
swoje, bądź w „B luszczu", bądź w „K uryerze W ar­
szaw skim ". Prace i ej miaiy żyw otną w artość rzeczy o-.i- 
czulych, odcierpianych, podpatrzonych bystrze, pow tó­
rzonych rzeteln ie; nie było w nich taniej zaprawy na 
stroju, nie dźwięczały w nich sam e ozdobne słowa, ale b i­
ło  — serce. P raca literacka nie dawała lei jednak 
zadow olenia, me zaspoKaiala żywych porywów naiscla 
chetniejszel duszy, świadomej nędz i krzywd w szelakieh, 
spragnionej prawdy, doora i sp rawiedliwości

W ątła i delikatna, jak filigran cenny, nerwowa i 
wrażliwa, nie skąpiła sit dla ofiarnej pracy na polu 
społeczno-oiczystem  i dobroczynnem  wogóle. Nie nu­
żyła się też nigdy gdy szło o doraźną pom oc najuboż­
szym , opuszczona dziatwa zwłaszcza, miała w nici 
opiekunkę i orędow niczkę nieporów naną. A wszystkie 
te  obyw atelskie obowiązki pełniła z ow ą wzniosłą p ro­
sto tą  umysłów najlepszych, wybranych, zawsze ciGia, usu­
wająca się w cień, patrząca na ludzi i życie z bezm ier­
nym smutkiem i ogrom ną dobrocią.

Kochała prawMę i dobro, wierzyła we wszystko, 
co najszlachetniejsze. Cześć jej świetlanej pam ięc i! fy\. W»

„ LITERATURA i SZTUKA
T e a tr .

(D Z t e a t r u. Dziś po raz wtóry ukaże sit na sce­
nie lwowskiej dram at W yspiańskiego „Bolesław Śm iały". 
T rudno sobie wyobrazić jednostkę ze sfer oświeconych, 
k tóraby na taką ucztę artystyczną nie pośpieszyła, m a­
jąc ku temu sposobność. Mało scen narodowych z tak 
oryginalnemi nowościami w repertuarze, jak dzieło Wy­
spiańskiego.

O  sztuce tej podam y jutro w iadom ość obszerniej­
szą. To tylko teraz zaznaczymy, że scena lwowska wy­
stawiła ją godnie. Nie dało się widzieć, aby uchyb/a 
w czemś królewskiemu m ajestatow i sz tu k i; owszem wy­
stawienie i gra artystów  podnosiły uroK tego niepospo­
litego dzieła poetyckiego. Sztuka trzym a się rolą Bole­
sław a Śm iałego, nie schodzącego ze sceny. Gra go S o ­
snowski tak, jak w Krakowie, je s t to podobno korona 
jego karyery artystycznej.

P rzyjm ow ano dzieło W yspiańskiego entuzyasty-
czme.

M uzyka.
2) Z o p e r y .  W znowienie „Tannhausera" spotkało 

się u nas z bardzo żywem zajęciem publiczności, która 
na wczornjszem przedstawieniu tłumnie się zebrała i usi­
łow ania artystów , jakoteż dyreKcyi ze wszech miar 
chwalebne, przyjm owała bardzo życzliwie. Powiadam y 
usiłowania, ponieważ opera ta, jakkolwiek jedna z naj­
przystępniejszych z pośród dzieł W agnera, dana prawie 
bez skróceń (były one małe i nieliczne), przedstawia 
zawsze trudności barazo wielkie.

Już sam o nieraz przełamanie pewnej przeszkódv 
czy to  u kierownictwa, czy u poszczególnych śpiew a­
ków, powinno być brane w danym  wypadku za zasłu­
gę, gdy chodzi o dzieło poważne i piękne, bo tym to 
wtasnie dziełom powinno się na naszej scenie miejsca 
jak najwięcej dawać i czasu jak najwięcej poświęcać.

Więc za „T annhausera" należne uznanie!
Zanim o wykonaniu tei, śm iato rzec można, p re­

miery („T annhausera" w nowym teatrze dotąd nie da­
wano) obszerniej pomówimy, zaznaczam y, że obok sSfij 
listów, t. j. pań Bonuss, Gem barzewskiej i blend, ichó- 
wny, oraz pp. Bandrowskiego, Ludwiga, Mossoczye-jo, 
Zarem by, M alawskiego i innych, zbierała również okla­
ski orkiestra pod batutą p, RiLery, którem u wogóle za 
pracę, pełną zam iłowania i czci dla dzieła, należą się 
żywe słow a pochwały. 1 strona zewnętrzna zyskała so ­
bie poKlask, taK bowiem dekoracye i kostyum y, lak 
układ całości, nie dały powodu do poważniejszych za­
rzutów ; całość przedstawiała się godnie i okazale.

Zasłużonego ,i zawsze sym patycznego gościa 
p. A leksandra BanurowsKiego, witamy we Lwowie z ra ­
dością, jako artystę i jako zwiastuna poważnego i uroz- 
m aiconego repertuaru. (St. N.)

P r ?n7 r ? ł v  r n t r lź ip f i ł  st* magazynie tpwaraw bławajn. i płfaien P r a b * y « a n ©  p o d a r u n k i  dla h
/L /Ł ,   ̂ Ł. J l i  • 5 e  | |  | _ .  p , « . . .  * / Materyał czysto wełniani na ca/ą suknię oti .? do 15 zł., jedwabie

naeaae«exzgi7rtttm^i •taMvćMaurae*e um aum satat c  ® B  | ł |  Aj I p  j ?  Hj i i  j r a  j  r  i l  j  h  -* na bluzki (d-sjamie nowósci), wtelk1 w-ynór hale:., chuStkĘ do nosa,
“JS-iS j  d  Sit i  j . v, 2J;:

alicka 12
rts a ns Staniem 13 ?50

szaliki jedwabne uo teatru, s/źlN i 
W i e l k i  w f j b ó t r .  T o u  a i

zne ki.v. m



8 S łO W O  PO LSK IE" N r. 546  piątek 30 listopada 1906,

^  Do dzisie jszego  n u m e ru  dołączam y wszystkim 
naszym prenum eratorom  miejscowym „K atalog nowości 
A pollo". 13367

Z  życia to w arz y sk ieg o . O negdaj odbyty się za­
ręczyny panny D ory Reissównej ze Lwowa z panem 
ar. Salom onem  K ónigsbeiger z K rakowa. 1 3362 

Z  P ary ża  n ad esz ły  n a jn o w sze  m ode le  k ap e lu ­
szy d am sk ic h , sza le  s tro jn e , to re b k i, pask i, k w ia ty  
sz tu czn e  na jp ięk n ie jszy ch  w y ro b ó w  do S a lo n u  m ód 
B. IV\. N euw elt, T rz ec ie g e  M aja I I .  13351

R óża P o m e ra n z  D r. B ro n is ław  M en k es
zaręczeni

Jarosław . Sam bor.
13324

•7' Na w ieczó r S ch u m an o w sk i urządzony przez Ko­
lo lueracko-artystyczne we Lwowie, wynajęła nowy kon­
certowy fortepian B ósendorfera dla koncertu prof. Teo 
dora Pollaka firma Tortepianowa Prof. Franciszek Neu- 
nauser i Ska we Lwowie ul. Batorego 1 . 11 .  13335

T e i s g r a m y . jS ło ^ a  P o l s k ie g o " .
W ybory  na M oraw ach .

P rag a . (Tel. wł.) ,,P o litik“ donosi, że z 11 m an­
datów, jakie w drodze kom prom isu przyznano na M o­
rawach konserwatywnej większej w łasności, trzy p rzypa­
dną kandydatom  duchownym, między tymi zaś znajduje 
się jeden członek Koła polskiego kanonik w Ołom uńcu 
hr. Komorowski. Dwaj inni są Cze chami.

O p ó r  szko lny  w P oznansk iern .

W iedeń , ( le i .  vvi) „N . Fr. P resse" pomieszcza 
depeszę z Rzymu o celach podróży ks. kardynaia Kop- 
pa. O w a depesza twierdzi, że rząd pruski wcale nie 
dawał ks. Koppowi zlecenia, ażeby w sprawie strajku 
szkolnego w Foznańskiem  interweniował w W atykanie 
na rzecz Prus. Ks. Kopp zresztą dobrze wiedział, że 
taka interwencya nie przydałaby się na nic.

Praw o kościelne nakazuje, ażeby dzieci ucz;.ły się 
religii w swoim języku ojczystym. D latego też W atykan 
nie ruszyłDy ani palcem w tej sprawie, ażeby wyświad­
czyć rządowi pruskiemu jakąkolw iek przysługę. W aty­
kan stoi na tern samem stanow isku, jakie zajął ś. p. 
ks. Stablewski, oczekuje t e ż , że spraw a strajku sz k o I- 
nego zakończy się pom yślnie i że rząd pruski i spo łe­
czeństwo polskie dojdą do kom prom isu.

P o zn ań  (1 el. pry w ) Przed izbą karną poznańską 
rozgrywały się wczoraj trzy procesy przeciw redaKto- 
rom „Pracy" i „Przyjaciela Ludu" za artykuły z powodu 
sprawy szkolnej.

Z gon  ks. arcyb . S tab le w sk ie g o .
B erlin . (Tel. wł.) „B eri. T agebl.“ donosi, że spra­

wa następstw a po ś. p. ks. Stablewskim  przybrała obrót 
zupełnie niespodziewany dlatego, że kapituła gnieźnień­
ska w ybrała adm inistratorem  nie, jak się spodziew ano, 
Niemca, lecz Polaka. Tak sam o i w Poznaniu zostanie 
wybrany adm inistratorem  Polak ks. Likowsid.

P rzy jęc ie  arcyb . T e o d o ro  w ieża w  P oznan iu .
P o zn ań . (Tel. pry w.) P o  eksportacyi zwłok ś. p. 

ks. arcybiskupa Stablew skiego, udała się deputacya, wy­
brana na zebraniu obywareli polskich w Poznaniu ce­
lem reprezentow ania obyw atelstw a przy pogrzebie, do 
ks. arcybiskupa Teodorow icza, mieszkającego u ks. bi­
skupa Lisow skiego, i złozyła inu hołd. Imieniem depu- 
tacyi przemówił mecenas W oliński, dziękując ks. arcy­
biskupowi za przybycie. Mowę sw ą tak zakończy ł: „M o­
żemy Ci, naiprzewielebniejszy księże arcypasterzu zarę- 
czyś i przysiądz, że chociaż oczym a ciała nie widzimy 
już osoby swego najdroższego arcypasterza, to  jedna­
kowoż nie rozpierzchniem y się zupełnie. Przeciwnie, 
czując ducha jego ciągle i zawsze wśród siebie, około 
niego się tern silniej skupim y i tern twardziej i mocniej 
około tego sztandaru stać będziem y, im większe i gwał­
towniejsze burze i nawałnice na nią uderzać będą, a wolę 
ostatnią ś. p. arcypasterza naszego, k tó rą  nam w wy­
danym niedawno wspaniałym liście arcypasterskim  zo ­
stawił, święcie wypełnimy. T ak  nam Panie Boże d o ­
pom óż!"

Ks. a rcy D isk u p  p o d z ię k o w a ł  g o r ą c o  w s ło w a c h  
p e łn y c h  m iło ś c i .

. W iadom ości k rak o w sk ie .
K raków . (Tel. pryw.) W rozpraw ie przeciw G ost­

kowskiemu przemawiali dziś przedpołudniem prokurator 
O btułowicz oraz obrońcy adwokaci Lewicki i Goldfin- 
ger. O  godz. 11 rozpoczęły się narady sędziów przy­
sięgłych.

Dom Tow. technicznego krakow skiego będzie 
otw arty jutro w południe. Dziś wykonywane są ostatnie 
roboty  około  domu i wystawy budowlanej, mieszczącej 
się w dużej hali i dwóch salach na parterze nowego 
budynku. Poświęcenia dokona ks. Caputa. W uroczy­
stości weźmie między innemi udział deputacya lwow­
skiego Tow. politechnicznego, złożona z 6 członków.

R aaa państw a.
W iedeń . (Tel. wł.) Podczas dzisiejszego głosow a­

nia nad podziałem okręgów  wyborczych w Czechach, 
przyszło do ogrom nego skandalu w Izbie. Czescy rady- 
kali Fressl i dr. Hovorka wśród okrzyków : „T o  oszu­
stw o !“  pobiegli do trybuny prezydyum i wydarli se 
k .tta rzo w i akty, rzucając ie na ziemię. Z powodu 
ogrom nej wrzawy prezydent zawiesił posiedzenie.

W iedeń. (Tel. wl.) Posiedzenie izby posłów  roz­
poczęło się o godz. 11 m. 16. W dalszej d y sK u sy i 
stczeąółow ej o podziale okręgów  w Czechach, Morawii 
i na lązku spraw ozdaw ca wygłosił wywód końcowy,

poczem poseł Holański proponow ał zam knięcie posie­
dzenia i stw ierdzenie liczoy grosów.

W niosek odrzucono 241 głosam i przeciwko 8 
N astępnie odrzucono wnioski mniejszości Pergelta, K ra­
m arza i Choca, o raz poprawki Brzeznowskiego i Cipe- 
ry. Przy głosowaniu nad wnioskiem Zazw orki co do 
zm iany jednego okręgu w yborczego prezydent stw ier­
dził, że wniosek ten odrzucono 188 głosam i prze­
ciw 126 .

Na to  czeski radykał dr. Fressl zarzucił prezy­
dyum, że mylnie skonstatow ano liczbę głosów.

Za nim stanął p. S obotka i hr. S ternberg. P rzy­
chodzi do burzliwej sceny koło prezydyum. Fressel wy­
rywa sekretarzow i p. Albrechtowi papiery, rzuca ie
0 ziemię, z drugiej strony biegną posłowie niemieccy
1 przychodzi do ostrych zajść.

Prezydent przerywa posiedzenie. —  W ciągu prze­
rwy przyszło do ostrej scysyi między p. A lbrechtem, 
którem u czescy radykali zarzucali sfałszow anie oblicze­
nia głosów , a p. K lotaczem . Albrecht wymierzył Klofa- 
czowi policzek. Na to  rzucili się posłowie czescy i nie­
mieccy i przyszło do ogólnej bójki, kilku posłów sta ra ­
ło się uspokoić wzburzone umysły, (raczej ręce. R.). 
W Izbie ogrom na wrzawa. P o  20  minutach o tw arto  po ­
nownie posiedzenie.

Z Rosyi i Zaboiu.
Z  Łodzi.

Ł ó d i. (Tel. pryw.) Dziś otw arto tu progimnazyum 
z językiem wykładowym niemieckim. Jest to  pierwsza 
szkoła niemiecka w K rólestw ie polskjem, założona za 
pozwoleniem cesarza.

W ybory  do D um y.
P e te rs b u rg  (Tel. wł.). S tronn ic tw o  socyalno-dem o 

kratyczne wydało instrukcyę dla swoich wyborców w całej 
Rosyi. Podług tej instrukcyi podczas pierwszych w ybo­
rów nie wolno grupom  socyalistycznyin zawiei ać jakich­
kolwiek kom prom isów ze stronnictw am i stojącem i na 
gruncie program u „bwrźuazyinego“ . D opiero poaczas 
wyborów ściślejszych, jeżeli chodzi o uratow anie man 
ćatu d!a postępow ców , wolno grupom  socyalistycznym 
zawierać ze stronnictw am i wołnomyślnemi i postępowym i 
odpowiednie sojusze.

P e te rsb u rg  (Tel. wł.). ,,S trana“ donosi, że na na­
radzie odbytej w M oskwie, zaw arty został kom prom is 
miedzy stronnictw am i należącemi do prawicy i uznają- 
cemi zasady um iarkowane. D o tego kom prom isu przy­
stąpiły partya oktobrystów , Związek ludzi rosyjskich, 
oraz nadto partya pokojowego odnowienia Rosyi. Uchwa­
lono bronić niepodzielności Rosyi, t. zn. zaprotestow ano 
przeciwko nadaniu autonomii Królestwu Polskiem u. O d ­
rzucono nadto  żądanie Związku ludzi ruskich, dom aga­
jące się odebrania żydom praw a w yborczego tudzież, 
aby Duma miała funkcye tylko ciała doradczego.

R e fo rm a  ce rk w i.
P e te rsb u rg  (Tel. wł.). Komunikat urzędowy zapo­

wiada rychle wypracowanie projektu reform y cerkwi 
prawosławnej, polegający na zasadzie autonom ii w kwe- 
styach zarządu majątkiem cerkiewnym i na podziale 
obecnych eparchii na mniejsze okręgi.

Co się tyczy szkół duchownych, zam ierzone są 
gruntow ne reform y. Uznano za potrzebne podnieść ogólny 
s t o p i e ń  w y k s z t a ł c e n i a  i polepszyć płace per- 
sonalu urzędników.

Z  zam ętu .
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Redaktor pism a „M ołodaja 

Rossiia", student uniwersytetu Liszniewski, SKazany zo­
stał za w ydrukowanie artykułów  przeciwko obecnem u 
ustrojowi państwa, na 6 miesięcy więzienia.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) Rząd postanowił znieść 
wspólne mieszkanie (internatu) studentów  przy uniwer­
sytetach petersburskim , kazańskim, charkowskim , tom ­
skim i dorpackim ,

O dessa . (Tel. wł.) O dkry to  tu grupę anarchistów, 
w których mieszkaniu znaleziono gotow e już bom by 
i wielki zapas broni.

O d essa . (Tt i. wł.) W osiatnich kilku dniach od­
były się liczne egzekucye na przestępcach rewolucyj­
nych, skazanych przez sądy wojenne na śm ierć za za­
machy na u rzędnków  policyi w O dessie.

O d essa . (Tel. wł.) O biega tu pogłoska, że na­
miestnik Kaukazu W oroncow-Daszkow przybędzie do 
P etersburga na dłuższy urlop, z k tórego już nie wróci 
na swoje stanow isko.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Dziennik ,.Stra n a“ podaje 
ciekawe oświadczenie S to ły p in a , jakie tenże uczynił 
wobec pewnego dygnitarza. Stołypin zaznaczył, że cała 
jego siła leży w konserw atyzm ie mas ludowych. D late­
go też druga D um a wypadnie pomyślniej, aniżeli pier­
wsza. Stołypin chce dom agać się zatw ierdzenia wszel­
kich zarządzeń rządu wydanych w czasie, kiedy Duma 
była rozw iązaną, w razie zaś niezatw ierazenia tych za­
rządzeń, Stołypin rozw iąże drugą Dumę i zwoła trzecią.

Z jazd  z iem ian .
W arszaw a . (Tel. pryw.) W dalszym ciągu posie­

dzenia kontynuował zjazd agrarny dyskusyę w sprawie 
parcelacyi i kiedytu na kupno ziemi. Wynikiem obrad 
był projekt powołania do życia Banku ziem skiego. W 
sprawie utworzenia tej instytucyi zabierali głos Między 
innymi były poseł W ładysław G rabski i Rychłowski. 
Zgadza'.,- się oni na konieczność utworzenia instytucyi 
kredy' ,we], któraby nietylko ułatwiała włościanom na­
bywanie ziemi, lecz zapewniała też urządzenie gospo ­
darstw  włościańskich, któreby dawały m ożność rozwoju 
ekonom icznego i kulturalnego.

N a wfltcrajszem  ostatniem  posiedzeniu zjazau

przedłożono 3 wnioski, wypracowane przez prezydyum, 
w których ośw iadczono się przeciw przym usowem u wy­
właszczeniu, a za parcelacyą prawidłową, która będzie 
możliwa przy reform ie Banku włościańskiego i zorgani­
zowaniu instytucyi krajowejfinansowej pośredniczącej i re­
gulującej spraw ę parcelacyi.

P o  wyborze komisyi, mającej zająć się opracow a­
niem projektu pomienionej instytucyi i przekazania jej 
projektu kom asacyi. zjazd zam knięto.

Po zamknięciu numeru
Z am ach  sam obójczy . W domu przy ul. Leona 

Sapiehy 1. 51 b strzeli! do siebie dziś przedpołudniem 
w zam iarze sam obójczym  słuchacz II roku architektury 
na tut politechnice, W acław Kanclerz. Kula pi zeszła 
przez mózg, utkwiła pod skórą z drugiej struny głowy 
D ającego słabe oznaki życia Kanclerza przewiozła sta- 
cya ratunkowa do szpitala powszechnego. Pow ód zama 
chu nieznany. Kancierz pochodzi z Królestwa z zam o­
żnej rodziny, liczy lat 2 2 .

Depesze handlowe z 30 b. m.
W ie d e ń ,  29 listopada. Dziś o godzinie 10 rui nut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117-56, Renta 
maiowa99'25, Węgierska renta koronowa 9595, Akcye kre­
dytowe Ó8 6 — Kredytowe węgierskie S22’o0, Bank anpl^- 
austryacki 314-50, UrnonDank 569ou Bankverein 561 25, 
Landerbank 45075, Kolej państwowa 678-50, Lombardy 177-50, 
Elbenthat —•—, Fabryka broni — , — Akc«e tyt. — •—, 
Aininy 610-25, Rima muranyi 5t»9'25, Praskie Tow arze,vvp
ż e l a z n e  (ex kup., Losy turec. 16375 RuDle 253 50,
4 proc. listy zast. Banku hipot. 97-25, 4 i pół proc. listy 
zast. banku hipot. 100'85, 4 ‘proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
98-10, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 98'—, 56 1. zast. Tow. 
kred. 98’—, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —*—.

Usposobienie: spokojne.

Z  k r a j  u.
0  R zeszów . (Kor. wł.) W i e c  n a u c z y c i e l s t w a .  

Kom itet wiecowy nauczycielstwa ludowego powiatu rze­
szow skiego urządza 8 grudnia br. o godz. 10 przedpo­
łudniem w sali Tow. gim. „S okół" w Rzeszowie w sp ra­
wie regułacyi płac wiec nauczycielstwa, na który 
zaprasza kolegów i koleżanki z powiatów  sąsiednich: 
kolbuszowskiego, łańcuckiego, przew orskiego, ropczvc- 
kiego, strzyżow skiego i dalszych. Równocześnie zaprasza 
kom itet na ten wiec P. T . pusłów  do Sejmu i Rady 
państwa z tych powiatów, oraz innych życzliwycn nau­
czycielstwu.

□  M yślen ice, (Kor. wł.) S e j m i k i  r e l a c y j n e  
ks.  K.  L u b o m i r s k i e g o .  Ks. Kazinuerz Lubomirski, 
poseł na Sejm z powiatu myślinieckiego objeżdżał w 
dniach 5— 10 bm. cały pow iat myślenicki, stając przed 
wyborcam i i zdając spraw ę ze swoicł ; czynności po 
selskich. W kilkugodzinnych m owach poruszał poseł 
wszystkie ważne spraw y, obchodzące kraj i powiat, 
k tóre były przedm iotem  obrad Sejrnu i które jeszcze 
w najbliższej sesyi przyjdą pod obrady, podnosił sprawy 
powiatu, k tóre osobiście popierał i wyjaśniał swoje sta ­
now isko w tych spraw ach. Zgromadzeni przyjęli wszę­
dzie spraw ozdanie posła z prawdziwem uznaniem. Sza 
nowny poseł wypytywał się nadto pilnie o lokalne po ­
trzeby ludności, wysłuchiwał zdań tychże co do poje ■' 
dyńczych spraw , obiecując takow e popierać, a  zgrom a­
dzeni serdecznie dziękowali mu za trud i pracę.

W ogóle z uznaniem podnieść należy, że ks. K a­
zimierz Lubom irski umiał wejść w bezpośrednią stycz­
ność ze swoimi w yborcam i a  przytem  wykazał, że 
szczerze i z ogrom ną wiedzą i pracow itością spełnia 
przyjęty obow iązek poselski, za co też cały pow iat jest 
mu prawdziwie wdzięczny.

□  W ołosów . (kor. wł.) B u d o w a  k a p l i c y  ł a ć .  
Dzięki energii stanisław owskiego kom itetu kościelnego 
budow a kaplicy już ukończona, a z początkiem  grudnia 
odbędzie się uroczyste poświęcenie. Dzięki temu nasi 
Polacy, którzy dotąd schodzili się na nabożeństw o w szczu­
płej izbie szkolnej, będą mieli własny, choć skrom ny 
Dom Boży.

S p r a w a  kaplicy w Tyśm iem czanach. Wiele je­
szcze w powiecie słanisławowskim jest wsi polskich, po­
zbawionych kościołów . Powoli jednak zapobiegam y te ­
mu brakowi. O to  na wiosnę rozpocznie Się budowa k a­
plicy w Tyśmieniczanach, głównie dzięki właścicielowi 
dóbr p. Jungowi, który na ten cel ofiarow ał dwa tysię- 
ce koron.

O b c h ó d  listopadow y odbył się u nas dnia I 8 
b. m. Licznie zgrom adzonym  włościanom określił hi- 
storyę powstania prof. Kuć, a p. Kwiatkowski przed­
staw ił sceny pow stańcze z G ro ttgera zapoihocą skiopti- 
konu. Zaznaczyć muszę, że ludność naszej wsi cechuje 
głęboka św iadom ość narodow a, co jest zasługą przede- 
wszystkiem nauczyciela p. Soczyńskiego i stanisławow­
skiego Koła Pań T. S. L.

0  P eczen iżyn . O b y w a t e l s t  w o  honorowe. Rada 
gminna na pełnem posiedzeniu dnia 22 listopada br. od ­
bytem, nadała jednogłośnie tut. staroście p. Stanisławo­
wi Lindemu obyw atelstw o honorowe za zasługi, potożc- 
ne około rozwoju miasta.

0  J a ro s ła w . N a  o c h r o n k ę .  Staraniem  ks. C zar­
toryskiej i hr. Zam oyskiej odbył się tu 18 bm. koncert 
połączony z rautem , na dochód miejscowej ochronki. 
Trzy punkty program u wypełnił lwowski chór akadem i­
cki. D oborow a szesnastka pod batutą dra Szczepańskie­
go odśpiew ała szereg p ie śn i, z których szczególnie się 
podobały : „Chór pielgrzym ów" z Tannhausera, tudzież 
„Tajem nica" Galia. Pani Paczow ska oorócz dwu nieśni 
mniejszych odśpiew ała aryę „M aryi" ze „Sprzedanej na ■ 
rzeczonej™ M iody tenorzysta dr. Bar, rozporządzający 
świetnym materyałem  głosowym, doskonale odśpiewał 
aryę z „Balu m askow ego" z towarzyszeniem orkiestry,
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ponadto ustęp z „Pajaców " Leoncavalla i z „Lohengri- 
n a “ . P . Trojanow ski, słuchacz politechniki, wywołał bu­
rzę oklasków hum orystyczną dekktmacyą, kKYe; tow a­
rzyszyła znakom ita mimika. Na zakończenie grono am a­
torek  miejscowych odegraio  utw ór sceniczny „Dziewiczy 
w ieczór", bez zarzutu. P o  przedstawieniu rozpoczęły się 
tańce, do  kadryla stanęło około 60 par.

[ “) S okal. U r o c z y s t o ś ć  K o ś c i u s z k o w s k a .  
P o d  R a c ł a w i c a m i .  SoKół nasz urządził obow iąz­
kow ą uroczystość w dniu 10 listopada. S łow o wstępne 
wypowiedział przepięknie ks. B„ k tó ie  nagrodzono za­
służonymi oklaskam i.

N astępnie grono am atorów  odegrało  „Kościuszkę 
ood Racławicami" reżyserow aną przez pp. N. i C. Ich 
pracy i zabiegowi, pracy i wytrwałości wszystkich arna 
torów  i am atorek zawdzięczyć należy niebywałe pow o­
dzenie sztuki. N ieustanne oklaski i własne zadowolenie 
niech będą im nagrodą. Muzyka straży ochotniczej o- 
gniowej uprzyjemniała przestanki. Co jednak dziwne, 
to  to, że na wieczór Kościuszkowski, na którym  Każdy 
Sokół bezwarunkowo obecny być powinien —  część dru­
hów miejscowych zupełnie nie przybyła. (D laczego je­
dnak ćwiczeń gimnastycznych na uroczystości Kościu­
szkowskiej n.e by ło? Wszak są  obow iązkow e! Red.).

W dniu 11 listopada pow tórzono przedstawienie 
dla ludu.

Przed przedstawieniem objaśniali dr. R. i G . o b e c ­
nym członkom Czytelni i przybyłym włościanom  znacze­
nie bitwy pod Racławicami i o jej skutkacłi. O koło  100 
włościan i zastęp mieszczan i mieszczanek, jawiło się na 
przedstawienie. Kilku włościan z K ró lestw a , rzewnie 
płakało.

N iepospolite wzruszenie w ywołało wspaniałe zakoń­
czenie tego przedstawienia, gdy przy podniesionej kur­
tynie zaśpiewali ' artyści z całą publicznością pieśni pol­
skie. D opiero po takiem  przedstawieniu odczuwa się, 
jakim potężnym środkim  do wyrobienia i podniesienia 
świadomości narodowej u ludu są takie przedstawienia 
i ile dobrego one zdziałać mogą.

Życzyćby sobie należało, aby taka w spólność dzia­
łania Sokoła i Tow . Szkoły Ludowej, które z gniazdem 
sokolim w spółdziałało przybyciem włościan na koszt 
tegoż tow arzystw a gorliw ie się zajęło, zawsze miało 
miejsce. Wyda to  iak najlepsze skutki

n  Ż ó łk iew . (Kor. wł,) L o k a l  „G w iazay" tut. stal 
się od niejakjego czasu ogniskiem kultury ruskiej, —  
W bież. miesiącu odbyły się już . w sali pow yższego s to ­
warzyszenia dwa przedsi awienia am atorskie ruskie. 
Gdyby tylko zarobkowanie miano na celu, byłoby to  
częściowo usprawiedliwionem. Częściowo jednak, ponie­
waż coraz częściej spotykam y się ze zbyt zdecydowa- 
nern stanowiskiem Rusinów, abyśmy się dalej trudzić 
mogli. Zwracamy w ten sposób uwagę zarządu G w ia­
zdy, poisKiego stow arzyszenia na niewłaściwość tego 
postępku i na konieczność solidarności w całym obozie 
polskim.

W y p a d e k  n a  m o ś c i e .  N iedołężna struktura 
mostu na ul. Mickiewicza, o czem już donosiliśmy, sp o ­
wodowała przykry w ypadek, jak iem j, idąc m ostem , 
uległ onegdaj o zarządca szpitala powsz. p. Sadowski. 
W natłoku przechodniów, zdążających na kolej, został 
p. S, przez k tóregoś z men potrącony a potknąwszy 
się o w ystającącą belkę prowizorycznej baryery, runął 
na betonow ą posadzkę, znacząc na niej ślady silnego 
uderzenia głowy krwią w łasną. ,

D opiero ten w ypadek i wniesiona przez poszko- 
dowanegu skarga sądow a skłoniła władzę do  usunięcia 
rażącej luki w baryerze.

Q  M ikulińce. (Kor. wł.) K ó ł k o  z i e m i a n .  Z p o ­
między zawiązanych w kraju „Kolek ziem ian" (o zaw ią­
zaniu tego  Stow arzyszenia już dawniej donosiliśmy), naj­
większą ruchliwość objawia Kółko okręgu jarosław skiego. 
Każdego miesiąca odbyw ają członkowie zjazdy połączo­
ne ze zwiedzaniem gospodarstw a, poczem odbyw a się 
krytyka tegoż i rozpraw y rolnicze i ekonom iczne. O sta ­
tni zjazd jarosław skiego „Kółka" odbyt się w W iązo­
wnicy u księcia Jerzego Czartoryskiego. Zjazd rozpoczął 

. się wycieczką do lasu celem zwiedzenia , szkółek i kul­
tur leśnych jakoteż tartaku. Przeglądano również księgi 
i rachunki, które z tego względu są interesujące, że 
wszelkie wyręby i trzebieże odbyw ają się w lasach księ- 
ia J. Czartoryskiego we własnym zarządzie z wyklucze­
niem pośredników nawet przy drobiazgowej sprzedaży. 
Z przedłożonych zestawień wynika, ze ten sposób admi- 
nistracyi lasów jest korzystniejszy niż niemal pow sze­
chnie u nas stosow ana hurtowna sprzedaż pośre­
dnikom.

W ieczorem odbyto się posiedzenie, na którem  
oprócz balotu nowych członków i załatwienia spraw  bie­
żących, um awiano nader ważną spraw ę robotników  ro l­
nych i biur pośrednictwa pracy. Pow zięto szereg rezolu- 
cyj, których członkowie Kółka wedle postanow ień sta ­
tutu solidarnie się trzym ać będą, a wobec pow stającego 
w Jarosław iu pow iatow ego biura pośrednictw a pracy, 
uchwalono odnieść sie do Wydziału pow iatowego z proś­
bą o uwzględnienie niektórych zasadniczych życzeń Kół­
ka ziemian Między innemi żąda kółko, aby do pow ia­
tow ego biura pośred. pracy powołani zostali, jako o r­
gana doraucze i nadzorcze dwaj delegaci O ddziału Tow. 
gosp Żąda również Kółko, aby biuro tylko z tych 
gmin pobierało robotników , gdzie w ogóle wychodżtwo 
m. roboty  istnieje. Jest to  bardzo ważne, gdyż niejedno­
krotnie biura puśredn. pracy w prost szkodliwie działały, 
przez agitow anie za w ychoictw em  w okolicach, gdzie 
robotnik na miejscu znajdując dostateczny zarobek, przed- 
ter wcale z gminy za robo tą  nie wychodził. W reszcie 
CY.ówili członkowie Kółka i zestawili wzór kontraktu 
ula robotników  sezonowych.

Ż vw ':tir. ‘ i ruchliwość jarosiaw skiago Kolka zie­

mian niewątpliwie zachęci do  tw orzenia coraz to  w ię­
kszej liczby K ółek w inn'-,~h okolicach kram W obec 
grożącego zaniku i rozpadania |; ię  większych i średnich 
gospodarstw  w kraju, bardzo jj*st pożyteczne, aby zie­
mianie do tego Stow arzyszenia przystępował i.

Kółka ziemian, jak wiadomo, sto ją na stanowisku 
ścisłego współdziałania z Tow arzystwam i rolniczemi i 
Tow arzystw em  Kóiek rolniczych.

~ j P o d h o ro d y szcze . (Kor. wł.) Z u c h w a ł e j k r a ­
d z i e ż y  4360 kor. połączonej z rozbiciem kasy u e rt-  
heimowsKiej dokonano dnia 19 b. m. w nocy z zarządu 
lasow ego JE. Romana Potockiego w Podhorodyszczu 
(w środku wsi znajdują o Się). Niewyśiedzeni złodzieje 
przyjechali furą do  w; i, dobrali się przez wycięcie szy­
by w oknie do kancelaryi, w której znajdowała się kasa 
w ertheim ow ska znaczniejszych rozm iarów , wywieźli ją 
do ogrodu i rozbili, zabraw szy tylko pieniądze, a zosta­
wiając książeczki kasy cszczędnożci i papiery w arto ­
ściow e na kw otę przeszło 10.000 kor. Charakterysty- 
cznem jest, że z ubrań i sreber stołowych nic nie ukra­
dli. Posądzenie jest, że kradzieży tej dopuścili się żydzi 
rosyjscy na spółkę z tutejszymi obznajomionymi ze s to ­
sunkami miejscowymi, gdyż właśnie tego dnia jeździło 
3 żydów rosyjsKich po kweście po okolicy. Szczęściem 
dla skarbu, że złodzieje spóźnili się o jeden dzień, gdyż 
właśnie tego dnia odwiózł kasyer dóbr lasowych 20 .000  
kor. z wpływów rewirowych za sprzedaż drzewa, do za­
rządu centralnego we Lwowie.

Dział ekonomiczny. .
=  Pod budow ę k o le i L w ów -Podhajce, użyte będą 

także grunty w obrębie m iasta Lwowa, na przestrzeni 
od rogatki Łyczakowskiej ku granicy Zniesienia. Celem 
nabycia tych gruntów  kierownictwo budowy nie usiło­
wało zawarcia ugody z właścicielami, lecz wdrożyło osza­
cowanie sądow e. D la wykonania oszacowania odbyły 
się w ostatnich dniach kom isyonalne oględziny szczegó­
łowe gruntów  wywłaszczonych, pod buaow ę kolei p rze­
znaczonych. W skład komisyi wchodził delegat sądu po­
wiatowego sekeya i we Lwowie, dalej trzech rzeczo­
znawców dla w ypośrodkowania w artości gruntów i trzech 
rzeczoznaw ców do w ypośrodkow ania wartości budowli, 
reprezentanci skarbu kolejowego i kierownictwa budowy 
tudzież właściciele owych gruntów. Przez aw a um trw ały 
oględziny i pom iary na miejscu, wczoraj zaś p ro toko­
larne przesłuchania stron w sądzie co do żądanego wy­
nagrodzenia za grunty. N astępnie złożą znawcy swoje 
um otyw ow ane opinie, poczein sąd wyda nchwałę co do 
tego, jaka cena ma każdemu z interesowanych być przy­
znana.

== „P rzezorność" , T ow arzystw o wzajjemnej po­
m ocy Pod tą  nazwą pow stało we Lwowie tow arzystw o, 
mające za cel wypłacanie znaczniejszyc’ zasiłków rodzi­
nie swych członków względnie osobom  przez nich w ska­
zanym. W zorowany na Tow. „Providentia“ w Pradze, 
Tow . „V orsicht“ w Niem czech i Austryi, oraz na ka­
sach pośm iertnych, istniejących w całym świecie cywili­
zowanym, odznacza się s ta tu t now ego Tow . hum anitar- 
noscią swych przepisów, iest zaś o tyie oryginalnym, 
że prócz wpisu i wKładki przeznaczonej na adm inistra- 
cyę, nie obarcza swych członków żadnem i stałemi op ła­
tam i, t. zw. bowiem wkładki pośm iertne w wysokości 
1 kor. w O ddz. I, 2 w II i 4 w 111 ściągane są jedynie 
w wypadku śmierci jednsgc z członKów. O płaty te wo­
bec statystycznie udowodnionej odsetki śm iertelności, 
k tura wynosi 3 osoby na 1000 rocznie, są  więc bardzo 
małe, a w ydają się mimmałnemi, jeśli porównam y je 
z taryfam i Tow. asekuracyjnych. Zasiłek w w ysokości 
1500 do 8000  koron, jaki zabezpiecza swym członkom 
„P rzezorność", jest w stosunkach naszych kapitałem , to  
też uznanie należy się imeyatorowi utworzenia tak po­
żytecznej instytucyi w naszym kraju. Nie wątpimy, źc 
„Przezorność" przychylne znajdzie przyjęcie i że dzięki 
poparciu ogółu stanie się rem dla Galicyi czem jesr 
„Providentia“ dla Czech.

Założycielem Tow . jest p. Roman Pawlikowski, 
prezes Tow. „A urora", oraz pp. inż. E. H erbst, c. k. 
kom isarz kolejowy, inż. H. Schieyen, dr. St. Krok, le­
karz, St. Łazica, urzędnik Banku kraj., inż. L. Bucho- 
wiecki, Ignacy Drexler, inż. Wydziału kraj. i w. innych. 
Biuro Tow . mieści się na ul. Podw ale 1. 7 róg ulicy 
Ruskiej.

Bank rolniczy w e L w ow ie. 1
Lwów dnia 30 listopada. ^
Dziś notujemy za 60 Kilogramów loco Lwów r

W a l u t a  k o r u n o w a .
Pszenica ?<>tow,a od 7’70 do 7'90, pszenica na 

terminy 7\50 jo  7’70. Zyto gotowe 5'85 ao 6‘05, żvto na 
term iny 5’70 ao 5'85. Owies obroczJTy gotowy 6'90 do 
7Y0 Owies o troczny  na termina ó'7G ao 6'90 jęczm ień 
pastewny 6’30 do 0Ó0, jęczmień Drowarniany od 7 —
7 60. Rzepak nowy —•— d c  . Lnianka ir— do 0 '—.Groch
pastewny 650 Jo  T —. groch do gotowania »'50 do 9'50, 
Wvka 5'60 ao 5'80. Bobik o‘— do 6*20, Hreczka , 
do’ — • Kukuru za nowa O-— ao O-—, kukuruaza stara 
—• a o —' —. Chmiel nowy za 56 kiio —'—do — , chmiel 
stary za 56 ulo -  dc —. Koniczyna czerwona 50*— 
do 60’-- , koniczyna piała 30'— ao 15’—, konicz szwedzka 
60'— ao 70'—. Tymotka 2 1 — do 25'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa37'25 
do 3 8 - - ,  Sę; ytus paritas Tarnopol na terminy — od 

spirytus Daritas Tarnopoi ekskontyngentowanv 21'50 
do 22-- -.

Pizy słabej podaży i nie mniej słabym popycie uspo­
sobienie stałe.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesjonowane

BSLfF. j  b u sh a lt e r y jn e
Lw ów , 'ff*jL*»sł:eWslkieg’o 1 5.
1. Zakłada bucnalteryę w przedsiębiorstwach handlo­

wych, przemysłowych, rolniczych itp. •
2. Prowadzi przezsw oje organa rachunituwosć w przed­

siębiorstwach.
3. Przeprowadza rewizyę ksiąg : rachunków.
4. Sporządzą bilanse. ’ 12732
5. Pośredniczy w dostarczaniu fachowych sił biurowych.

Józef Przybyłow icz
prokurzysta Ga'. Towarzystwa Magazynowego dla produktów 
naftowych we Lwowie, b. iocent wyższej Szkoły handlowej 

w Krakowie.
r

„ Ś w ia t  K o b ie c y “
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedyr.em pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pcdagog.czr.ych i literackich, sprawozda­
nia ze wszystkich posiedzeń i zjazuow stowarzyszeń kobie­
cych ; reieraty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogat) prze­
gląd działalności kobiecej.

Prenumerata wynosi rocznie kor. 16 '—  
dla prenumeratorów „Słowa Polskiego"

... kwartalnie kor. 3'— . 437?_ 5 ■________ . .  R_______~

Wydawnictwo „Słowa Polskiego"
j T ó z e f  IS Z ra -je -w slcŁ■■ ■ 1 1 — «—   —  ł.

Tajne związai polityczne .w. (ialicyi
(od r . 183S do r. 1841) 

w edług  n iew ydaayo li ź ró d e ł ręk o p iśm ien n y ch , o raz 
; Ą  ak tów  sądow ych i g u b ern ia ln y ch .

Cena 1 li. 20  h.
i

Do n ab y c ia  w A d m in iw a c y i „S łow a P o lsk ieg o  
o r a r  w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . - -  - 1 1709

O 1O5O* '0 '0 O 1OO 0
Kuryerekn!L' ~u;

ko’prni h. ftiisnlłsrp we Lwuwie
w ychodzi w  „S łow ie Polskiem  ‘ każdego w to n tu  i p ią k u  

podaje o s ta tn ie  now ości w ydaw nicze. ,

jatiuiuentcld di-. L iilcn i
3

C h orob y < p łc io w e
(Prostytucya i hygiena p łciow a). C ena 1 kor.

Co to jest dzień roboczy?
Przetłum . A. Krasnowolsk> Cena 40 h.

Gońka dr. iŁ .  i ]
~  ̂ $  »

Choroby zębów i zapobieganie tymże
t Cena 1 kor.

< ■ 1 ,kor
D zierżanow ska Marya D zieje  ojczyste. Podrę­

cznik  na k iasę 1 i 1! 1 3 0
ja n o w sk i B ron isław  „C ele i zaaania uprawy łąk" 1*—  
Kautsky Karol „Nauki Ekonom iczne Karola

Marxa“ 1 3 '—
„ „ „Program  Erlurcki" (zasady so -

cyalizm u) wyd, Ii. 1*40
M iczyński dr. K azim ien  '„O becny stan hodow li 

roślin  w  Niem czech" (Na podstaw ie osta­
tniej w ystaw y rolniczej w  B erlin ie) 0*80

St. O s...arz. Narodowa dem okracya a ruch re­
wolucyjny w  zaborze rosyjskim  — *80

Sem połow sk a i Unszlich B ernsteinów  a. D la przy­
sz łości. Czytania dla m łodzieży  i dla do­
rosłych. Cz. I. My —  ludzie i przyroda 1*05 

T heresita  (Marya K rzym uska) „Siygm at" 3*—
U staw a z d. 6 marca 1906 D z. u. p. Nr. 58.

O spółkach z  ograniczoną poręką p -zełc  
żył dr. Zygm unt W usatow ski 2*20

Vandervelde Emil „Ustrój socyalistyczny" 0 80
W ipper prof. R. „Historya w iek ów  średnich  

w  zarysie (z mapam i historycznem u) prze­
łoży ł S tefan  Ehrenkreutz 3*50

M a r j la  W o lsk a

S  a n t a
Basii o praw dzie . C ena  kor. 3 '— .

01469361



10 „ S Ł O W O PO LSK IE" i\ir. 546 piątek 30 listopada 190<

T F 4 T R  M IE JSK I W E  L W O łłlK
r  pod dyrgkcyą Ludwika Hellera

W piątek d. 30 listopada 1906 r.

B o l e s ł a w  Ś m i a ł y
dramat w 3 aktach napisał St. Wysp.ański.

P oczątek  o goazm ie 7 wieczorem .

l i f i . l / t . u K . i k i B M i #  Hetmanów Ou 16 do 30 liśtopaJa: 
L v Ł W r f i l  Senzacyjny program ncwości: 

ŚLUB JERZEGO, groteska w 1 akćie ' Arserm Cour-:t -  ~  
THE TRENTANCV!CS, senzacyj »y akt napowietrzny. — 
5FPPL MAUERME1SR w swojej scenie: „w Alpach". — 
BALET TA GLU N l la Matchiche. — „Polowanie na jelenie 
i .Podróż przez Cevicn“ wspaniałe obrazy bioskopu. - 
\V niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 i S. — Bilety 
;ą wcześniej do nabycia w biurze dzień. Piohna. 12206

l w ó w ,
ul. Kopernika lo  

Zakład uniformowy dla wojskowych i urzędników.
W *  I S o i n s i n f s & ^ i i

O u szeregu  lat zaszczytnie znany

H aailtl tow arów  m odnych d iu n s fe h  i l i r o j ^ o w j f i ł i
pod firmą

przedtem  M ikołaj Ludwig przeniesiony został do następnej 
kamienicy n i .  H a llc K w  1 6 . 13163

I

M A R C E L L O “ |
puder, krem i mydło, śrouki cudownie na płeć działają- i  
ce wvde ikacaja ' cerę nadając je: marm urową b.Moś.. w 
i gładkość, lepsze od wszelkich kremów ogorkowych. U
Cena pudru  2 korony, próbka pudri 1 korona, 

krem  1 korona, mycho 60 hal.

Wyłącznie do nabycia w drogueryi 12766

Phar. L oszka Ś la d o w sk ie g o
Lwów, plac Kapitulny 1.

KONKURS
W aoDrach chrześcijańskiej Korporacyi oby „ aten n.iej 

•kich w Samborze, w gminie Sprytna Wielka położonych, 
est posada leśniczego uo obsadzenia.

Kandydat ma się wykazać, że :
1. nie przekroczył 40 roku życia; . jjjjjlffi
? ukończył szKorę leśnictwa i złoży! przepisany egzam. 
3. odb: ł kiku le in ią  praktykę w zawodzie leśnictwa. 
Posada ta  zostanie nadaną na jeden >k prowizory- 

rznie c ody kandydat swe obov;.ązki ku zupełnemu zado­
woleniu spełniać będzie, zostanie kontrakt służbowy na ud
;zv czas spisany. . , . . .

Pła^a roczna wynosi sOO kor., p.aw o pasania 6 sztr 
rydła, mieszkanie na leśniczówce, użyikowanie ogrodu przy
esniczówce i pniowe. .

Podania o tę  posadę należy wnosić do 15 grudnia 1906 
uh esując do Wydziału rzeczonej Korporacyi.

W Samborze, 13 nsfopada 190o.
Zhrześcijańska Korporacya obywateli miejskich w Samborze. 

LAMBOP, ’ LASZKI EW1CZ.

Mąka Thom asa
zagwarantowanej czystości l8—22 proc., w tein 80 pioc. cy­
trynowego kwasu rozpuszczalnego i 75 proc przedmej mąki 
z natychmiastową dostawą, w cenie 33A2 hal. od °/o kwasu 
fosforowego ogółem, dostarcza za gotówkę z 2 proc. skuiito 
fracht. OŚW IĘCIM całymi wagonami lu93o

J d a u r i c e  H a i p h e n
tam Fruga, Hyfceicn^rgasse 5 . O

M i  -a ,

L, 5717. Trembowla, 24 listopada 1906.

Obw ieszczen ie .
Celem wydzierżawienia prawa poboru

a) 100 proc dodatuu gminnego do podatku konsu.ncyjnego 
od mięsa

b) taks za oględziny, a to
1. bydła rzez 1 egu ^wołów, krów, jałówek, buhai) od ka­

żdej sztuki po 40 hal.
2. zwierząt kfutient zabijanych (cieląt, kóz, owiec i swiń) 

od każdej sztuki po 8 hal.
3 mięsa wprowadzonego do gminy (ćwiartówei. połóv ek 

lub całvch zwierząt) od każdej sztuki po 8 hal na czas 
jednego roku, t j. od 1 stycznia do końca gnun iu  1907. 
Odbędzie się w magistracie miasta Irem ło w li dnia 10 
grudnia lWló o godzinie II przed południem  pono­
wna publiczna licytac _ a.

Jako cenę wywołania ustanawia sic jednoroczny czynsz 
w kwocie 8.130 korori, a mianowicie:
a) za prawo poboru 100 proc. dodatku gminnego do uoda-

łku konsumcyjnego od mięsa v> kwocie 7.080 kor.
b) za prawo poboru taks za oględziny by d ł a __8.050 „

razem w kwocie O.130 kor.
Ubiegający się o powyższą dzierżawę majrj w clnin 

powyź wspomnianym tudzież o wyznaczonej godzinie zjaw ić 
się w Magistracie i złożyć tytułem wadyum 10 proc. wywo­
łanej kwoty. Warunki licytacyjne zostaną przed licytucyą 
ogłoszone,’ można je jednak przejrzeć wcześniej w ekspedy­
cje Magistratu. 33251

Magistrat kr. wolnego miasta 
Burm istrz:

Dr. Oipiński.

M aryi K onopnickiej
N O W E  K O L Ę D Y  P O L S K IE  p. t.

Jasełka"
z odobami stylowymi i ilustracyami scen 
jasełkowych Ja n a  Bukow skiego oraz za­
stosowaną do nich muzyką, (układ na for­
tepian i do śpiewu). P io tra  Muszyń­
skiego, zaczerpniętą ze skarbnicy moty­
wów ludowych _zęść 1. Słowa. Część 11. 
Mężyka. — CctyA kompletu 5 koron. 
KOLOM ŚPIEWACKIM, pragnącym wy- 

_ stawić „Jase łka" z OKazyi zbliżających się
św iąt Bożego N arodzenia na scenie, polecamy całkowitą partyturę orkiestrową i chóralną 
oruz pojedjMcze glosy. CENA partytury i głosów na małą orkiestrę 10 kor., partyiury i gło­

sów na dużą orkiestrę 15 kor. ' 129^6

ppzffhfBur Bernarda Połoniocńiego we tooroie, ul, Pil. Tańskiej 1.

o
co<r>

P ierwszy
wyrobu

krajów-’ zakład 
gorsetów, Lwów, 

Jagiellońska 2, 1 p. 11204

D om w>syłkowy sukna „Mo- 
rawia“ Berno wysyła swą 

najnowszą, bogatą, jesienną i 
zimową kolekcyę pr- zadziw a- 
jąco niskich cenach. Gratjs i 
franco. 10571

KA S \ oguiotrwałe oryg. 
Werth^imera dostawcy 

dla c. k. Sądów poleca na do­
godne spłaty jenerainy zastępca 

M k  O II K  E  S  
Skład maszyn rolniczych i ka­
mieni młyńskich słynnych pod 
nazwą „HOEFNUNG", jąk'o- 
też centryfug do mleka. Pra­
cownia ślusursko-mechaniczna 
Lwów, ul Gródecka 10. Teie- 
fon nr. 829 10374

N o w o ś ć !  dla posiadających gramotony
Patentów Aparat do zdejmowawia 
„NOVUM‘‘ może być przytwierdzany 
do każdego gramofonu i daje dosko­
nałe, czyste zdjęcia głosu, śpiewu, 
muzyki itp. — Płyty użyte zmywa się 
dołączonym do aparatu płynem. Cena 
kompl. aparatu, z 1 czystemi p im irii 

K. 28. Czyste płyty po K T60. — NOW OŚĆ! 
doskonałe nagrane płyty gramofonowe 20 cm.

 r-j średnicy nie-stępujące w niczem drogim pły-
11 *' tom po 60 hal. 20 płyt sortowanych K. 10 —.

Najnowsza wielka koncertowa automatyczna membrana 
K i5 -— . Gramofony od 10 K. 13195

d g e n e y a  f r a n c u s k o - p o l s k a  T a r n ó w .

Z łąk i pastwisk
osiąga się p o d w ó j n e  i  p o t r e j n e  

z b i o r y  przez n a w o ż e n i e

M ączką żużlow a f l to m a s a
najlepszym  i najtańszym naw ozem  fosforow ym

-    ^  -  -cara— - rstwr

k r a d i i s ^ ł  t ó  skowego s r e b r n e d

Tow.akc. wlioskj i Chebie f

Zastępca we Lwowie ELORTAN KRAUSE 3-go Alaja 7. 
3690

Ster^j^^Tark*
Baczność na 

znak ochronny

Fabryki fosfatów Ttiomasa Sł. z. z. o. p, Berlin Wi
Generalny rcpiezentant „Fabryk fosfatów Thomasa"

S ó ze ftK a rra ch
w e  L w o w i e 12iOS

ul. K ościuszki 18. ul. K ościuszki 18.
■03“ BACZNOŚĆ na znak ochronny „GWIAZDA

Ituch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem  1-go m aja 1906. — Czas podany podżug zegara śrocUtowo-europfcjskiego.

o godz. P r z y je ż d ż a ją  d o  3/ń o w a  n a  d a o r z yę  g t d w nj  z :  { o godz.
6.10 I c k a n , C z o rtk o w a , K a łu s z a , D e ia ty n a  ip. K o ło m y ję  od J/d  do  

30/9 w  n ie d z , i  św ię ta ), K ó ró zm ez ó  (od  175 do  90/y), B ro d in y , 
P u tn y ,  S u c z a w y  

P o d w o io c z y a k , O d essy . K ijo w a , B ro n ó w  
Ł a w o c z n e g o . P e s z tu .  "C h y ro w a. B o ry s ła w ia , K ału#**
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  
S ta n is ła w o w a , 2vda< :20w a. P o tu to r .
S a m b o ra , C h y r  o w a  ft£. L a b o rc z a . S a n o k a  
J a w o r o w a
K ra k o w a , B e r l in a , W ro o tu w ia . W ie d n ia , K a r ls b a d u , 

Z a k o p a n e g o , P e s z tu  
K o lo m j  1. Ż y d a ezo w  a. P o  tu to r ,  K oTtj'zm e*5 
liz e s z o w a , J a r o s ła w ia ,  L u b a c z o w a  
P u d w o ło c z y s k . K o p y o a y n ie c . l lu s i a ty n a ,  P o tn to r  
Ł a w o c z n e g o , K a łn s z a , B e rh o m u tb a  lw p o n ie d ż . ' B o ry o faw ia , 

K o c h a w in y .
p u u p  K rak o ty a , B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie< in ia , K a r ls b a d u , 

P r a « i ,  N o w eg o  S ącz a . T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza , 
p o « p .  Ic k a ii, G zo rtk o w a . K a łu s z a , Z a le s z c z y k . K o c m a n ia , 

N o w o o ie łicy . W y in ic y ,  Ś o re t i i iu  S n  c z a  w y . S try ja .  
jJ a m b o ra , Z a k o p a n e g o . 2h St>oza, J a s ła ,  K ros  aa , Iw o n ic z a , 

R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a , S tr z y ło k .  S iim ek . 
poN (>. P<> dw ołoczysk . O d essy . K ijo w a , B ro d ó w . H n sia l-y n a , 
D r o h o b y c z a , B o ry s ła w ia , T u c h ii  (od 15/6 d u  3łJ'9) S ko leg o . 
J a w o r o w a
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R aw y  r u s k ie j  
K ra k o w a , B o rlin a , W ro o ła w ia , W ie d n ia , K a r la b a d u , P ra g Ę  

O św ięo im a , O rło w a , M ielca  vis. D ę b ic a . S a tn b o ra . C h y ro w a , 
le k a n ,  N o w o s ie lic y , S e r e tb u .  C z u d in a , B ro d in y ,
P o d w o i o c z y  sk . O d essy . K ijo w a . B rodów , G rz y m a ło  w a, P o tn to r ,  

Z a le s z c z y k . H u s ia ty n a ,  Iw a n ia  p u s te g o .  S k a ły , K o p y c z y n ..

( » o s p .  K ra k o w a , B e r l in a  W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls b a d u  
P ra g i, L u b a c z o w a , S a n o k a , R y m a n o w a  Iw o n ic z a , Z a k o ­
p a n e g o , ip . K rak ó w  od  *2&6 do 1S/9), O r ło w a  (od  ł/7  
do  15 9).

Ic k a n , B u k a m s z tu , C s o r tk o w a . H n a ia ty n a .  K d ró a m e a d , P o tu  
to r . N o w o a ie licy . D o rn y  W a try ,  S u c ta w y  

S a m b o ra . C h y ro w a , .R jn ia n o w a , Iw o n ic a a , J a s ła ,  S ia n e k . 
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs z a w y , Odwię* 

c im a , L u b a c z o w a , T i irn o b rz e g n . Iw o n ic z a , R y m a n o w a  
P o d w o ło o z y s k , O d essy , K ijo w a . B ro d ó w , Z a le s z c z y k , S k a ły  

I w a n ia  pafiteg o , H a s ia ty n a .  K o p y c z y n ie c  
aw u o z n e g o . P e s z tu , C h y ro w a . K a łu s z a , B o ry s ła w ia  

jp<rtip . lo k a n ,  K o n s ta n ty n o p o la . D e ia ty n a , (od 3/10 d o  30,4.) 
Z a le sz c z y k , W y in ic y ,  N o w o s ie lic y , C zu d in a , S e r e th n .  D o m y  
W a tr y ,  S u c z a w y , Ż y  d a c z o  w  a , W o r oohfcy (od 1/6 do  30/9). 
o # p .  K rak o w a^  B e r l in a ,  W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia  
K a r ls b a d u , P ra g i, O r ło w a , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W iedn ia, K a r ls ­
b a d u , P ra g i ,  W ie lic z k i, N . S ą e s a , O rło w a , Z a k o p a n e g o  

3Va d w t f n e e  ^ F e d i a m e s r * '  a \ 
P o d w o ło c ry s k , O d essy , K ijo w a . B ro d ó w
P o d w o ło o z y s k , K o p v c z y rd e c , R u s ia ty n a .  C z o r tk o w a , P o tu to r  
p o a p .  P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , G ra y m a ło w a  
P o d w o ło o z y s k , O d essy . K ijo w a , K opycaym iec, C zo rtk o w a , 

Z a le s z c z y k , S k a ły ,  Iw a n ia  p u s te g o , H a s ia ty n a .  B rodów . 
G rz y m a ło  wa

iU.J-Jj P o d w o ło c z y s k , O deBsy, K ijo w a . Brodów^. K o p y c z y n ie c , C z o r t-

6.15

Ł20
6.55
7R0

8 .1i5

3.3Ó

8.5Ó
aa)

10.56
10.45
a,2i
03u

2 .4 0

2 .4 5

O d j e ż d ż a j ą  a e  L w o w a  z  d w o r c a  g l ó w n M fo  <lo !

Io k a n , B u k a re s z tu ,  i y d a c z o w a ,  P o tu to r ,  K O róz inezd , N owo* 
B ielicy , B ro d in y , S u o zaw y , D o m y  W a r ty  (1/5 d o  30/9). 

P o d w o ło c z y sk , K j^ w a .  O d essy , B ro d ó w , H n s ia ty n a ,  C a o rtk o w a  
J a w o ro  w a
L a w o o z n e g o , P e s z tu ,  D r o h o b y c z a , B o ry s ła w ia  _
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a . P ra g i ,  K a r ls ­

b a d u , L u b a c z o w a , S a m b o ra , Z a k o p a n e g o  (p. K ruków  od  25'6 
do 30/9).

K ra k o w a , W ie d n ia , W a rs z a w y . P ra g i, K a r ls b a d u , R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , T a r n o b rz e g u . O r ło w a  \od  Ł ?  do  15;9- W ie licak i 
Z a k o p a n e g o  (p . P o d g ó rz e  P ł. od  i:5/6 d o  15.'^).

> am bora . C h y ro w a , S ia n e k . S a n o k a , R y m a n o w a . O rłow o  
(od 1/7 do  15/)*.

I c k a n .  K ałnB za, D e ia ty n a , S n c z a w y , W o r o c h ty  iod  1/6 do 
w n ie d z ie le  i W .)

P od  w o ło c z y  s k  (O d essy , K ijow  a), B ro d ó w . P o tu to r ,  G rz y m a ło  w a 
B e łaca , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  r a s k ie j  
p o s p .  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , H u s ia ty n a  

S k a ły . Iw a n ia  p u s te g o , G rz y m a ło w a  
Ł a w o c z n e g o , C hjT ow at, B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
p o e p .  Io k a n , K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y 4 m cy ,K .li 

rdzm ezO . K oc m a n ia . D o rn y  W a t  
p o s p .  K rakow a-. W ie d n ia . W ro c ła w ia . B e r l in a . P ra g i, K a ris  

b a d u , Z a k o p a n e g o . I n b a c z o w a  i 1 V a r s z a w j .
K o ło m y i. Ż y d a c a o w a  
Rzesszow a, L u b a c z o w a , C h jT o w a  
S a m b o ra .  C h y ro w *
J a w o ro w a

b.-jo

10.31

)0,50i
12.20

3.3‘J 
IS*o 
4.35
6/X)
6. Ł  a  w  o a z n  e  g o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia . K a ła 9 z a .
13.3 f iK ra k o w a , W ied n . W ro cŁ  B e rl in , W a rs a . C h ry , P s i s t u ,  Ż a k o - 

( J  p a n e g o  (p . T a rn ó w ).
L ‘i5n* ilaw y r u s k ie j ,  S o k a la  
G .lÓ H P odw ołocaysk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w  

S ta n is ła w o w a , C z o rtk o w a ) H n s ia ty n a .
P o d w o ło c z y sk , B ro d ó w , Iw a n ia  P u s te g o ,  P o tu to r ,  S k a ły ,  H u  

s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k . G rz y m a ło w a , K o p y c z y n ie c  
P rz e m y ś la  (oo 1'5 do  30/*9).
Ic k a n , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , D e ia ty n a  (o d  1/6 do  80.9 w  n ie d z . 

i frw.) W y tn ic y .  N o w o s ie lic y , C zu d in a , B ro d in y , D o rn y  W a ­
t r y ,  Suceaw y.*

•iam boro , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a s ła ,  
N . S ą o z a . O iTow a. Z a k o p a n e g o  

K rak o w a . W ie d n ia . W ro o łu w ią , W a rs z a w y , P ra g i,  K arle -
b a d u , R y m a n o w a , T a r n o b rz e g u . O rło w a , Z a k o p a n e g o , J a a ła

ll .T O aS try ja .
J  , o s p .  K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia  B e r l in a , W o rs z a w y , 

P ra g i ,  K a r ls b a d u , R o z w a d o w a , Z a k o p a n e g o , O rło w a  
p o » p ,  I c k a n ,  C o n e ta n c y , B u k a r e s z tu ,  B ro d in y , S u c z a w y , D o r­

n y  W a tr y ,  K o c m a n ia , K ó ró z m e z ó  (od 3/S do  SO/9). 
K ro k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e i lin k , P ra g i. K arlabad - 
C h y ro w ą , S a m b o ra , J a r f a  S tró ż . M ie lc a  O rło w a  

Z  d w o r e s  d o :

k o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H a s ia  Łyna,

P o d w o ło cz y sk , K ijow a,
P o d w o ło c z y sk , (O d essy , Kijowa), B rod ów , P o tu to r .G rsy m a ło w  a 
p o s p ,  P od w ołoozysk ^  K ijow a, O d esy , B rod ów , Zaleszea.Yk, 

H n s ia ty n a  S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o , G raym ałow a

CA' "t |  Pod w o ł o cz y  ak, ^
10.<m  P o d w o ło o zy sk , B rod ów . K o p y c z y n ie c , Iw an ia  p u steg o , R kały  

^  P o tu to r , H n s ia t y n a  Z a le sa o zy k , G rzy m a łó w  a

*2 0 © 'fS. K SI >»» -S.
s ._  g-u
22 i;-

2 etWC O
* 5 c . d
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I l i i
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i i z r

a-S i

rA *  C 
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P o c i ą g i  lo k a l n e .
z  B rzu c h o  w ic (od 0 m ą )a  do  28 w rz e ś n ia  w ł.j 7.07, p rz e d p o łu d n ie m . 3.95 

6.0^ p o p o łu d . i 8.H) w ie c z ó r , (od  U. M aja do  23. w r z e ś n ia  wL w n i e ­
d z ie le  i t '/. k . św ię ta ,)  lu.00 p rz e d p o łu d . 1.46 p o p o łu d n iu , (od 1 c* e r-  
w oa d o  31. s ie rp n ia  wŁ c o d z ie n n ie )  9.35 w ieczó r,

■/. J a n o w a  /o d  175 do  30.'9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o łu d n iu ,  (od 18/5 do  9/0 
w2. c o d z ie n n ie )  6,40 w ie c z ó r , (od J S ^  d o  9.9 w n ie d z ie le  i rz , k , św ię ta ) 

0.25 w iao z ó r.
ze  S z e z e rc a  otl 27 5 do  16*9 wŁ w n ie d z ie le  i r 2 . ś w ię ta  o 9.40 w iec zó r , 
z  L u b ie n ia  o d  lR o  d o  w ł w n ie d a ie le  i rz . k . ś w ię ta  o U .50 w iec zó r.

do  B rz n c h o w ic  (od 6. m a ja  do 28. w r z e ś n ia  w ł.)  6-05 ra n o . ‘2.37, 3 45 i  5.86 
p o p o łu d n iu , (od 6/5 d o  23/9 w ł. w n ie d z ie le  - **. k. św ię ta ) 9.00 p rz e d  
p o łu d . i J2.40 p o p o łu d . (o d  1/6 d o  3 i;S  w ł  co d z ie n n ie )  K31 w ieczó r, 

do  R a w y  m s k ie j  U .34 w  n o c y  k a ż d e j n ie d z ie l i.
d o  J a n o w a  (od 1-5 d o  80fO w Ł  c o d z ie n n ie ) , 9.1 > p r z e d  p o ł., lod  13»ó do 

R/ł/ w ł. w  n ie d z ie le  i r z .  k . ś w ię ta  Lbb p o p o łu d ^  (od 1^/5 d o  9/9 co­
d z ie n n ie )  8.W p o p o łu d u in . 

do  S z c z e rc a  10 4 ’> p rz e d p o ł . (od  27/*> d o  16 9 w ł. w n ie d z ie le  i r s  k. św ię tu j, 
d o  L u b ie n iu  2.‘-'l p o p o łu d . iod  13-7 d o  >6 9 w n ie d z ie le  i ra* k. św ię ta ).
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Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
uazieia Administraćya „Słowa Polskiego4* po 

 ̂ otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedi.
Zgłoszenia wydane być mogą tylko zm oka­

zaniem kwitu na inserat 
Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.

Polecamy nasze „Korespondentki inseratowe14; 
nabywać je m oln? we wszystkich biurach 
dzienników i w większych trafikach. Ogłoszenia 
nadesłane korespondentkami inseratowemi. 

beaw łócznie zostaną uoiies^ccone.
AAmlnlstr. J&'Hmm Poł&kietfo".

®VC"lyKi3tlie i Hikl
K k" dennik filo log  rutynowa­
l i  ^^.pedagog poszukuje lek- 
y iS F p ro ftin ey i, ręcząc za 

skutek. Na żądanie konweretr- 
cya niemiecka „Filolog" Lwów 
Uniwersytet. 13361

PcsailnesMisawt
B eśniczj praktyczny c chlu- 
EU) bne:ni Su adectwam : ob- j 
,-najomiony z kulturami laso- 
wemi poszukuje posatjy. Po- 
ste-rest. „1 k .“ p. Um ów.

,3291

Z powodu wydzierżawienia 
majątku potrzeuuję od 1 

stycznia 1907 służby kawaler- 
sko-służącej a to : wykwin­
tnego kucharza z pensyą 70 
kor miesięcznie, zawodowe­
go ogrodnika w Średnim wie­
ku z pensyą 20 kor. m iesię­
cznie, rutynowanego furmana 
powożącego doskonale czwór­
ką, z pensyą 20 kor. i liber>'4- 
Odpis} świadectw nadsyłać 
„Dv,ór Demnia o. p, Kurza- 
ny“ Nieuw zględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 13318

ijd o ln a  kobieta utogąca zło- 
y  żyć odpow 'ednią kaucyę 
oraz mająca kilkunastoletnią 
praktykę handlową poszukuje 
posady kasyerki we Lwowie. 
Zgłoszenia listowne pod „Ro- 
.-.enfeld, Lwów, poste rest.

13273

M a g is te r  farmacyi poszukuje 
a*l posady od 1 stycznia. — 
Swidkes, Tarnów, apteka So­
kolskiego. 13238

eśnik egzamin, z długoletnią 
praktyką w większych ma­

jątkach, "żonaty, (jedno dzie­
cko)- poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe 2gloszenia „M. S.-‘ 
noste rest. Przemyśl.

13272

ło d a  inteligentna panna po­
szukuje posady w handlu 

lub sprzedaży dzienników. — 
Zgłoszenia pod „O dezw a11 
w Administr. 13333

Bftrzędnik iachunkow., poszu- 
kuje zajęcia popołudnio­

wego. Adres: „W iktor11 Admin. 
Słowa Polskiego. i3341

|  eśnlczy egzaminowany z 5- 
JS" letnią praktyką v, większ. 
majątkach jako „amoistny 
DOszuku,e posady od gruunia 
Lwów pr. „Leśniczy11. 13327

Towarzystwo kuchmistrzów 
Lwów Ossolifiskich 4 poleca 

kucharzy na posaaę oraz przyj­
muje zamówi jnia na bale, we­
sela. polowania. Zgłoszenia 
v. Towarzystwie. 13326

p o sz u k u je  *ię inkasenta (izr.) 
t  władającego językiem pol- 

kim, kaucyz zł. 300. W.ado- 
mo.sć biuro dzienników Buch- 
,abj. 13204

SSrftwar w Nowy ra Targu po- 
zj  szkuie bednarza kawalera 
lub żonatego. Zgłoszenia pod 
adresem Ząiaad Browaru w 
„Nowym Tt.rgu. 13334

" ip ó lr tk a d o  interesu agen- 
£) cyjnęgo z te^-arójr
■lokclówych poszukuje. Oferty 
„U. S.“ Podzam czt pos,e rest.

13288

iLSadworny fo tog ra f Lissa 
s l  we Lwowie poszukuje f l-  

iizera lub remszerhi do ne­
gatywów i pozytywów.

13217

j&ona N iem ka, inówjąca tro- 
£3 chę po polsku, umiejęca 
zyć. potrztbria zaraz do m a­

lej dziewczynki, kekonenda- 
cya wymagana. — Zgłoszenia 
adresować: Tarnopo ul. So­
kola la  pani Władysława Wa- 
mierowa. 13241

WSfEDYDITA
i utyńow cnego c działu niud 

■ męskich lub podobnego przyj 
m it pou korzysinem : warun­

kami
G a b r y e l  S t a r k

Magazyn „A la vi 1 ie de Paris" 
Lwów. — Przedstawić się 
osobiście codziennie wieczór 
o 9 w mieszkaniu Wałoww 2.

13283

oszukuję kierownika fBohr- 
lciter) do kopalni nafty w 

Zachodniej Galicyi, pierwszeń­
stwo byłemu wiertaczowi p o ­
siadającemu dekret Urzędu 
Górniczego. Warunki i kąrye- 
rę podać w o fe tie .  Zglosz. 
do Admin. Słowa Pol.'" pod 
.Kierownik". 13216

Z powodu częstych _ re- 
klamacyj zmuszeni je­
steśmy ńwrócić uwagę 

osób nadsyłających do 
nas listy z ofertami w od­
powiedzi na szyfrowane 
(zaopatrzone w znak a- 
dresowy) ogłoszenia na­
szego pisma że nadawcy 
odnośnych ogłoszeń nic 
są aa~iinistracyi a n a n i ,  
skutkiem czego nie może 
ona być pomocną w odzy­
skaniu ewentualnych zgło­
szeń. --------------------
Zaleca się ważniejsze uo- 
kumenta świadectwa itp. 
aołączać do listów nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
W o d y isa cb .---.—::
Poleconych listów z ofer 
tam i n ie  m ożem y p rz y j­
m ow ać z tychże samych 
powodów zarówno w in­
teresie inserującycn jak 
i oferentów. —  c - _

4amin. Stówa Polskiego.

Artykuły -tpoAttu- - - - - -- -- _ "u—j—__ .

Świeży miód pszczelny lip­
cowy deserowy, r,atokę 

wysyłc v  5 kg. Llaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
opłatą poczty i biaszanki. — 
M:6d pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5 kg 
po 5 kor 60 h. również z 
' płata poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Zu.-ząa dóbr 
ziemsk.ch i pasiek Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce. 13197

asło świeże, m asło solone 
__ 4'j" kg. netto pu 9 k. 50 h. 
upłatnie, wysyła codziennie 
H Sindel Jasienica. Przy od­
biorze koleją znacznie tanie? 
________________ 13365

lina s to ło w e  po najtań­
szych  cenach: Recer 45  

ct., Z ielen iak  60 ct., H egelaj 
70 ct. itd. poleca

Z. Procelli
Lwów, Chorązczyzna 12.

  L2178

UTROCZYNSKIEGO Lwów 
nu cą  Fredry

Funt pomadek 80 ct., funt kar­
melków 40 t., funt herbami 
ków 60 ct., f. czekoladek 1 zł.

13358

yłączny h ande l herbaty , 
S tarego  W ohla we Lwo­

wie poleca się Szan. Publi­
czności. 13356

IS jazne  ! Wikt hygiemczny, 
W sum iennie sporządzony dla 
najwybredniejszych osób G o­
łębia 3, parter. 13154

N I E  T R Z E B A !

z T ry e s tu  sp ro w ad za ć ! 
Znany w Kraju gmwny i wy­
łączny SKtao Herbaty i Lawy 
pod firmą A dolfa S ingera 
we Lw ow ie, Syicetuaka 1, 
poieca sprooowae

K A W 1
S a n to s  d o b ra  05  et zapbłkg. 
t u r tu r ik u  p r im a  Ob „ „ „ „
C e y lo n  wyśm. 7 ó „ ,  „ „

„ p la n t te. 00  „ „  ,  „
„ p e r ió w k a  90 „ „ . „

M o e ca  a r a b s k a  80  „ „ „ .

M F I t B A T Y
Oonso doora l'40et. pół ag. 
M om ng familijna 1 60  „ „ ,
Kaysow do bor. 1-80 * ,  „
Sonchong wyśm i.— „ „ „

najlep 2-50 . „ „ 
Kintuk arom. 3’— „ „ „

W'ysylki 2 kgTkawy i 1 kg. 
herbaty razem za p^Ss»-.nicm 
franco. Kupcom rabat, l l ^ i o

k.szone po 4 Kor., ma- 
i rynov. :ine po 4‘20 k. w ba- 

ryłeczkach 5 kil. opłatnie i 
Grzybki suszone w najlepszych 
gatunkach po 6 80 kor. i po 
7-20 kor. za 1 klg. wysyła za 
pobraniem W. Kozmik w Ko­
sowie. . 13171

-Ktyit) i sprzedaż
Z pow odu wyjazdu są do wy­

najęcia pu ‘żądne meble 
z salonu, sypia] ,ii i jadalni. 
Główna Foczta pr. „J. K. M."

U306

Praktyczne prezent« na 
G w iazdkę ' po zniżonych 

cenach poleca Skład próci tn 
korczynskich, Lwów, Halicka 
15. 13308

Poszukuję kupna krOtKiego 
fortepi :nu (piaftina) Zgł. 

ul. Łyczakowska 133, 11 d jm , 
1 p. lo319

Z powodu zmiany lokalu 
sprzedaje Kołdry i m atera­

ce po zniżony :h cenach Jó ­
zef Schuster, Lwów, Koper­
nika 5. Przenoszę sklep na 
ul. 3-go Maja 5 pod firmą 
Józef Schuster i Kazimierz 
Toczyski, skład mebli, dywa­
nów i pościeli. 12371

upię 3 par> mułów niesta­
rych rdouiych do pracy. 

Zgłoszenia Zarząd dóbr Ho- 
dyńskowce p. loco. 1336U

ara koni ujeżdżonych tanio 
do sprzedania. Wiadomość 

ul 29 Listopada 53. 13337

Ifcst do sprzedania  futro po- 
dróżne n iedźw iedzie . B o g u ­

sła w sk ieg o  18 u G lińsk iego .
13331

BUgrggi iiandlawi
P rzystąpię z kapitałem do 

interesu gdzie hipoteka pe- 
wma Najchętniej internat, pen- 
syonat itp. „Stefania" Admin. 
Sław ą Pol. 13287

Sklep papietowo-galanteryjny 
na prowincyi z powodu 

stosunków familijnych zaraz 
do sprzedania. Zgłuszenia li­
stownie pod Okazya" do 
Admin. Słowa Polskiego.

1328o

T ysiąc koron pozyczki p o ­
szukuje wyższy c. k. urzę­

dnik na spłaty miesięczne. 
„10d0‘‘ poste rest. Lwów.

1325a

ryw am ej pożyczki na uopra 
na 1 rn:;isce ód.ouO koron 

Dobra te są wartości 3ou:UU() 
kor. Zgłosz. pod „600ikJ‘‘ do 
Adm. Słowa. Pośrednicy wy­
kluczeni. 13304

Sklep modniarski pod ko- 
rzystnemi warunkami do 

sprzedania. Zgłoszenia: ul.
Friedrichów 12, parter .lewy.

13274
rzedsiębiorstwo m ałe na-

dtijac- się dla nobiety 
wkład 4000  kor. z powodu 
iłabości do odstąpienia. Wia­

domość Liga Pumocv przem. 
Słowackiego 18 13211

rzysiąp ię z większym uapi- 
tałem jako czynny spólnik 

do przeasiępiorstwa fabry­
cznego we L wowie. Oferty 

Spumik 604" poste rest. 
Lwów za okazaniem kwitu 
inserarowego. ,13364

Na II miejsce po Bannu kra­
jowym poszukuję 6000 zł. 

na pierwszorzędną kamienicę. 
„M. D.‘‘ Admin. Słowa.

1332a

pteka w mieście prowincyo- 
—i nalnem, hczącem 4.000 
mieszkańców z domem i ogro­
dem do sprzedania. Zgłosz. 
do Adnnmstr. Słowa Pol. pod 
„Aptena". i3294

K upię kamienicę II piętrowa 
z « olnemi latam, w pobii- 

i 0 śródmieścia ? wkładem 
20 tysięcy koron. Wiadomość 
Georg Mcos, ul Wałowa 15.

aicnenice nowe są Jo sprze­
dania rab do zamiany na 

fohvaflći. Tysięcy kilkanaście 
lub kilka pożyczę nr hipotekę. 
Folwarki msowe i inne sa do 
sprzedania korzystnie. Dzier­
żawy poleca się. Oficj alistów  
poleca i poszukuje Biuro konc. 
Batoregu 26. 13275

Hieszźiioid i sklep}
I

mieszkanie 3 i 4 pokoje ul, 
Bema 29-81. 13221

S słoneczne cmeDiowane 
pokoje z kuchnią lub bez, 

łazienką i przedpokojem za­
raz do v ynajęcia. Chorążczy- 
zna 6, III jb i3282

Dwa umeblowane pokoje, 
razem lub pojedyńczo 

z osobnemi wejściami z ca- 
łem utrzymaniem, zaraz do 
wynajęcia. Ochronek boczna 1, 
1 "piętro „L. S.“ 13301

Przy inteligentnej rodzinie 
wygodne pomieszczenie dla 

stuuertki wydziału nrzyrodhi- 
czego lub nauczycielki mogącej 
i dz elaćlekcyi ztego zakresu. 
O ferty ; Biuro Sokołowskiego 
„Przyroda". 13322

Duży poKój z utrzymań.em 
lub bez, wchód osobny 

Gołębia 12 i33H

S pokoje, przedpoKÓj, ku­
chnia i łazienka, postę­

powo uzządzone do najęcia 
od 1 lub 15 grudnia Ul. And. 
G ałąba 7. 13213

p ię k n e  a pokoje z kuchnią’ 
1 łazienką. Do wynajęcia1 
ul. Turecka 2 (boczna Peł­
czyńskiej). 13270

la pań pokój w spólny z o- 
pałtm , światłem za 10 zł. 

Hal.cka 9, 111 d., drzwi 1.
13348

rzy ul. Sadownickiej 1. 49 
są 3 lub 2 podoje z ku­

chnia zaraz uo najęcia.
13332

okal na sklep w realności 
prz\ pl. Maryackim 10 od 

ul. Sobieskiego do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany k. Lewickiego.

1333o

Pensyonat „Zacisze" Bade- 
nirh 5 poieca pokoje z 

komfortem urząuzone z ca- 
łem wybrednem utrzymaniem 
na dłuższy lub krótszy czas. 
Przyjeżdżający dla porady le­
karskiej znajdą troskliwą o- 
pieką. 13330

tęskna rożne
Choroby merjczite

i zasta rzałe , ciioroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187

O  r .  F  J K I S C H

PASAŻ HAUSjYIANA 8.

lojzy Tom aszew ski, tapi­
cer i dekorator, przyjmuje 

wszelkie roboty w zakres ta- 
picerstwa wchodzące również 
dostarcza uo powierzonych 
mu robót materyi i tapet po 
cenach wyłącznie fabrywznych, 
Lwów, Chorązczyzna 22. 12980

(kiężczyzna na dobrem sta­
l l  nowisku, izraelita pragnie 
poznać pannę piękną z odpo- 
wiedniem w>'kształceuiem, io  
26 lat w celu matrymonial­
nym. Posag wymagany 12.000 
koron i urządzanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Administrai.ya 
„Słowa Polskiego" pod: „Vic- 
torya 23“. 13172

H MITTIG poleca swoją pra- 
• cownię haftu szycia bieli­

zny Wykonuje prędko nale­
życie. Plac Akademicki obok 
Fredry. 13349

llrz ę u n ik  konceptowy poszu- 
U  kuje towarzyszki życia mło­
dej przystojnej posażnej, foto­
grafia pożądana. Post-j rest.
„26964 Lwów.

Rządowe uprawni.

Fabryka wód mineralnych
sz tu cz n y ch  i sp eey u in y eh  

ieczŁ iezych
p o d .  ź lx x x x a .  15

K. Rżąca i Cumufski
\y K ra k o v ie

ul św, G ez trudy  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisy! 
Pizamysiowej To w. Lek. kruk. 
polejone , przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralrie
odpowiadające składem chemi­
cznym wouom: B ilińsk ie j,
G ieshilul o rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ichy, H om burg , M arien  
bad zk ie j, B issingen , tudzież 

"pecyadne leczn icze  
jak : litową, bromową, jodową, 
zelazistą sw a sną, oraz nor­
malne wody mineralnb z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drocneryoen. 
Główny skfdd we Lwowie w apt 

i  Wewiórskiego. Halicka 5

W yd aw n ic tw o  S ło w a  Polsk ie
CONAN DOYLE

Czerwonym szlakiem
POWIEŚĆ

przekład z angielskiego.
C ena 60 hal.

Do nabycia w Administracjo 
Słowa Pojskiego we Lwowie 
ni. Chorażezyzny 17—19, we 
własnym kantorze w  Pasażu 
Mikolasc-ha’od ul Kopernika* 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 7714

Orjpak „Yicliina"

do szycia i
do  haftu

ora2 innych 
systemów, ja- 
ko t o : „Sin- 

re-.^śwgera-*, „Cen- 
H^WiStral B obbitr, 

„Pieścieniowe" i inne najlep­
szej jakości dostarcza z ’5 !e- 

tnici gwarancyą

s. W a g n e r
mechanik 94

1 y ń w  P la c  b e r n a r d y ń s k i  . .
L n u n  \v’arstat reparacyjny.

N akładem  S łow a P o lsk iego
wyszła powieść 

DOROTY GERARD

fclkiI
(Przygody ang.clskiej rodziny 

w Galicyi).
Pizekład z angielskiego.

—  Cena egz, K. 1 2 0 . —
Do nabycia w Adminisiraoyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul, Chorąźczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolasoiia (od ul. Kopernika) 
oraz we stazystkich księgar­
niach. 11357

HERBATA
— rzeczyw iście ch iń ska  —
—  o  wyDornyin sm aku —

za pół kg. 
3łr»i •omoois Souchong 

szlachec..
zł. ród 

Nektar 
książęcy 

ił.  2-20 
Perła Chin 

zf. 3 - -  
Bukiet 

królewski
Zł, 4'—

Kwiat 
cesarski 

zł. 51
Zriakomitt w y s ie w h e rb a c ia ­

ne pól klg." tylko zł. 1'44

Kazimierz Lewicki
ees. król. nadworny dostawca 

herbaty, porcelany i szkła 
Lw ów , pl. M arycki 10 
(we własnej kamienicy)

i3 . .- r_

N akiauem  Słowa Pulskieyo
wyszitt powieść

PIOTR de COULEV.AINT

ga;8żi
przekład z francuskiego 

FELICYI POPŁAWSKIEJ.
— Certa K. 1-80. —

Do naoycia w Administracji 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Chorąźczyzny 17 — 19. we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikólascha (od ni. Roperni;;il­
oraz we wszystkich księzar 
niach. 1TTU

P A T E N T Y ;
na wynitlaLi w yjtaitywa

1 S. Dzbański |}j
e  , Drzvsie£lv rzecznik !!Oj * ■ • =* • ,
m p a i e n l o w y  -y

Z! WIEDEŃ VII. !;
Z ,  I 7 L L z i . = L e r L g - a , c s e  22  !

|  w pobliża c. t  Ipołu pateot. ,
 2   1

1 Swori. Patent-Attorney

WieM dochód
uaje olbrzymi zbyt artykułu masowego d.a każdego gospo- 
uarstwa. i  powodu kosztów cła i posyłki oddamy prawi 
Librykacy: i sprzedaży dla Ausuo-W ęgier i Bałkunu. Poszu­
kujemy więc fabrykanta z kapitałem dla najnowszego i nai- 
i iększego wynakrzku teiaiiiiejszosci, mianowicie „Magie 
W ater“ „Wunder W asser". Pateniy i nazwy zgłoszone, sowi 
am erykańska metoda mycia, potrzebny w każdem gospodar 
stwie, desynfuKcyjny środek do prania bielizny, bez wieli e 
roboty ręczne,, nadzyczaj ceniony przez pierwsze, kam peteń  
m e OaOD'Stości Artykuł łatwy ao sprzedaży! Olbrzymi od­
byt. W Niemczech ód krótkiego czasu wprowadzono z wiel­
kim skutkiem, bardzo rentujące się przy małem urząazeuu 

fabrycznem. Wiadomości fachowe nie wymagane.
„Centaur14 chemiczito-techniczna fabryka — Berlin — 

Friedrichstrasse 6. 13077

zaraz zarządu kamienicy lub hotel 
pauryki, złożę kaucyę, tylko we Lwi 
wie — Zgłoszenia do Auministiac 
Słowa pod „Kaucya". 13F

NftWw FIU P 11)07 Kalendarzyk bauKowy opuścił 
DO t i . i  Hu ,!• lu u l  prasę i za parę dni rozpoczni. się 
ekspedycya. Z>xzący _ooie otrzymać go zechcę podać 
adres, a prześlemy darmo i opłatnie. -olecamy na raty 
grupę; los krakowski, ausl . czerw. Krzyża, \vło»lt- 
czeiw . Krzyża, węg. czerw. Krzyża razem 4 losy o 9 
ciągnieniach rocznie ca K 270 po 9 K (30 rat). Pierwsza 
rata wraz z asek. losu krak. dc ciągnienia 2 stjTznia i 
stpl. K 21 d a lsz j po 9 K. Prawo grv już przy ciągnie­
niu 2 stycznia. Życzący sobie nabyć sam los krakowski 
zechcą zażądać numeru okazowego „Gazety Handlowej" 

w której jest specyah.a oferta
8e ii nankBw . S C H U T Z  i C H A J E S  Lybw, ul. U aryacki  7,



12 „S Ł O W O  rO L S K IE  * N r 54u jf iS Z  ~  .g to g ad a  1906.

jl.MjkołaM _ p o d a r k i

Św,
. śliczne, dobre i Łanie

jjOzekolada |

poleca największa w Kraju parowa fabryka 
cze k o la d y , c u k ró ic .  p ie r n ik ó w

W o r e m  k i Pierniki

D r . J a n  R u c k e r  i S p ó ł k a  M i k o ł a j a
“  nn H 0 i h l/nn

L w ó w ,  u l. K a r o la  L u d w iir a  3 .
Z lecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

po 2, 3, i 5 Kor.
13168 |  ■ Cukry

J Ś P  • y - ć L a . mw w a  i  ś j I ^ ł e - ć L a a .  i E L t a - t  i  

pod firmą A .  S T A U O A C S S ;E i R  i  S P Ó Ł K A ,  S t a n is ła w ó w ,  donabjeia w księgarniach.
Gustaw

Baumfeld

Mak̂ iii Gorkij
.Siada ni 

społeczeństwa

Cena 1 k„ 
z przes. 1.10.

M. E. 
delle Grazie

Miłość
i inne 

opow iadania.
tłumaczyła

Ewa
Abranowiczowa.

Cena 3 k., 
z przes. 3 20. 

H99KA. Tl

Henryk Salz

Kwiat bagna.
szkic

powieściowy.
Senzacyjna

nowość!

Cena 3 k . 
z przes. 3'39.

Paweł Veriaine

Ks;ijya mądrości
przełożył 

z oryginału 
Adam S todor.

Cena 2'40 k.,
7 przes. 2'50

D. Siczyf.ski 

1 5 2
Ikraińskich

moiodyi
usładn 

na fortepian 
część 1. muzyka 
część 11. tekst.

Cena 6 k , 
z przes. 6'50. 

BgH g SBE?"? Vf3£

Maksym Gorkij

WarenKa 
O1, essuwna

(Szalona
dziewczyna)

przekład 
Henryka Salza 

wyd. II.
Cena P50 k., 
z przes. 1‘60. 

SSSSSESJHiSSSiSS

F l i r t
towarzyski

czyli 
1 0 ^ 0  
py iań  

i odpow iedz i
na 50 kartonacn 

w futerale
Cena 1 kor. 

z przes. 1'10. 
Ł g ja ieg y aag ia ia i

Brzozowski St.

Współczesna 
Powieść polska.

Szkice
krytyczne.

Cena 2'40 k/, 
z przes. 2 60.

. a r a  S,

Feldman W -
H

Pooiiiiijszycikc
olbrzymów.

Szkice literacko- 
polemiczne.

Cena P60 k., 
z przes. P70.

Irzykowski Karol Ej
(autor Pałuby) 1

Nowele, i
13124 |

Cena 2 65 k., H 
z przes. 2'80, |  

SO?Łlłłca»ufa®

-r®;3 13181

4

Z m i a n a .  l o l s 3 J . ' C L .

Sklep

Jana Ihnatowicza
został przeniesiony z pl. M aryackiego

n a  u l i c ę  H e t m a ń s k ą  1.  6

Stacya tramwaju elektryczn. obok hoteiu  „Victoria“.

• s :« :
TtIT +m  F  * 1 TfTrnT m m  m  n m n ?  n i?  Tm  !t m m

i różne ładne rzeczy nadeszły 
do Hali aukcyjnej, 'Pasaż l.\i- 
kolascha 13210

Pierwsza
ś w i a t o w i a  ę K « l s « ł u d a

•4-3SB-5 e  lUaiS Id t> V i«  .  10886
JTTó M i -m  iaźa ®gł £23 ^ ^ l S P i £ 5 3 R '® £ S h 3 S ł $

Stt. r i lo to J !
zaopairzył handel w ozmaite 
niespodzianki dla dziatwy i 
starszych. Mikołaje z wybor­
nego jadalnego piern ka od 
20 hal. do 5 koron. Różne 
figurki 20 hal. Całuski od 10 
do 40 hal. Ju lia  Januszew ska 

Lwów, H etm ańska 6.
13289

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli flaszka trójkątna 
opakowana w żółty papier, czerw, i czarny di uk.

D otychczas niezrównany !!!

^J7 ~ . 3 j a. g* e k  a.

3efihjomen tńoi
gościec, za p a len ie  s taw ó w , n e rw o b ó le , ból głow y, boi zęb ó w  usuw a c z ęs to k ro ć  po 
je a n o ra z o w e m  użyciu od  sz e re g u  la t zn an y  i o g r o m n i e  r o z p o w s z e c h n i o n y

Tysiące uwierzytelnionych podziękowań i kilkaset a te ­
stów  pp. Lekarzy, KIinik i Szpitali św iadczą o nieby­

wałych skutkach, stosowaniem  Ich iy o m en th o lu . (Prawnie chroniony).
Ich tyom en tho l je s t a o  nabycia w e w szystk ich  ap tek ach  i d ro g ery ach  k rak o w sk ich , 
k ra jow ych  i zag ran icznych  C e n a ,  r t t a s s l r i  X k o r o n a .

Grówny skład wysyłkowy:

Laboratoryum chemiczne apt. Edelmana w Boliorodczanach.
Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek wysyła się opłatnie ( f ran ko) za 10 kor. 
O strzeżen ie! Wielki popyt Ichtyomentolu spowodował nieuczciwą konkurencyę do wszel­

kiego rodzaju naśladownictw! 12S85
Uprasza się przeto wyraźnie żądać ICHTYOMEHTOHLU Edelmana w plombowanem 

opakowaniu. %

sz lachetny , czyszczonT

(M ark a  p ra w n ie  ch ro n io n a ).

Tran wątrobiany
1 flaszka żó łtego  . . , ko ro n  2'—
1 flaszka b ia łego  . „ 3‘—
Gd r, 186° w M onarchii austr. węg. powszechnie 

znany.
Przez lekarzy i profesorów chlubnie polecony. 

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogeryach. 
Główny skład i miejsce wysyłki dla Austro-węg.

I f  •  H a a g e r v
W iedeń, III/3, Heunrarkt 3.

Prawdziwie łanio
kupuje się tylko aobrą P o r­
celanę, S zkło  C hińskie sre- 
Dra „C hristo fle“ i„ H e rm an a“ 
Sam ow ary i t. p. w znanym 
powszechnie z taniości i do­

b ro ć  handlu 13344

Kazimierza Lewickiego
L w ów , pl. M aryack i 10

tak ie  na spłaty miesięczne. 
SERWIS porcelanowa ste ro ­
wy biały na 6 osób tylko 
złr 44ó, dekorowany 650 zł. 
SERWIS szklany na 6 esób 
gładki tylko złr. 1'90, z pa­
skiem złr. 2'25. SERWIS do 
herbaty tylko złr. 2'ó9. — 
Szklanki czeskie po 413 ct. 

z paskiem 6 ct.
W zory na żądanie w ysyłam .

Cenniki gratis i franco.

Miejska f |s t a w a
Okazów Przemysłu krajowego

we Lwowie pl. Halicki 10 

(Pałac Biesiadeckich)
poieca 12161

W yroby sto larsk ie  w różnych 
stylach,

W yroby koszykarskie, 
W yroby b lacharsk ie i bron- 

zownicze,
W yroby sukiennicze, sukna 

i koce.
Majolikę, Pe.fam aryę, Mydła 

.oaletowe, Hafty, Koronki. 
Guziki, Papier i Szczotki! 
Pasty, Naczynia kuchenne 
Szkło.

A rtykuły  spożywcze
Wszystko tylko krajowe po 

cenach fabrycznych.

I
a
B
a
i

D la. l a t e k !
Tek niemowlęta, jak i dzieci starcze często oka­
zują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki sto l­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Jed y n y m  śro d k iem  n a  to  je s t:

1a
i  
i
i  
i  
i11® ®  ©  m m  © E l®

Cena 70 hal. Cena 70 hak
przez powagi lekarskie zalecany:

Tysiące podziękowań.
Ostrzega się przed naśladow nico\am i! D latego 
żądać należy wszędzie tylko P U D R U  M .Ł1A .

[Jo nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S Hay, apie- 
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 2125

I
U
f t

H
I
i
i
I

nad szed ł w ielki transp ort w najlepszym  gatuiiKU 
praw dziw ego w ęg iersk iego  12945

H e u r i g e r a  j F I O S Ż C Z t l
który sprzedaję w beczkach, na nnarę i szklanki po 
cenach najtańszych S. F riedm an, P asaż H ausntana.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lw owie.Stow arz. zar z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ a i o w a  P o l s k i e g o 1
P anter z fabryki Braci Fiałkow skich w Białeii Czańcu.

Polski cennik na rok 1906
z przeszło 1000 ilustracyami 

wysyła na żądanie każdemu g ratis  i franko

P ie r w s z a  Fabryka Z eg a rk ó w

KbfflD w Briix, (Czecby) Nr.!
Zegarek niklowy rem ontoir k. 3-—. System 
Rosaopf Paient k. 4 —. System Roskopf 
czarny stalowy rem. k. 4 —. Orygm. szwajc. 
System Roskupf Patent k. 5 —. Pozła­
cany rem ontoir z werkiem „Lana“ k. 7\50. 
Srebrny rem in to r zaopatrzony pieczęcią c. 
k. urzędu probierczego k. 7‘6C ii., podwójnie 
kryty k. 11 '50 h. Srebrny, opancerzony ze 
snrężyną 15 gr. Ważący 1'. 2'4Ó h. kusi : fu ­
la remon. z werkiem „Luna“ k. 9 50 h. Ze­
garek z kukułką k. 8-50 h. Budzik k. 2’9C. 
z cyferblatem świecącym w nocy k, 3 30.

Kuchenny k. 3 —. 10824
Do każdego zegarku 3-Ietma pisemna gwa- 

Źadne ryzyko! Zam iana dozwolona, albo pienią­
d z e  z powrotem. P ioszę żądać polskiego cennika zegarków.

we Lwowie, po<T zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

raneya


